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Spoikanie młodych, konkurs, dyskusje 





Seminarium „Filmu” i Instytutu Kultury 
WARSZAWA. Z otadj a | FILM A FASZYZM 


rocznicy urodzin Kim Ir Sena 
odbyła się 11 kwietnia w 
nie „Bajka” uroczysta pro- 
miera_ drugiej części filmu 
„Gwiazda Korei" produkcji | _ Analiza mechanizmów in. 
kRLD. PARYŻ. Sialadelega- | doktrynacji filmu przez pro- 
cja polska w UNESCO oraz | pagandę _hilerowskiej Il 
instytut Polski zorganizowały |. Rzoszy oraz narodziny i oz- 
28 marca w siedzibie UNES- | wój fimu antyfaszystowskie. 
CO pokaz flmu „W starym | go iako iednej z form krytyki 


s ideologii nazimu — oto za- 
dworku” Andrzeja Koikow: | sądnicze wątki seminarium 


skiego z okazji 100 rocznicy E 4 
urodzin Stanisława lgnace- | ri", arganowanego prowa 
go Witkiewicza. ŁÓDŹ. Re- | redakcję „Filmu” oraz Insty- 
zysezy i operałorzy, studen | tut Kufry przy Ministerstwie 
Gi szkót flmowo-elowizyj- | Kultury i Sztuki, Seminarium 
nych łódzkiej i katowickiej, | z udziałem dziennikarzy i 
kierownicy wytwómi. spor. | krytyków filmowych, publi 
towcy i dziennikarze spotka- | cystów, historyków, socjolo- 
ją się na Forum Filmu Spor- | gów, naukowców zajmują- 
łowego w dniach 18-19 | cych się problematyką na- 
maja br. Celem imprezy, któ- | Zizmu w przeszłości i obec. 
rej patronują min. GKKFiS, | nie. Odbędzie się w dniach 
NZK TYP I Koło Modych | 0d 26 00 29 kwistnia w Se. 
Stowarzyszenia Filmowców | "oęku. 
Polskich, jest wymiana do- | „,Ysłady wygłoszą prot 
: Franciszek Ryszka („Probla- 
świadczeń _ waszatowych | mayka laszyznu. dawniej | 
między twórcami oraz popu- | gzjęz). prot. Jerzy Toepitz 
laryzacja tematyki sportowej | („Film jako narzędzie propa- 
wśród młodych filmowców. | gandy faszystowskiej") i dr 
Podczas „Forum zostanie | Waldemar Sznajder („Stosu- 
rozstrzygnięty konkurs na | nek do przeszłości w filmie 
scenariusz filmu krótkome- | zachodnionierniockim |. 
trażowego o znaczeniu kul- | Przedstawone będą komu- 
tury fizycznej w życiu czło- | nikały naukowe: „Stan ba- 
wieka. BERLIN ZACH. W fi 
mie o Róży Luksemburg. 
roalizowanym przez Marga. p: 
relhe von Trotta, Daniel Ol. | W „Czołówce 
brychski gra Jana Tyszkę. 
działacza polskiego i mię- 
dzynarodowego ruchu _ro- | Dyję 
ka wpóakich || gł tografie 
la SDKPIL, zamordowanego | Macleja Sieński 
w IB rw bodiskim wę ego 
zieniu. PRASZKA. Trwa pią. | Maciej Sieński ukończy pracę 
te regionalne seminarium fi. | nad 50-minulowym fimem man- 
mowe „Śmiechu nigdy | lażowym „Ktok od przepaści, 
dość”, zorganizowane przez | przedsteniejącym metodyczny i 
ruchliwy DKF „KDF” przy Za- | Systematycznie. rozbudowywany 


System ekalemnacj. ludności 
kiadach Sprzętu Matonyza. | polskiej pzez hderowoów, dzia- 
syinego: w programie 23 fl. | kpacygg wrzośnia adrokuażdo 
my, społkania z reżyserami i | ostamich chwil przed wyzwole- 
ktytykami. POZNAŃ. Twór. | nem Razyserprzygołowu. rów 
czośc Paa Szukina po- | ner_śeznanelstow dt. 
świę specj sesj ment. „Cana zwycię: O udzia- 
MOKĘ „ozisiąka! pzy Li | epabkchłanky porycanów 
: i adrości ominej w wali z II 
szum " Ogólroksztatcącym 
gdinokszi Rzeczą, Korsulantem oda fl- 
im. Przemysława II; ucznio- | mów jest pik Eugeniusz Kozlo- 
wie oglądaiifimy, wystawę | wsk amontze zajmuj się Te- 
plakatów i fotosów. resa Cząkowska. 


























— DAWNIEJ I DZIŚ 


dań nad filmem jako szcze- 
gólnym nośnikiem wartości 
ideologicznych" mgr Iwony 
Wyciechowskiej-tyszk i 
„Wybrane zagadnienia z 
dziejów filmu antylaszystow- 
skiego" red Krzysztofa 
Krauizingera. 


Planowane są także dwie 
dyskusje panelowe. Pierw- 
szą — „Funkcje kultury maso. 
wej w systemach faszysto- 
wskich” — poprowadzi proł. 
Czesław Madajczyk, a wez. 
mą w niej udział min. proł. 
Bogusław Drewniak, _prol 
Hubert Orłowski i red. Ed- 
mund Męciewski. Drugą - 
„Problematyka _ faszystow- 
Skiej przeszłości w kulturze, 
oświacie i nauce REN" — po- 
kieruje prof. Władystaw Mar- 
kiewicz, a uczestniczyć w 
niej będą prof. Franciszek 
Ryszka, prot. Krzysztot Du- 
nin-Wąsawicz, red. Wilhelm 
Szewczyk | red. Ryszard 
Wojna. Pokazanych zostanie 
10 filmów produkcji niemiec- 
kiej (sprzed 1945 r. radzieo- 
kiej, polskiej, włoskiej. ame- 
tykańskiej i RFN. 





w Poznaniu 


Plastyka 
na ekranie 


Biuro Wystaw Artystycz- 
nych w Poznaniu zorganizo- 
wało w dniach 25-27 marca 
drugą cykliczną imprezę 
„Filmowa plastyka”. Prezen- 
towano najciekawsze filmy 
eksperymentalne i animo- 
wane ostatniego roku z Tele- 
wizyinego Studia Filmów A- 
nimowanych w Poznaniu 
oraz Studia Miniatur Filmo- 
wych i Studia im. K. rzykow- 
skiego w Warszawie. Odby- 
ło się także seminarium z u- 
działem teoretyków i reżyse- 
rów oraz przedstawicieli wy- 
twórni. 





Krytyki 
SD PRL 





Syrena 
Warszawska 
dla 





Klub Krytyki Filmowej Sto- 
warzyszenia — Dziennikacy 
PRL przyznał swoje dorocz- 
ne nagrody — Syreny War- 
szawskie — za najlepsze fi 
my fabularne wyświetlane na 
polskich ekranach w roku 
1984 r. Syrera Warszawska 
za najlepszy fm polski przy- 
padła _ Juliuszowi Machul- 
Skiemu za „Seksmisję”. Dwa 
wyróżnienia przyznano fl- 
mom „Akademia Pana Kiek- 
sa! KfzySziola Gradowskie- 
go i „Nie było słońca tej 
wiosny” Juliusza. Janiekie 
go. 

Za najlepszy film zagra- 
niczny jury uznało „Dworzec 
dla ówojga” Eldara Riazano- 
wa z ZSRR. 





TRZY DNI W GDAŃSKU 


Pod hasłem „Młode kino 
polskie 1984" odbyt sę w 
Gdańsku w dniach 28-31 
marca br. festiwal twórczości 
młodych reżyserów i opera- 
torów, zorganizowany przez 
Koło Młodych Stowarzysze- 
nia Filmowców Polskich oraz 
DKF „Żak”. Pokazano 58 e- 
tiud z obu szkół filmowych — 
łódzkiej i katowickiej, filmy 
Studia _ im. _ Irzykowskiego 
oraz debiuty, z Wytwórni Fi- 
mów Dokumentalnych w 
Warszawie, Wytwómi Fil 
mów Oświatowych w Lodzi | 
ośrodków telewizyjnych. 
Wszystkie filmy zgłaszane 
były indywidualnie. 

Jury, któremu przewodni. 
czył Bolestaw  Micharek, 
przyznało równorzędne na- 
grody w kałegoni eliud 
Szkolnych: Robertowi Bocz- 
kowskiemu — („Eksmisj 
WRITY w Katowicach]. Luka- 
Szowi Wylężałkowi („Domo- 
krażca" i. „Miasieczko”, 
PWSFTV i T w Łodzi) oraz 
Wiesławie Sowie  Zębali 








(.Gazeta”, WRITV w Katowi- 
cach), a w kalegori filmów 
ekranowych (iącznie z tele- 
wizyjnymi): Krzysztołowi Ja- 
sińskiemu („Kury są bardzo 
zdrowe”, WFD w Warsza- 
wie]. Krzysztołowi Kraużemu 
(„est”, Studio Irzykowskie- 
go] i Krzysztołowi Mago- 
wskiemu („Powtórka”, 
WFD), 


Ponadto przyznano trzy 
wyróżnienia _ ulundowane 
przez Stowarzyszenie Fi 
mowców Polskich: Teresie 
Kotlarczyk („Zabawa”, Poltel 
w Katowicach), Krzysztofowi 
Millerowi (za zdjęcia do filmu 
„Oddech', WRITY) i Alinie 
Skibie („Ażlotaż bilelów na 
czas”, SMF w Warszawie) 





Organizatorzy zamierzają 
kontynuować Imprezę mając 
nadzieję, że stanie się ona 
trwałym forum młodych fl- 
mowców, którzy tylko oka- 
zjonalnie mają możność pre- 
zentowania swej twórczości 
na uznanych fesliwalach. 





Wedlug Stachury 


SIEKIEREZADA 





Edward Żentara | Daniel Olbrychaki 





LUDZIE, 
NASZ NAJCENNIEJSZY 
MAJĄTEK 


Rozmowa z dyrektorem ŁZWKF — 
JERZYM ŻAKIEM 


2 kwietnia 1945 r. w prowizorycznym laboratorium przy. 
ulicy Narutowicza 86 w Łodzi wykonano pierwsze okrano- 
we kopie Polskiej Kroniki Filmowej. W tym samym miejscu, 
ale w zupetnie odmiennych warunkach dzieta dziś nowo- 
czesna fabryka dająca rocznie produkcję wartości ponad 
pół miliarda złotych: Łódzkie Zakłady Wytwórcze Kopli Fil- 
mowych. Miły jubileusz czterdziestolecia połączony z na- 
daniem fabryce sztandaru odbył się 2 kwietnia 1985 r. w 
Teatrze Wielkim w Łodzi w obecności szefa kinematografi, 
wiceministra kultury I sztuki Jerzego Bajdora. Odznaczono 
wielu wyróżniających się pracowników, była też chwla ref- 
iekaji nad historią zakładów. Rozmawiamy z dyrektorom, 
dr. Jerzym Żaklem. 

© Na bramie wiel nowa sze: pracę ludzką, usługi 
tabliczka: Biuro Handlu Za- —_ Narazie wykonujemy kopie z 
granicznego FILMSERV|- —obcojęzycznymi napisami, 
CE. Zaczynacie eksporto- pierwszą sprzedaliśmy do 


wać? Japonii. Mamy następne za- 
— Tak, od 1 stycznia - mówienia. Będziemy też ek- 
mamy koncesję MHZ. sportować części zamienno 


© Co eksportujecie? do aparatury filmowej. Z ek- 
- To co najopłacalniej. — sportu mamy oczywiście od- 


pisy dewizowe, z odpisów 
będziemy kupować nowo. 
czesne urządzenia | taśmę. 


©. Przyszedł pan do ki- 
nematografii po wielu 
tach pracy w handlu zagra- 
nicznym. Czy stąd wziął się 
ten pomyst? 


— Pomyst wziął się z ko- 
nisczności ratowania zakta- 
dów, kórym groziło przor- 
wanie. produkcji Najpierw 
wygraliśmy w Banku Hand- 
lowym dwa przetargi dowi. 
zowa: za 100 tys. dolarów 
kupliśmy nowoczesną ko 
piarkę redukcyjną (uż pra- 
uje. za następne 100 tysię- 
oj — laśmę Gacvet Jak wia. 
domo, warunkiem przetargu 
była najwyższa opłacziność 
w złotówkach. Ale lo były 
działania doraine. Eksport 
potrzebny _jest jako stałe 








żródło dopływu dewiz, bez * 


których taki zakład jak nasz 
pracować nie może. 


© A za lie udeio się 
panu zdobyć tego pier- 
wszego dolara? 


— Za mniej więcej 20 zło- 
tych 
© Czym pan tumaczy 


powstanie takich  możli- 
wości? 





— Najwyższymi kwaliika- 
ciami naszych robotników i 
kadry technicznej. Proszę 
pana. jeśii przez tyle lat lu- 
dzie musieli pracować w wa 
runkach najtrudniejszych 
(mam na myśli surowiec, 
maszyny, warunki. pracy) i 
wytrwali, o tylko dlatego. że 
osiągnęli najwyższe kwali- 
*kacje. I to jes! nasz najcen- 
niejszy majątek. Ich pracę 
eksportujemy. 


© Aco z rynkiem krajo- 
wym? Echa waszych suk- 
cesów rzadko docierają na 
sale kinowe... 





— Wiemy o tym. To, co od 
nas zależy, uparcie | syste- 
matycznie poprawiamy. Czy 
zauważył pan, że coraz rza- 
dziej stychać skargi, kiedyś 
lak powszechne, na nieczy- 
ielność napisów, a także na 
dżwięk? Jest jednak pewna 


granica technologiczna, któ 
tej nie możemy przekroczyć. 
Dlatego właśnie rozwijamy 
ekspori 

© Odczuwa się w archi- 
wach brak nie tylko kopii 
barwnych, ala i czemo-bia- 
łych, na przykład do daw- 
nych filmów polskich. 

— Jesteśmy _ przedsię- 
biorstwem. które działa na 
zlecenie dystrybutorów. Jes- 
teśmy w stanie przyjąć każ- 
de zamówienie | wykonać 
każdą iść lakich kopii. Os- 
talnio opanowaliśmy na 
przyklad bardzo trudną 
specjalność: wykonywanie 
kopii wzorcowych. Powia 
rzam: czekany na ziecenia. 

© A czego jeszcze 
może się po was spodzie- 
wać rynek? 

— Przysiępujemy do uru 
chamiania nowego zaktadu 
— produkcji wideokaset. Już 
"mamy lokal przyznany przez 
władze Lodzi | możo joszczo 
w tym roku wystarujemy z 
produkcją masową, 





Rozmawiał sob. 


Trwają zdjęcia do flmu Wi- 
tolda Leszczyńskiego „Sie- 
kierezada' na kanwie po- 
wieści Edwarda Stachury. W. 
fimie występują  Edwara 
Żentara, Daniel Olbrychski 
Franciszek Pieczka, Joanna 
Sienkiewicz Anna Milewska. 
Jerzy Zass, Wiktor Zborów. 
ski. Jan Jurewicz. Jerzy 
Block, Zbigniew Buczkowski 
i Sylwester Maciejewski. Au- 
torem zajęć jest Jerzy Łuka- 
szewicz, scenogralię projek- 
tuje Maciej Putowski, a pro- 
aukcją w imieniu" Zespółu 
Perspektywa” kieruje Ta- 
deusz Drewno 


© PRZEPUSTKA DO HIS- 
TORI: a filmie „Na pier- 
wszej nii", poświęconym 
dziejom polskiego” ruchu 
robotniczego. rozmowa z 
Edwardem __ Zolgniewem 
Szaniawskim | Henrykiem 
Szpunarem 

© Recenzje: NIE BRALI- 
ŚMY ŚLUBU W CERKWI, 
SNY I MARZENIA 

© GA, GA- CHWAŁA BO- 
HATEROM: na planie filmu 
Plotra Szulkina 

© Garsteczka koneserów 
| masy analfabetów: RA- 
TUJMY KULTURĘ FILMO- 
WĄ 

© Matgorzata Potocka: 
KAŻDA ROLA JEST PRZE- 
ŻYCIEM 

© wokót Kontrontacji: 
KOBIETA W KAPELUSZU 
©_ Autobiografia CANDICE 
BERGEN czyll spowiedź 
dziecięcia Hollywood 

© Zadziwia, olśniewa I bu- 
dzi gorzkie refieksje: BRA- 
ZYLIA Terry Glllama 

© W histori kina Alek. 
sandra Jecklewicza ciąg 
dalszy STAJNI MACK SEN- 
NETA 

© MEL GIBSON w portre- 
cie na życzenie 











Umacnianie norm moralnych i obywatelskich 








Publikujemy tekst zmariego niedawno redaktora naczelnego 
„Filmu” Zbigniewa Klaczyńskiego, przygotowany na krajową 
naradę środowiska filmowego. Spotkanie to, zorganizowane w 
marcu br., poświęcone analizie ideowo-programowej sytuacji 
polskiej kinematografii, było częścią poprzedzającej XIX Pfe- 
num KC PZPR dyskusji o problemach inteligencji. 

Obok drukujemy wnioski sformułowane w wyniku narady. 


SOCJALISTYCZNY 
MECENAT 
A TWÓRCZOŚĆ 
ARTYSTYCZNA 





naszym życiu coraz mocniej 
i głębiej odciskają się uch- 
wały IX Zjazdu. W uchwałach 


tych — pamiętamy — po raz 
pierwszy podkreślono wieloświatopo- 
glądowość naszej kuliury. Sądzę, że 
fakt ten można interpretować jako zale- 
cenie respektowania rzeczywistego 
stanu rzeczy w kulturze, która będąc 
spoiwem narodowej wspólnoty — spo- 
iwem o głębokim, historycznym wymia- 
rze — jest równocześnie sierą ostrych 
ideowych napięć. W ten skomplikowa- 
ny układ linia IX Zjazdu wnosi wolę na- 


rodowego porozumienia. Z tego punktu 
widzenia dużej wagi nabiera wszystko, 
co jest w kulturze obszarem waności 
wspólnych, co łączy poprzez wspólnotę 
dziedzictwa lub wspólnotę powszech- 
nie niekwestionowanych celów. 

Linia ta znalazła już swoją praktyczną 
reelizację w postaci Narodowej Rady 
Kultury, a także bardzo czynnej komisji 
kultury PRON. Niewykluczone, że w 
najbliższej przyszłości proces uspo- 
feczniania mecenalu — bo taki w istocie 
charakier mają owe ciała — rozszerzy 
Się 0 jeszcze jedną instytucję, mianowi- 


„Perła w koronie" Kazimierza Kutza 


ZBIGNIEW 
KLACZYŃSKI 


Sie o Komitet do Spraw Kinematogralii 
Zauważmy jednak, że to najbardziej 
Stuszne uspołecznianie decyzji nie 
zwalnia w żadnej mierze partii z obo- 
wiązku walki © popularyzację marksis- 
towskiego światopoglądu. o prymat na- 
szej ideologii, o poglębienie robolni- 
czego charakteru naszego państwa. 
Zalecenia takie znajdujemy już we 
wspomnianych uchwałach |X Zjazdu, 








ciąg dalszy na str. 4 





Stanowisko 


uczestników 
krajowej 

narady 
filmowców 
polskich 

wobec głównych 
problemów 
kinematografii . 





rzed czterdziestu laty, w pro- 
cesie wielkich przemian spo- 
łecznych, politycznych, gos- 
podarczych i kulturalnych film pol- 
Ski - wysiłkiem jego ludzi i przy po- 
mocy państwa ludowego — przeżył 
swoją rewolucję, przekształcając się 
w pełnoprawną dziedzinę sztuki. W 
ciągu czterdziestu lat Polski Ludo- 
wej powstały filmy fabularne, doku- 
mentalne, oświatowe i animowane, 
które zdobyły trwałe miejsce w do- 
robku polskiej kultury narodowej, 
zyskały najwyższe uznanie społe- 
czeństwa, weszły do historii świato- 
wej kina przyczyniając się do dal- 
szego rozwoju sztuki filmowej. 
Najwybitniejsze osiągnięcia kine- 
matografii polskiej rodziły się za- 
wsze z odczytania rzeczywistych 
potrzeb społeczeństwa, jego nastro- 
jów, aspiracji i pragnień, z głębokie- 
go przejęcia się społecznym posłan- 
nictwem filmu. Polscy twórcy filmo- 
wi przemawiali najpełniej, gdy two- 
rzywem swoich utworów czynili do- 
świadczenia narodu, gdy odwoływa- 
Ji się do najwartościowszego dzie- 
dzictwa kultury narodowej, do naj- 
lepszych, najbardziej postępowych 
tradycji, gdy swą myślą twórczą 
wspomagali refleksję społeczną o 
perspektywach rozwoju Polski. 


W czterdziestoleciu kinematogra- 
fii były też okresy, kiedy osiągnięcia 
przyćmiewane były porażkami arty- 
stycznymi i ideowymi, kiedy słabł 
dialog ze społeczeństwem, kiedy 
środowisko twórców filmowych de- 
zintegrowały ostre konflikty, kiedy 
polityka kulturalna nie uwzględnia- 
ła rzeczywistych potrzeb społ 
nych czy interesów środowiska 
twórczego. Środowisko filmowe ma 
za sobą trudne doświadczenia lat 
siedemdziesiątych, lat 1980-81 oraz 
okresu, w którym zawieszona była 
działalność Stowarzyszenia  Fil- 
mowców Polskich. 


Kierując się poczuciem społecz- 
nego obowiązku środowisko filmo- 
we znalazło drogę przezwyciężania 
istniejących podziałów, aktywizacji 
pracy twórczej. Ukształtowała się 
praktyka partnerskiego dialogu fil- 
mowców i władz politycznych i pań- 
stwowych. Rezultatem współdziała- 
nia wszystkich sił szczerze zaintere- 
sowanych rozwojem filmu jest pro- 
jekt nowej ustawy o kinematografii. 
Uczestnicy narady apelują do rządu 
o jak najszybsze przekazanie Sej- 
mowi PRL projektu Ustawy z chwi- 
lą przyjęcia go przez środowisko fil- 
mowe. 


Uczestnicy narady świadomi są 
trudności, jakie czekają jeszcze 











Stanowisko 


nasz naród na drodze przezwycięża- 
nia kryzysu społeczno-gospodarcze- 
go. Świadomi są również koniecz- 
ności wielkiej, skutecznej, mądrej 
pracy, jaka musi zostać wykonana 
aby podnieść poziom życia społe- 
czeństwa i zapewnić Polsce właści. 
we miejsce w rozwoju cywilizacji. 
Gotowi są oni kontyntować i inten 
syfikować swój udział we wspoma- 
ganiu poprzez sztukę tego wysiłku 
Społecznego. Ze szczególną mocą 
podkreślają konieczność większego 
zaangażowania się swą twórczością 
w upowszechnianie ideałów patrio- 
tyzmu, internacjonalizmu, obywa- 
telskiej aktywności, godnych wzo- 
rów moralnych, postaw walki o 
dobro, sprawiedliwość, przeciwko 
złu, krzywdzie, zacofaniu i obsku- 
rantyzmowi. Tak należy widzieć na- 
sze główne zadania w świetle toczą 
cej się dyskusji o roli polskiej inteli- 
gencji. Istnieje też konieczność od- 
niesienia się do wielkich proble- 
mów współczesnego świata. Trady- 
cja filmu polskiego, tradycja walki z 
faszyzmem, zobowiązuje dziś twór- 
ców do przeciwstawienia się — na 
miarę swych możliwości twórczych 
- wielkiemu zagrożeniu ludzkości i 
całego jej dorobku cywilizacyjnego, 
realnej groźbie wojny. 

Szczególną rolę w rozwoju pol- 
skiej sztuki filmowej odgrywało głę- 
bokie, poważne podejmowanie pro- 
blemów współczesności. Niepokojąc 
się spadkiem aktywności twórczej 
na tym obszarze uczestnicy narady 
zwracają uwagę na potrzebę inten- 
syfikacji poszukiwań artystycznych 
w tym zakresie oraz zapewnienia 
tym poszukiwaniom bardziej sprzy- 
jających warunków, w tym również 
warunków programowych. Twór- 
com mającym ambieje penetrowa- 
nia tej problematyki potrzebna jest 
także atmosfera zaufania ze strony 
mecenatu, akceptacja pewnego ry- 
zyka niezbędnego w realizacji tak 
trudnego zadania. 

Uczestnicy narady uważają za u- 
zasadnione wdrożenie praktyki oce- 
ny nie tematu, ale sposobu jego ar- 
tystycznego przetworzenia. Taka at- 
mmostera ż pewnością sprzyjać bę- 
dzie powstawaniu utworów o wiel- 
kiej randze artystycznej, o donio- 
słym znaczeniu społecznym. filmów 
wspomagających wysiłek całego na- 
rodu w kształtowaniu swej socji 
stycznej perspektywy. 

Uczestnicy narady z satystakcją 
odnoszą się do możliwości wyprodu- 
kowania w 1985 roku 40 filmów fa- 
bularnych dla kin. Jednocześnie wy- 
rażają bardzo głębokie zaniepokoje- 
nie stanem bazy techniczno-pro- 
dukcyjnej dla produkcji filmów 
oraz postępującą dekapitalizacją 
sal kinowych. Źwracają uwagę na 
bezwzględną konieczność zaktywi- 
zowania wysiłków kierownictwa ki- 
nematografii mających na celu po- 
wstrzymanie tej dekapitalizacji. A- 
pelują do władz politycznych i rzą- 
du o zwiększenie odpisu dewizowe- 
go z eksportu filmów i usług na 
rzecz kinematografii do 100% i ut- 
rzymanie tego stanu rzeczy w naj. 
bliższych latach. 

Film polski będący dobrem kultu- 
ry. nośnikiem wartości wyższych, 
nie może być traktowany przez sys” 
tem rozpowszechniania filmów wy- 
łącznie lub przede wszystkim jako 
przedmiot kupna i sprzedaży. W 
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wyostrzyły je zaś w pewnym sensie po- 
stanowienia Xlll Plenum, w których 
stwierdza się jednoznacznie: 

Partia musi podjąć „walkę o zapew- 
nienie dominującej roli marksizmu-leni 
nizmu w życiu umysłowym kraju, ksział- 
towanie_ socjalistycznej świadomości 
politycznej. ekonomicznej, historycznej 
i prawnej, rozwijanie pracy wychowaw- 
czej wśród młodzieży”. 

Zestawienie tych obu kierunków: u- 
społeczniania decyzji i ideologicznej o- 
tensywy w kuliurze rozumiane jest 
niekiedy opacznie jako Sprzeczność 
czy niekonsekwencja. W rzeczywistości 
jest to po prostu prawidłowa reakcja na 
nową sytuację społeczną, która wyma- 
ga nowych i odpowiednich metod dzia- 
łania. Sądzę. że w tych warunkach nale- 
żałoby również na nowo zdefiniować 
rolę i zadania państwowego mecenatu. 
Mówię o mecenacie państwowym 
świadomie abstrahując od marginalnej 
sfery mecenatu społecznego, na przy- 
klad mecenalu organizacji młodzieżo- 
wych. W rozumieniu tego wystąpienia 
idzie jednak przede wszystkim O wys- 
pecjalizowane agendy ministerstwa 
kultury, a w przedłużeniu o wydawnie- 
wa, instytucje organizujące wystawien- 
niciwo itp. Z kolei, jeżeli już uściślamy 
pojęcia, mówiąc o kulturze mam naj- 
częściej na uwadze kulturę artystyczną, 
Trzeba zaś rzec, że działalność mece- 
natu nalrafia dziś w tej dziedzinie na 
wyjąłkowe trudności. Składa się na to— 
po pierwsze — wzmożony nacisk koś- 
la, którego rewindykacje na terenie 
kultury wspiera konsekwentnie polityka 
różnoimiennych zresztą grup nacisku o 
szerokim społecznym zapleczu. Po dru- 
gie — nowa sytuacja gospodarcza, w 
której coraz większą rolę grają prawa 
rachunku ekonomiczngo, nie zawsze 
spójne z interesem kultury. Po trzecie — 











Ktytyki nikt nie wita kwiatami 





naciski rozmaitych partykularnych inte- 
resów środowisk twórczych, którym 
demokratyzacja życia publicznego za- 
pewnia coraz większe wpływy. Po 
czwarte wreszcie — krzyżowanie się 
tych rozmaitych wpływów. skompliko- 
wane jeszcze działalnością grup opozy- 
cyjnych, niesie niebezpieczeństwo roz- 
mywania się kryteriów działania mece- 
natu. Funkcjonuje on bowiem, realnie 
rzecz biorąc, w warunkach ustawiczne- 
go przetargu rozmaitych systemów 
wartości. 


rozumieć zasady kierujące prak- 

tyką państowego mecenatu, to 

pora w tym miejscu zapyłać: 
jaka właściwie ma być ta polityka, aby 
mogła w tych warunkach działać na 
rzecz zbliżenia naszej kultury do ideo- 
wych i moralnych racji socjalizmu? Wy- 
daje się. że w sytuacji wieloświalopo- 
glądowości kullury, jako faktu akcepto- 
wanego i wkalkulowanego w politykę 
porozumienia — podsiawową zasadą 
naszej polityki kulturalnej powinna być 
opiekuńcza rola mecenatu wobec całej 
narodowej kultury - takiej jaką ona jest 
Byłaby to więc polityka kulturalna 
sprzyjająca wszystkiemu, co niesporne 
z. konsiylucyjnymi prawami socjali- 
Stycznego państwa, lecz nie zalracają- 
ca jednocześnie swego klasowego 
charakteru. 

Klasową zaś dyrektywą sprawowania 
mecenatu jest przede wszystkim pro- 
blem upowszechniania — choć może 
lepszy byłby termin: umasowienia kul- 
tury. Jeżeli bowiem problem mecenatu 
rozpatrywać w kategorii celów socjaliz- 
mu — to iakim celem nadrzędnym jest 
przede wszyskim umasowienie kultury; 
slałe podnoszenie duchowej kultury 


eżeli poprzez politykę kulturalną 





mes, stałe rozwijanie ich socjalistycznej * 


świadomości. Wydaje się, że z tego 
przede wszystkim rozliczać nas będzie 
kiedyś historia. 


tym miejscu dotykam jednak 
kolejnego kluczowego za- 
gadnienia mecenatu, miano- 


wicie sprawy kulturowych 
wyborów, znacznie bardziej kontrower- 
Syjnej w praktyce aniżeli zasada opie- 
kuńczej roli państwa wobec całoksztat- 
tu narodowej kultury. Bo co mianowicie 
powinno w pierwszej kolejności podle- 
gać owemu umasowieniu? Właściwie 
jedynym punktem niespornym, a także 
dziedziną, w której mieliśmy duże o- 
siągnięcia jest klasycyzacja kultury, to 











znaczy upowszechnienie podstawowe- 
go kanonu narodowej iradycji kultural- 
nej, w czym pewna zasługa także i filmu. 
Dalej jednak nie ma już owej błogosta- 
wionej jasności. 

Na odwrót. Gotów się jestem zało- 
żyć, że gdyby na sali siedzieli przedsta- 
wiciele wszystkich podstawowych dys- 
cyplin artystycznych, to okazałoby się. 
że upowszechniać należy 80 procent 
ich twórczości, a może nawet wszystko. 
Abstrahując na razie od ideowych kry- 
teriów upowszechniania. chciałbym wy- 
razić wątpliwość w sens i możliwość 
tak szerokiej popularyzacji sztuki. Wiele 
argumentów na rzecz konieczności u- 
powszechniania takich zjawisk jak np. 
malarstwo niefiguratywne — czy po- 
wiedzmy — dramaty Witkacego, brzmi 
co prada dorzecznie i przekonywają- 
co, ale w gruncie rzeczy polegają one 
wszystkie na nieporozumieniu. PO pro- 
Stu przez upowszechnianie (dlatego 
wolałbym termin umasowienie) rozumie 
się z natury rzeczy ograniczoną popula- 
ryzację tego rodzaju sztuki wśród inteli- 
genckich odbiorców. Ja zaś przez upo- 
wszechnianie rozumiem działania obli- 
czone na docieranie jeżeli nie pod 
strzechy, lo pod solidne już dachy 
współczesnych chłopskich zagród i do 
fabrycznych hal, Na rzecz takiego uma- 
sowienia robi się jednak niewiele, a na- 
wet niezbyt się o tym myśli. Zaś Wielkie 
akcje lat siedamdziesiątych prowadzo- 
ne w zakładach pracy okazały się nie- 
porozumieniem właśnie z braku owego 
racjonalnego systemu wyborów. 

Wiąże się to z naszym intelektualnym 
klimatem. Istnieje u nas mianowicie w 
myśleniu o sztuce coś w rodzaju kultu 
gwiazdorstwa. Jej rozwój mierzy 
lością gwiazd pierwszego blasku, I to 
najlepiej na międzynarodowym firma- 
mencie, nie troszcząc się zgoła o dy- 
słans pomiędzy owym firmameniem a 
poziomem ludowych mas. Zaś w prze- 
budowie ich świadomości — a znaczy lo 
w efekcie przebudowę świadomości 
narodu — znacznie większą rolę odgry- 
wa sztuka umacniająca podstawowe 
normy i wartości, moralne i obywatel- 
skie, aniżeli twórczość wyrażająca za- 
gubienie człowieka we współczesnym 
świecie. względnie rewidująca świat 
wartości zastanych. Myśl tę znakomicie 
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„Blizna” Krzysztofa Kieślowskiego 











Przedwojenny dorobek 


Biedni bogacze 


W tym roku Filmoteka Polska obchodzi trzydziestolecie swej 
działalności. Trzydzieści lat bezspornych sukcesów i wielki 
wkład w kulturę polską, trzydzieści lat borykania się z nieustan- 
nymi kłopotami i wszelakimi ograniczeniami. O tych i o innych 
sprawach „Film” rozmawia z dyrektorem Filmoteki Polskiej — 


ROMANEM WITKIEM. 


© Filmoteka Polska funkcjonuje już 
trzydzieści lat. I drugi jubileusz, mniej 
okrągły, lecz bardziej antyczny: 87 lat 
temu Polak Bolesiaw Matuszewski 
jako pierwszy na świecie stormuło- 
wał idee archiwizacji filmów. Skoro 
Jesteśmy przy jubileuszach, zacznij- 
my od spraw przyjemnych, bo na 
smutne przyjdzie czas: czym Filmote- 
ka Polska może się pochwalić? 


— W. kwietniu będziemy obchodzić 
trzydziestolecie. Jest to jubileusz Filmo- 
teki Polskiej a nie archiwizacji filmowej 
w Polsce, bowiem wcześniej zajmowała 
Się tym Szkoła Filmowa w Łodzi, także 
Warsztat Filmowy Młodych w Krakowie. 
Gdy przed laty nie było jeszcze Filmo- 
teki Polskiej, już prof. Jerzy Toeplitz 
prowadził stosowne starania i prace 

Największe osiągnięcia Filmoteki 
Polskiej to kolekcje filmowe i kolekcje 
filmowej dokumentacji historycznej. 
Zbiory filmowe liczą ponad dwanaście 
tysięcy tytułów, co stawia nas w rzędzie 
Średnich filmotek w świecie. Są to bar- 
dzo różne filmy, ze zrozumiałych wzglę- 
dów na pierwszym miejscu stawiamy 
pozyskanie i zabezpieczenie materia 








łów filmowych produkcji polskiej do 
roku 1939. W chwili obecnej wszystkie 
posiadane przedwojenne filmy polskie 
są już zabezpieczone, to znaczy prze- 
kopiowane z taśmy talwopalnej nilro na 
taśmy bezpieczne, Oczywiście nie dy- 
sponujemy wszystkimi tytułami filmów 
przedwojennych, gdyż część z nich za- 
ginęla, jednak nieustannie czynimy sta- 
rania o dokompietowanie zbiorów, i co 
pewien czas przybywa nowa pozycja. 
Oprócz filmów Ściśle polskiej pro- 
dukcji interesują nas przede wszystkim 
tak zwane polonica, czyli filmy zagra- 
miczne zrealizowane z udziałem Pola- 
ków, względnie na podstawie literatury 
polskiej lub dotyczące spraw polskich. 
Z filmów zagranicznych mamy w 
zbiorach szeroką panoramę twórczości 
klasycznej i nowszej, reprezentację 
ważniejszych nazwisk i kierunków. 
Jeśli chodzi o dokumentację histo- 
ryczno-filmową, mamy bardzo duże 
zbiory takich materiałów, jak plakaty, 
programy, fotosy, listy dialogowe, różne 
rekwizyty itp. Podstawowy kłopot to 
trudności lokalowe, po prostu nie 
mamy gdzie przechowywać tych zabyt- 








ków. Trochę lepiej ma się rzecz z gro- 
madzeniem i przechowywaniem filmów: 
w roku 1984 otrzymaliśmy na terenie 
Wytwómi Filmów. Dokumentalnych w 
Warszawie tzw. »skarbiec=, czyli odpo- 
wiadające wymogom _ pomieszczenie 
na taśmy, w którym możemy pomieścić 
część naszych zbiorów. Jesłeśmy w 
trakcie przeprowadzki. 

© Jeszcze o sprawach przyjem- 


nych. Mam na myśli upowszechnianie 
filmów. 





joleka Polska chce być archi- 
wum żywym, to znaczy spełniać równo- 
cześnie dwie funkcje: gromadzić filmy i 
inne materiały oraz służyć nimi osobom 
i instytucjom zainteresowanym. Chodzi 
o, upowszachnianie kultury filmowej. 
Współpracujemy z pewną ilością Dys- 
kusyjnych Klubów Filmowych, z Około 
150 klubami, gdyż limitują nas względy 
techniczne. Drugą. najbardziej znaną 
formą upowszechniania kultury filmo- 
wej jest Iluzjon, czyli nasza publiczna 
sala projekcyjna mieszcząca się w 
dawnym kinie Śląsk. Filie Iluzjonu Gzia- 
łają w Krakowie i Łodzi. W lluzjonach 
przedstawiamy różne filmy ułożone w 
cykle tematyczne, gatunkowe, reżyser- 
skie, aktorskie... Ta działalność spotyka 
się z żywym” zainteresowaniem _wi- 
dzów. Współpracujemy też z wyższymi 
uczelniami, z ich wydziałami filmolo- 
gicznymi 

Wreszcie jeszcze jedna forma dzia- 
łalności. Od_czlerech lat wydajemy 
własne pismo, kwanialnik pt. „lluzjon”, 
który, jak sądzę, ma już swój Styl. 











„Dziewczęta z Nowolipek" Józota Lojtesa 


© Mamy więc już cztery kierunki 
dziatania Filmoteki Polskiej | jakby 





sługi: gromadzenie filmów, groma- 
dzenie materiałów pozafilmowych, u- 
powszechnianie kultury filmowej | 
własne pismo. Pozwolę sobie jeszcze 
coś dopisać do tej listy. Chodzi mi o 
bibliotekę Filmoteki Polskiej, jedyną 
specjalistyczną w Warszawie, Ale też 





od tego zaczynają się sprawy smutni 
Bo ta biblioteka to nie tyle biblioteki 
©0 mysia nora. 


— Tak, zarówno biblioteka jak zbiory 
filmowe mają wyjątkowo niekorzysine 
warunki lokalowe. Co więcej — nie 
mamy żadnych widoków na poprawę 
tych warunków w najbliższych latach. 
Szczególnie czytelnia jest mikroskopij- 
na. Zbiory biblioteki są duże, jakieś 
szesnaście tysięcy książek o filmie i ty- 
tułów czasopism krajowych i zegranicz- 
nych. Książki i czasopisma są przacho- 
wywane w warunkach wielce prymityw- 
nych. Okolicznością utrudniającą jest 
także konieczność przechowywania 
tych zbiorów w różnych cudem uzyska- 
nych pomieszczeniach na terenie War- 
szawy. 


© Jako stały użytkownik biblioteki 
nie tylko odczuwam ciasnotę, także 
Inne mankamenty: czekanie na zamó- 
wioną książkę | coraz większe luki w 
najnowszych wydawnictwach, tak w 
książkach jak I czasopismach. 


— Żeby niektóre książki i czasopisma 
dostarczyć do czyłelni, trzeba je przy- 
wieźć z magazynów, które są poza ob- 
rębem Filmoteki Polskiej. Żeby je przy- 
wieżć i odwieźć, trzeba mieć benzynę.. 
Niestety, przydziały benzyny są apie- 
karskie. Podobnie w przypadku irans- 
portu filmów. Ogólna sytuacja kraju rzu- 
tuje na naszą działalność, 

W tej chwili na świecie zauważa się 
wzrost ilości publikacji o filmie, Jednak 
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przydzielane środki dewizowe na zaku- 
py są minimalne, a i sama realizacja 
zakupów nastręcza wiele kłopotów. W 
tej sytuacji staramy się radzić sobie w 
inny sposób: część nabytków książko- 
wych pochodzi z wymiany z innymi fil- 
motekami. Ale, biorąc rzecz generalni 
problem domaga się zasadniczego roz- 
wiązania. W każdym razie mogę Stwier- 
dzić jedno: nie mamy w naszych zbio- 
rach wielu wybitnych i podstawowych, 
nowszych i najnowszych pozycji. 

© Jeszcze gorzej wygląda sprawa 
ze zblorami pozafilmowymi | poza- 
książkowymi. 

— Najgorzej ze zbiorami techniczny- 
mi, ze starymi kamerami, ze starymi 
projektorami. Brak miejsca oraz specja- 
listów do konserwacji. Nie mamy też 
żadnego miejsca na eksponowanie 
tych zbiorów, w rezultacie musieliśmy 
je przekazać w depozyt do Muzeum 
Techniki w Warszawie. Muzeum Tech- 
niki dba o sprzęt i od czasu do czasu 
włączą do swoich wystaw. Tyle dobra- 
9o.. 

Jeśli chodzi o inne materiały — plaka- 
ty. fotosy, listy dialogowe, rekwizyty itp. 
archiwalia — są one slłoczone w róż- 
nych magazynach poza Filmoteką Pol- 
ską. W miarę potrzeby, na życzenie 
klientów dostarczamy je do wglądu, ale 
te operacje są czasochłonne | kłopotli- 
we, tak dla nas, jak i dla użyłkowni- 
ków, 

Mamy też kłopoty kadrowe. Filmote- 
ka zatrudnia około 50 osób. W słosun- 
ku do potrzeb, do Spełnianych zadań 
personel jest zbyt szczupły. Wszyscy 
jednak, mimo trudnych warunków, pra- 
cują z największym poświęceniem. ich 
praca jest w dużej mierze pracą spo- 
łeczną. 

© Mam nadzieję, że przynajmniej 
piace tych ludzi, miłośników kina I w 
pewnym sensie społeczników są go- 
dziwe, grubo powyżej tzw. średniej 
krajowej. 

— Wręcz przeciwnie! Średnia płaca 
miesięczna wynosi ok. 12 tysięcy. Nasz 
fundusz składa się z dwóch źródeł: z 
dotacji państwowej i z własnych wpły- 
wów. Nie przysługują nam jednak iinan- 
sowe uprawnienia _ przedsiębiorstw, 
więc te dodatkowe wpływy nie kształtu” 
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ją zarobków, nie decydują o wysokości 
funduszu płac czy premii. Nie mogę się 
dziwić, że za takie wynagrodzenie trud- 
no zwerbować kogoś do pracy, szcze- 
gólnie specjalistów i fachowców. Ci, 
którzy pracują w Filmotece Polskiej, 
kierują Się nie tyle względami finanso- 
wymi, co wyższymi — to pasjonaci tej 
właśnie pracy, pasjonaci kina. 

© Może się myłę, chciałbym się 
mylić, ale bilans przedstawia się bar- 
dzo źle: brak lokali, brak zaplecza, 
brak wyposażenia, brak personelu, 
mizeme piace. Wroszcie tysiące róż- 
nych kłopotów, choćby te z benzyną. 
Z drugiej strony rzeczy godne podzi- 
wu: duże zblory filmowe, pozafiimowe 
1 książkowe. Cenne akcje naukowi 
wydawnicze i konsultacyjne, rozwija” 
nie kultury filmowej poprzez kluby I 
lluzjon. Pozwolę sobie postawić spra- 
wę na ostrzu noża: Filmoteka Polska 
Jest niedolnwestowana, niedofinanso- 
wana a przez to — niedoceniona. Nie 
chodzi mi o Filmotekę Polską j 
stytucję, lecz o Flimotekę Polską jako 
ważny Składnik kultury narodowej. 
Więc I pytanie na ostrzu noża: jeki 
jest stosunek władz do Filmoteki Poł- 
skiej? 


— Sytuacja jest paradoksalna. Stosu- 
nek władz do Filmoleki Polskiej jest 
bardzo dobry, chwalą nas i cenią. Para- 
doks polega na tym, że choć się nas 
docenia i chwali, nie ma to wpływu ra 
rozwiązanie naszych podstawowych 
problemów. Dla sprawiedliwości muszę 
dodać, że po wielu latach czekania do- 
staliśmy nowy magazyn na materiały fl- 
mowe. Osobiście uważam, że właści- 
wym rozwiązaniem nie jest dorażna po- 
moc w konkretnych wypadkach, lecz 
wybudowanie właściwego obiektu — 
chodzi o magazyny, zapiecza, pracow- 
nie, bibliotekę, sale ekspozycyjne i pro- 
jekcyjne i tym podobne pomieszczenia. 
Są czynione przymiarki, dalekie plany 
do wzniesienia takiego obiektu, ale to 
tylko przymiarki. Uważam, że najwyższy 
Czas, aby podjąć taką decyzję i przejść 
do iazy projektowej, a po niej do reali- 
zacji 

© Słusznie. Tylko pewne ale — 
etap „przymiarki” może trwać lata 
nim dojdzie do decyzji, a potem na- 
stępne lata czy też dziesiątki lat, nim 
decyzja wcieli się w czyn. Jak sięgam 
pamięcią wciąż słyszę o tych planach, 
a wszystko pozostaje po staremu, to 
znaczy źle. 




















Przygoda na Mariensztacie” Leonarda Buczkowskiego 


Mam pewien pomysł. Czasem jest 
dobrze postawić władzę przed fak- 
tem dokonanym. Może wy'>ziłem się 
niedypiomatycznie. Więc inaczej: cza- 
sem jest dobrze wystąpić z „Inicjaty. 

wą oddolną". Bo zwykle tak bywa, że 
jek coś zaczyna się toczyć, to się już 
toczy. 

Mój pomyst I moje przesłanki są 
następujące. Nie jest ujmą brak pie- 
niędzy, sle jest ujmą brak inicjatywy w 
zdobywaniu tych pieniędzy. Więc 
może leczny fundusz na 
budowę Fllmotekl. Na początek niech 
to będą składki indywidualne miłośni- 
ków kina, może także mate wpłaty od 
różnych instytucji 1 przedsiębiorstw. 
Sądzę, że tygodnik „Film” podejmie 
się spopularyzować tę akcję, może 
też — jako pierwszy — wpłaci parę 
złotych. Chodzi mi o Ideę taklego 





współczesna klasyka 








funduszu, a nie o taką czy inną jego 
realizację. 

— Myślę, że to interesujący pomysł 
Oczywiście szczegóły wymagałyby roz- 
ważenia. Może uzyskane tą drogą środ- 
ki pomogłyby nam w rozwiązaniu pro- 
blemów inwestycyjnych. Mimo ograni- 
czeń finansowych i ekonomicznych o- 
biekty kulturowe powstawały i powsta- 
ja, różne obiekty poza — niestely — Fil- 
moteką. Boję się jednak, że podstawo- 
wym problemem są nie tyle pieniądze, 
Co tak zwane moce wykonawcze, male- 
riały budowlane i techniczne. Stąd nuta 
pewnego sceptycyzmu w mojej odpo- 
wiedzi 

Gdyby jednak redakcja „Filmu” zgo- 
dzia się wystąpić z taką akcją, mogliby” 
śmy się z tego tyłko cieszyć. 


©inna sprawa. W zarządzeniu 
ministra kultury | sztuki, regulującym 
działalność Filmoteki Polskiej, jest z 
grubsza wszystko, co powinna robić 
Filmoteka. Ale w tym zarządzeniu nie 
ma drugiego członu, to znaczy nicze- 
go, co by prawnie określało status 
Flimoteki — jej uprawnienia ogólne I 
wobec innych partnerów, przywi 
rangę. Czyli czegoś takiego, co okri 
śla byt I działalność takich instytucji, 
Jak np. Muzeum Narodowe czy Bibllo- 
teka Narodowa. A przecież opraco- 
wanie statusu | wydanie odpowied- 
nich zarządzeń nic nie kosztuje. 


— Filmoteka Polska powinna mieć 
Status podobny do statusu Biblioteki 
Narodowej: czym jest Biblioteka Naro- 
dowa w stosunku do drukowanego Sła- 
wa, tym powinna być Filmoteka Polska 
w stosunku do filmów. Statusu takiego 
nie ma choćby z tego powodu, że nie 
gromadzimy materiałów wyjściowych 
do powojennych filmów polskich. Mate- 
riały są najczęściej gromadzone przez 
wytwórnie. Ta sytuacja wynika ze 
względów praktycznych — magazyny są 
za małe i z trudem mieszczą to co 
mamy. Wiemy, że do niektórych powo- 
jennych filmów polskich zaginęły mate- 
fiały wyjściowe. Za poparciem Rady 
Naukowej i prof. Jerzego Toepliiza wy- 
Stąpiliśmy do ministra Jerzego Bajdora 
z wnioskiem o powołanie specjalnej 
komisji, która zbada stan zachowania | 
braków materiałów wyjściowych powo- 
jennych filmów polskich. Na przykład 
zaginęły maleriały wyjściowe do „Przy- 




















Szacowne starocie 





gody na Mariensztacie”. Filmoteka Pol- 
Ska z własnej inicjatywy i własnymi 
środkami podjęła się odtworzyć ten 
film. „Przygoda na Mariensztacie” z0- 
stanie uratowana, ale jakość techniczna 
obrazu ulegnie pogorszeniu 


©. Powojenny film fabularny stawia 
nie tyiko takie problemy. Nim dojdzie 
do wersji ekranowej, dużo dzieja 
po drodze. Niektóre filmy miały dwie, 
trzy wersje wstępne, to sprawa „Ro- 
binsona Warszawskiego” przerobio- 
nego na „Miasto nieujarzmione", to 
sprawa scen, nawet całych nowel, 
które z tych czy Innych wzgłędów nie 
zostały włączone do wiaściwego 
mu, np. trzecia nowela pt. „Zakonni- 
ca" do filmu „Eroica” Andrzeja Mun- 
ka, to kilka wariantowych finałów do 
„Ziemi obiecanej" Andrzeja Wajdy, to 
wreszcie różne epizody | duble. Co 
dzieje się z tymi materiałami, które 
często mają wartość artystyczną, a 
zawsze dokumentalną? 


— Stoję na stanowisku, a moją opinię 
podziólają pracownicy Filmoteki Pol- 
kiej. że cokolwiek zostało zrealizowa- 
ne, zarejestrowane na taśmie filmowej, 
powinno być zabezpieczone i zacho- 
wane dla dobra wiedzy o naszej kullu- 
rze filmowej. Przy archiwizacji tego typu 
materiaów nie powinno się stosować 





„Oblany ogrodnik" Louisa Lumidre'a 


kryteriów artystycznych czy jakichkol- 
wiek innych, lecz zabezpieczać wszyst. 
ko. Więc problem polega na tym, żeby 
te maleriały archiwizować, natomiast 
jest sprawą drugorzędną gdzie i przez 
kogo. Gdybyśmy teraz te wszystkie ma- 
teriały dostali. nie mielibyśmy ich gdzie 
przechowywać. Powinniśmy mieć takie 
uprawnienia wobec wszystkich przed- 
siębiorstw realizujących filmy w Polsce. 
by nie dochodziło do niszczenia tych 
materiałów w miejscach macierzystych, 
a gdy poprawią Się nasze warunki ma- 
gazynowe — przejąć do siebie. Upraw- 
nień takich nie mamy. W Ustawie o Ki- 
nematografii powinien być przynajmniej 
passus o ochronie filmu, o ochronie 
gziedzictwa kutlury filmowej w Polsce. 

© Pozwolę sobie na końcową kón- 
kluzję. Choć nasza rozmowa z okazji 
jubileuszu Filmoteki Polskiej była 
czej smutna niż radosna, dostrzegam 
procentujący kapitał. Tym „kapita- 
łem" są pełni poświęcenia pracowni- 
cy filmoteki, zbiory, wreszcie różno- 
rodna działalność kulturowa. 





Rozmawiał 
ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


„Na wschód od Edenu" Elli Kazana 















FILM KRÓTKI I OKOLICE 





Kronika 
rodzinna 


kroniki filmowej mam stosunek wyjątkowo sympatyczny, niemal czu- 

ty. Była to kledyś jedyna wideogazeta, pokazująca ludzi w ruchu. w 

Gzo ważne, jednak termg.pokazane — ogranicza wprawdzie wyobraż 
nię. ale dostarcza znacznie więcej informacji o faktach, wydarzeniach, procesach, a 
przede wszystkim ludziach bardzo ważnych, a także i mało ważnych. Pewnych 
prawa z kroniki wymazać się nie da, co wcale nie znaczy, że kronika nie kłamie, że 
daży do obiektywizmu za wszelką cenę, że chce być wszechstronna, że przynosi 
iniormacje wyczerpujące. Aż tak naiwny nie jestem. Kronika jest zawsze w służbie 
jekichś idei: amatorska kronika rodzinna na przykład musi zarejestrować dla 
przyszłych pokoleń lakt kąpieli mamusi w morzu, pierwsze kroczki dzidziusia pod 
nazwą Sebastianek lub Daniuszek, także rozmaite uroczystości rodzinne w plene- 
rze lub pomieszczeniach zamkniętych, o ile warunki techniczne pozwołą na reje- 
strację i odtworzenie. 

Spotkałem niedawno jednego inżyniera, który pracuje w krajach arabskich, nie- 
żle sobie radzi, ma więc w kraju arabskim mieszkanie, żonę z Polski, jedno dziecko 
urodzone w Polsce, a drugie w kraju arabskiwideckamerę japońską najnowszego 
typu, która to wideokamera zapisuje wszystko, Co widzi w kolorze i przy oświetleniu 
takim, jakie jesi. I on jechat w. zimie do Polski, więc wziął ze sobą drogocenny 
sprzęt, żeby wykonać śnieg i prawdziwe choinki i powrócić do ciepłych krajów i 
pokazać swoim wciąż dorastającym dzieciom jak wyglądają w kolorze — śnieg i 
choinki. I z tego laceła emanowała miłość do rodzinnego pejzażu i pragnienie 
wychowania potomstwa w duchu patriotycznym. Jednak miał kłopoty, bo choć 
śniegu było dużo — lo mu kazali zapłacić cto za to, że wideokamerę przywiózł, a 
potem za to że kamerę wywiózi, bo instytucja odprawy warunkowej podobno lunk- 
cjonuje w tamtą stronę, zaś w tę nie funkcjonuje. Nie pierwszy to przykład patrio- 
tyzmu. wystawionego na próby przez ojczystą biurokrację. Popłakaliśmy się obaj w 
Budapeszcie, zle Cóż było robić, bo prawo jest prawem, było i będzie. 

Kroniki rodzinne na ogół nie rejestrują ztych humorów cioci. albo choroby dzia 
dunia. Kroniki rodzinne nie odnolowują rażących zaniedbań w takich dziedzinach 
życia domowego jak pranie lub sprzątanie: zły to piak, który kala własne gniaz- 
do. 

Mimo wszystko do kroniki mam stosunek bardzo sympatyczny — do starych 
fotografii ruchomych i nieruchomych, jest w nich bowiem jakaś część prawdy 
obiektywnej — bo obiektyw nie kłamie. | jest świadectwo czyjejś intencji i jakichś 
tam lendencji wychowawczych, propagandowych, dydaktycznych. Jest obraz, jesi 
dźwięk 1 komentarz. Jest zbliżenie na spoconą twarz murarza, potem odjeżdza 
kamera i połyskują w słońcu krople polu na barkach ciężko pracującego człowieka 
a przez pieśń masową, na chwilę wyciszoną przebija głos Andrzeja Lapickiego o 
normach i zadaniach. Jak przez mgłę przypominam sobie tematy z kroniki - wyścig 
„pracy, wspaniałe osiągnięcia, coś w lym było. A poiem było brakoróbsiwo, termin 
którego młode pokołenie nie jest w stanie pojąć, choć z jego praktycznym znacze- 
niem spotyka się na każdym kroku i teraz. I pamiętam — jak przez mgię — osire 
numery publicystyczne, wymierzone przeciwko spekulantom. Właśnie ujęto speku- 
Janta, który miał w walizce dziesięć par zupełnie nowych skarpelek i rzy pary uży- 
wanych kalesonów, zaś w domu dziesięć butelek wódki oraz niecgraniczoną ilość 
petów i kupon materiału na spodnie dla szwagra i byłoby wszystko w porządku, ale 
Spekulant nie miał szwagra. Pamiętam brygady SP — setki i tysiące uśmiechniętych 
dziewcząt i chłopców. Boże mój. jak to czasy się zmieniły. Teraz młodzi ludzie kręcą 
Się za wywarem ze słomy makowej, a tak niedawno jeszcze — za łopałą lub widłami 
i kiedyś było tak, że każdy tylko gonił za robolą. a teraz jest tak, żeby nic nie robić a 
jeszcze do tego ulec jakiemuś nałogowi. 

„Znów się pieśń na usta rwie 

ŚP. hej espe . 

Służba Polsce, święty sztandar nasz.." 

A dziś co? Oddałam ci serce, oddatam ci Ciało. 

Przemówienia, otwarcia, zamknięcia, kwiaty. procesy, walizki, spekulantów, 
wzrost produkcji, bal w Filharmonti, wiec, pełne półki w Delikatesach, przeładunek 
zboża, już kolarze zbliżają się do mety, Królak pierwszy proszę państwa, Krółak. Z 
helikopiera widać lepiej niż z przydrożnego rowu i wyścig cały i kolarzy. Tu heli- 
kopter. Zima była ostra i śnieżna i zagraża nam powódź, O już jest, ale na miejsce 
katastroty przybyło wojsko i żołnierze wyciągają z szalejącej wody ludzi i bydiątka — 
krowy, konie, psy, kury. 

Były kroniki łascynujące, bywały wręcz beznacziejne — ni to dla władzy ni to dla 
ludzi, ale jest przecież kronika niemal zawsze znakiem czasu. Można kombinować 
montażem, dźwiękiem i słowem, odwracać koła ogonem, co innego mówić, co 
innego pokazywać, ale zawsze | tak kronika pozostanie znakiem czasów, im bar- 
dziej czas odległy tym znak ciekawszy. 

* * * 

W programie Ogólnopolskiego Festiwalu Filmów Krótkometrażowych w Krako- 

wie znajdzie się w tym roku relrospektywny przegląd Polskiej Kroniki Filmowej. 
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SPOKOJNIE, TO TYLKO AWARIA 






ATRPLANE II; THE SEQUEL. Reżyseria: Ken Finkleman. Wykonawcy: Robert Hays, 
Julie Hagerty, Lloyd Bridges, Raymond Burr i inni. USA, 1882 









































abawa własnym kosztem to wy- 
4 szukany rodzaj psychoterapii, 
choć wydaje się prosty i ogólnie 
gostępny. Kino niemal perma- 
nentnie żywi się kinem, rzadko jednak 
uzyskuje stopień autoironii, który po- 
zwaiałby na drwinę totalną 
Gigantyczna fala filmów katastrolicz- 
nych, gwiezdnych komiksów i bajek 
bujających w obłokach przyszłości za- 
lewa kino od dobrych kilkunastu lat. Co 
inteligentniejsi _ czamoksiężnicy, | jak 
choćby Spielberg. przemycają gdzie- 
niegdzie odrobinę ironicznego dystan- 
su do konwencji, do całego lego zgieł- 
ku. Ale kto by tam zwracał uwagę na 
takie subielności! Dzielny pilot musi u- 
ratować załogę, nikczemny międzyga- 
laktyczny tyran musi dostać nauczkę, 
księżniczka Lea musi zostać uratowa. 
na. Wartości podstawowe będą ocalo- 
ne, ostrzeżenie dobitnie siormułowane, 
zamrożona w żyłach widzów krew roz- 
grzana obietnicą dalszego ciągu. 
Schematy tak zwanych filmów lotni- 
czych wyśmiali bracia Dawid i Jeny 
 Zuckerowie i Jim Abrahams w zwario- 
wanej farsie „Czy leci z nami pilot?” (o- 
becnej na naszych ekranach). Zachęce- 
ni powodzeniem tamtego filmu — holly- 
woodzcy producenci, jak zwykle, zde- 
cydowali się na kontynuację złotodaj- 
nego pomystu. „Spokojnie, to tylko a- 








waria... * zrealizował według własnego 
scenariusza Ken Finkleman. 

2 pokładu samolotu przeniósł akcję 
na pokład międzyplanetarnego promu- 
-wahadłowca, z teraźniejszości w 
przyszłość. Dzięki temu otworzył sobie 
ogromną słerę kina: science ficiion, 
albo raczej - gwiezdne komiksy. Gzer- 
pie z tej skarbnicy Finkleman pełnymi 
garściami, bawi Się setnie całą kala- 
śtroficzno- fantastyczną produkcją 
Okazuje się, że kino zdążyło już wypra- 
cować dziesiątki schematów, kalek, 
tricków powtarzanych na ekranie w nie- 
skończoność, ku uciesze gawiedzi. Na 
dobrą sprawę cały swój film zbudował 
Finkleman z cytatów. quasi--cytatów. 
kryptocytatów, trawastacji, aluzji, analo- 
gii i karykatur; zagęszczenie ich jest o- 
gromne. Jest oczywiście jakaś tam fa- 
buta, ale lichutka, bo nie ona tu najważ- 
niejsza. Najważniejsza jest zabawa dla 
widzów wychowanych w kinie Spielber- 
ga. Lucasa, Kubricka i tylu innych. Za- 
bawa dla kinomanów. 

Trudno bowiem zrozumieć ten film 
nie kochając kina, nie znając chwytów, 
schematów i prawidłowości holly” 
woodzkiego świata gwiezdnych kata- 
strof. Ma film dwie warstwy, co najmniej 
dwie. Pierwsza lo taka Sobie farsa, 
owszem, śmieszna, ale niezbyt orygi. 
nalna. Druga to gejzer kpiny z kina, z 





widzów, z zauroczenia i cielęcego za- 
chwytu kosmicznymi przygodami dziel- 
nych chłopców o złotych sercach i sta- 
lowych nerwach. Trzy czwarie gagów w 
swej istocie opiera się na cytatach z 
najmodniejszych ekranowych przygód 
chwackich pilotów, astronautów i zielo- 
nych ludzików. Czegóż tu nie ma! Są 
odniesienia do „Odysei kosmicznej” 
Kubricka (gwiezdny wale, pomruki 
komputera). są niby-cytaty z „ELT/” 
Spielberga („phone home'", wracające 
jak bumerang prześcieradło), są z „OD- 
cego" Ridleya Scotta (odkurzacz-po- 
twór), jest mnóstwo kpiny z pensjonar- 
skiego patosu i pustoty „Gwiezdnych 
wojen” Lucasa, są też „Bliskie spotka- 
nia trzeciego stopnia”, „Rocky”, 
lotniczy”, „Tragedia Posejdona”, kd. 
Nie sposób wyliczyć wszystkiego, nie 
sposób też wszystkiego zrozumieć i 
skojarzyć, gdyż jest mnóstwo odnie. 
Sień do ilmów, których nie znamy i nie 
poznamy. 

To wszakże nie koniec. nie mniej u- 
ciechy sprawia zabawa schematami. 
Mamy więc sto ośmieszonych. prawi. 
deł. Że uczciwy ma kłopoty z nerwami; 
że człowiek z pozoru silny — w sytuacji 
krytycznej okazuje się galaretą (do- 
słownie!); że przeraźliwie głupiutka gęś 
zawsze polezie do „mocnego mężczyz- 
ny”; że w chwili zagrożenia zawsze do- 
chodzi do zwierzeń. Kilka naszkicowa- 
nych_ portretów indywidualnych: jakiś 
zakompleksiony impotent, jakaś nimfo- 
manka, jakaś wzruszająca swą wzajem- 
ną miłością parka gołąbków po sześć- 
dziesiątce, jakiś dociekliwy chłoptyś, 
jakaś pogodna | żwawa staruszka. Z 
nich powstać ma obraz zagrożonej mi- 
krospołaczności, z nimi mamy się iden- 
tylikować. 

Śmieje się także Finkleman z amery- 
kańskich mitów, z przyzwyczajeń i sła- 
bostek. Nawet z niechlujstwa wymowy, 
bowiem protagoniści kilkakrotnie nie 
mogą się dogadać, myląc sens swego 
bełkotu. Śmieje się dosłownie z 
wszystkiego, co tylko znajduje się w za- 
Sięgu jego wzroku i słuchu. Nagroma- 
dzenie komicznych efektów oszałamia i 











— przyznajmy — trochę męczy, zwłasz- 
cza że zdarzają się w natłoku także gagi 
niższego lotu, nieco wulgarne. Szalone 
tempo nie tyle wydarzeń, ile komicz- 
nych efektów musi sprawiać wrażenie 
chaosu. Konstrukcyjne ramy nie utrzy- 
mują ładunku treści, wszystko chwieje 
się. rozsypuje z rumorem. Ale powtórz- 
my: nie to jest najistotniejsze. „Spokój- 
nie, to tylko awaria..." jest czystą kinową 
zabawą z zabawy, zabawą dla zabawy, 
zabawą z kina, zabawą dla kina. Absurd 
i nonsensowna dosłowność humoru 
przypomina momentami Mela Brooksa. 
momentami nawet braci Marx. Szarża, 
brak skrupułów. brak respeklu dla cze- 
gokolwiek jest odbiciem mało u nas 
znanego, a bardzo popularnego w USA 
i na zachodzie Europy Stylu ko- 
medii zwariowanej, rozpropagowanego 
zwaszcza przez cotygodniową telewi- 
zyjną audycję „Saturday Night Live", a 
także przez magazyny „Mad” i „Haraki- 
i” 

Można ten rodzaj humoru polubić lub 
nie, ale nie można nie docenić stopnia 
samoświadomości i autoironi, jaki w fi- 
mie Finklemana osiąga holywoodzkie 
kino. Znajomość wiasnych błędów, to 
warunek ich przezwyciężenia. Znajo- 
mość | świadomość schematów to 
doskonały oręż widza w walce z kinową 
głupotą. Choć nie mam złudzeń, by kpi- 
na tego rodzaju zdołała którykolwiek z 
niezbyt mądrych schematów pokonać, 
10 jednak wierzę, że lego rodzaju prze- 
wietrzenie kinowego gmachu od Stry- 
chu do piwnic przyda się tym wszyst- 
kim, którzy w nim mieszkają i tym, któ. 
rzy chcą go odwiedzać. A co ze sche- 
matami niegłupimi, co z efektami i 
chwytami, które wciąż chętnie oglądał- 
bym na ekranie? Żostały wydrwione 
jakby przy okazji, przetrzepano im skó- 
rę i potrząśnięto nimi zdrowo. Może 
będą ostroźniejsze, może będą jeszcze 
lepsze? Bo śmiech z samego siebie 
jest najlepszym rodzajem psychotera- 
pli. Tej umiejętności zawsze ludziom 
zazdrościłem. Może nie tylko ja? 

MACIEJ 
PAWLICKI 





łośnicy filmu pamiętają za- 
pewne anegdotę o młodym 
Orsonie Wellesie, który zna- 


Jazłszy się pierwszy raz w a- 
telier filmowym podobno powiedział: 
„Oto najwspanialsza zabawka elek- 
iryczna, jaką kiedykolwiek dano do rąk 
chłopcu”. Opowiastka przeszła do hi 
torii kina, ponieważ po tym wstępie po- 
wstał „Obywatel Kane”, uważany za je- 
den z najważniejszych etapów w proce- 
sie przekształcaniabyle jakiej rozrywki 
jaką było kiedyś kino — w sztukę. Oglą- 
dając „Przyspieszenie” debiutującego 
Zbigniewa Rebzdy, słyszy się, echo 
tamtej beztroskiej odzywki. Gdyby iść 
tym tropem dalej, trzeba by jednak zau- 
ważyć, że chodzi o proces odwrotny, 
krok na drodze przeksziałcania sztuki 
filmowej w byle jaką rozrywkę. „Przys- 
pieszenie” trudno zresztą uznać za pre- 
kursora w tym dziele. 

Na gruncie kina polskiego film Rebz- 
dy jest na swój sposób znamienny. 
Mamy do czynienia z pewną manipul 
cje. pojawiającą się niekiedy w kinie za- 
granicznym, u nas jednak, przynajmi 
w tak czytelnej postaci, do tej pory ni 
obecną, Chodzi o posłużenie się moty- 
wami ambitnego kina artystycznego 
jako tworzywem do _ ulepienia filmu 
właściwie czysto komercjalnego. Kal- 
kulacja jest wówczas oparta na przes- 
łankach bardziej skomplikowanych, niż 
w filmach jawnie rozrywkowych. Bierze 
się pod uwagę widza, poszukującego 
rozrywki, lecz pragnącego również po- 
prawić sobie samopoczucie prze- 
świadczeniem, że obejrzał coś ar- 
dystycznego. Przewidziany odbiorca 
„Przyspieszenia' jest chyba krzyżówką 
postaci granych przez Kociniaka i Zaor- 
skiego w popularnych skeczach radio- 
wych, kiedy to Zaorski opowiada zai 
łości fabuły, a Kociniaka interesuje tyl- 
ko jedno: czy „momenty były”. W 
„Przyspieszeniu" momenty są i to w 
wykonaniu samej Grażyny Szepoło- 
wskiej, są też daleko posunięte aluzje 
go niezbyt poczciwych, niezupełnie na- 
turalnych form seksu, a wszystko Opa- 
kowane w chwyty kina artystycznego, 
wywodzącego się z „8 1/2" Felliniego. 
Rzecz pomyślana została chyba tak 
widz przyjdzie dla momentów, resztę 
powinni kupić krytycy. | kasa i prasa. 
Wykonajmy więc swoją część zadania. 

Przewodni motyw: reżyser nie wie jak 
uformować mgławicową na razie male- 
rię artystyczną, a jego poszukiwania 
okazują się ostatecznie treścią filmu — 
wzięty jest z Felliniego. Bardzo otwar- 
cie, nie ma więc mowy o wstydliwym 
zapożyczeniu; io po prostu zabawa w 
kino autotematyczne. Fellini bawił się 
grą rzeczywistości i filmu, autorzy 
„Przyspieszenia”, biorąc ten wątek już 
właściwie z historii kina, proponują za- 
bawę zdublowaną. | może wszystko 
wyglądałoby inaczej, gdyby umieli się 
bawić, wyczuwali, co w każdej zabawie 
jest chwytem na niby, a co elementem 
serio, słowem jeśliby wiedzieli, jaką 
minę zrobić do tej gry. Wybrali najgor- 
szą: nieustanne mruganie do publicz- 
ności. Na domiar ztego, jak się zdaje, 
przez cały czas boją się widza, Starają 
się udobruchać grożne monstrum, ja- 
kim jawi im się widownia, rzucając mu 
co pewien czas na pożarcie oliarę z 
własnego dobrego samopoczucia w 
postaci wyznań: „nie bój się, wielkość 
Ci nie grozi”. „To jest kicz, To jest nor- 
malny kicz”. Goś w rodzaju ubezpie- 
czenia opariego na zasadzie: nic ci nie 
zrobią, jeśli tylko krzykniesz pierwszy. 

Zły duch tego filmu ma postać kabo- 
tyna, który przedrzeźnia cymbała-chy- 
truska, plotącego banały niby to dla 
zgrywy, a naprawdę dlatego, że nie ma 
do powiedzenia nic więcej. W takiej 
konwencji utrzymane są w „Przyspie- 
szeniu” wszystkie rozmowy, czyli w 
praktyce zbiór odzywek. służących w 
życiu do tworzenia niezobowiązującego 
tła dźwiękowego, kiedy niezręcznie jest 
milczeć. W filmie pełnią zdaje się rolę 
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podobną. Ów szum informacyjny wy- 
czerpuje całość warstwy słownej w 
„Przyspieszeniu”. Jednocześnie od- 
twórcy postaci, reżyser i scenarzysta 
mrugają do nas intensywnie, że po 
pierwsze wszyscy tak rozmawiamy na 
co dzień, może więc chodzi o odnoto- 
wanie pewnego zjawiska, a po drugie 
bohaterowie filmu plotą głupstwa z wy- 
czuwalnym dystansem, SĄ więc może 
zbyt inteligentni. by prowadzić int 
genine rozmowy. Inaczej mówiąć 
głupstwa z alibi. Słucha się ekranowe- 
go bajania, jak nieforlunnego opowia- 
dacza dowcipów, który najlepiej bawi 
się sam. „Panowie, zdaje się, eksplikują 
nam swój kompleks wolności" (perskie 
oko). „Postanowiłem nie brać udziału w 
tym oszustwie, zbył lubię kino* (perskie 
Oko). „Mężczyzna jest stworzony do 
rzeczy prostych, psa, konia, szabli, po- 
lowania, nawet miłość jest dla niego 
zbyt skomplikowana" (perskie oko). To 
tylko z pierwszych dziesięciu minut. | 
tak do końca, im dalej tym bardziej nie- 
znośnie. Z. końcówki: _ „Jesteśmy 
genialnym i bohaterskim narodem. Na- 
tchnieniem narodów, jak mawi 
wieszcz” (perskie Oko). „Myślący czło- 
wiek ma tylko dwa wyjścia. Szukać w 
sobie, albo gdzieś bardzo daleko" (na 
litość, chyba też perskie oko?!). 

/A 60 w tym czasie widać? Niestety, 
ani specjalnie bujne i ciekawe, ani zbył 
gwałtowne i malownicze to nie jest. Po 
zeszłorocznym festiwalu w Gdańsku, 
gdzie film pokazana, ktoś słusznie zau- 
ważyl, że wybrać konwencję pozwalają. 
cą na swobodną erupcję wyobraźni i 
pokazać tak niewiele — to dość przy- 
gnębiejące. Staroświeckie automobile 
na plaży, kobiety w kapeluszach, koły- 
sząca się na wodzie żaglówka. Szłucz- 

















na szczęka. Okrutna bona (zanurza 
chłopcu głowę w wannie) i dobrotliwa 
sługa (pozwala się pociągnąć na dy- 
wan). Okrutna nauczycielka (kroi żabę) i 
dobrotliwa prostytutka (okazuje wyro- 
zumiałość wobec. chłopięcych prag- 
nień). Rewizja (w latach pięćdziesią- 
tych), Współczesne biuro, herbatka. po- 
tem koleżeńska popijawa w scenerii 
niby-majówki (koc na podłodze, kwar- 
cówka, akwarium). Dwaj na komisaria- 
cie wspominają rozróbę. Erotyka w 
ścenerii olbrzymiego Studia filmowego. 
Ślub, który nie doszedi go skutku. Bo- 
gate mieszkanie, bogata żona, kryzys 
małżeński, Zgrywa z pistolelem (dwa 
razy), Szarża w wąwozie Somosierra. 
Plan filmowy (przygotowanie do sceny 
bankietu), wprowadzają konia. Strzał 
niby w obiektyw kamery. I to mniej wię- 
cej tyle. Zadanie oddzielenia motywów 
oryginalnych od cytowanych zostawmy 
dla Kopciuszka. 

Narracja utrzymana jest w konwencji 
strumienia świadomości czyli luźnej gry 
skojarzeń. Mówiąc językiem samego lil- 
mu — „bajzel, jaki lubisz”. Wszystko to 
jednak musi coś znaczyć, musi istnieć 
możliwość uporządkowania tego, par- 
don, bajzlu w dającą się zinterpretować 
całość. Aułorzy chyba próbują się 
przed tym zabezpieczyć, stawiając a- 
matora podobnych operacji w roli naiw- 
niaka, nie znającego regul zabawy. Bo 
to przecież tylko zabawa, Pegaz jako 
konik na biegunach 

Zasadniczy zarzuł jaki można posta- 
wić „Przyspieszeniu” sprowadza się do 
tego. że w grze luster. jaką film propo- 
nuje. każde odbicie prowadzące w 
głab jest mniej ciekawe. Na _pier- 
wszym planie zarysowuje się wizerunek 
młodego reżysera filmowego, uwikłane- 














go w mało zajmujący konilikt rodzinny i 
mało interesujący romans z puszczal- 
ską z ekipy, łączącego w dziwaczny 
sposób doskonałe samopoczucie z 
nieokreślonymi kłopotami. Na drugim 
pianie wyłania się zarys zawartości u- 
mysłu, wyobraźni, by nie powiedzieć 
duszy owego młodego człowieka, Jest 
tam niewiele: jakieś lęki i fascynacje z 
dziecinnego pokoju, odbitki klisz naro- 
dowych, natychmiast przekreślone wia- 
domym gestem zgiętej ręki (oglądamy 
ten gest po pięknej skądinąd scenie 
szarży w wąwozie Somosierry, żeby 
ktoś nie pomyślał, że ów młody czło- 
wiek takie sprawy nosi w sobie na 
serio). Co wyłania się na trzecim planie. 
zza obu warstw fikcyjnych? Czy istnieje 
jakaś grupa społeczna, która dałaby się 
powiązać z tym sposobem życia, z tymi 
pozami na przemian udzielnego księcia 
| mazgaja? Anyści? Cóż, autorzy filmu 
są w lej sprawie zapewne kompetentni 

Najbardziej przygnębiająca wydaje 
mi się jednak warstwa czwarta, decydu- 
jąca zawsze o rezonansie, swego ro- 
dzaju akustycznej głębi filmu: postawa 
autorów wobec kina | widowni, wobec 
rzeczywistości, w którą każdy film 
chcąc nie chcąc, jakoś przecież się 
wpisuje. W „Przyspieszeniu” wyczuwa 
się rys pewnej nonszalancji, jakby nie 
na miejscu i nie na czasie. Można do- 
słyszeć pogłos pytania z piosenki Mły- 
narskiego, ale Świetnie się bawią w 
kino przede wszystkim same postacie i 
chyba ich twórcy, widza zostawiając 
gdzieś na boku. Film programowo, w 
każdym szczególe ustawia się tyłem do 
rzeczywistości, ucieka od swoich cza- 
sów w obrazy bytowania, zalopionego 
w bezmyślnym świergocie. Mam na 
myśli przede wszystkim rzeczywistość 
myślową i emocjonalną postaci i wi- 
dzów. Jest w „Przyspieszeniu” jakaś 
nielojalność, niewiemość artysty wo- 
bec człowieka, świata jego refeksji i 
doznań, prawdy doświadczenia ludz- 
kiego, stojącego za każdą artystyczną 
fikcją, Gdyby film miał się okazać zna- 
mienny i pod tym względem, byłoby to 
bardzo niepokojące. 

Żeby oddać „Przyspieszeniu” spra- 
wiedliwość, dokończmy przytoczoną tu 
już — lecz bez pointy — kwesiię: „to jest 
kicz”. Następuje po tej odzywce odpo- 
wiedź: — „tak, ale tadny.." Fakt, w pew- 
nych momentach rzeczywiście, 


BOŻENA 
JANICKA 





Wokół Konfrontacji: „Pora pragnień” 





„Nie ma Mimu Rajzmana bez pro- 
blemu. Zaczyna od. wyszukania 
problemu, a następnie szuka tsbuły 
1 postaci. Pomysły wszystkich na- 
szych wspólnych prac w mniejszym 
lub_ większym stopniu wyszły od 
Rajzmana”. 

(EWGIENU GABRROWICZ) 





cztery i pół miesiąca przed 
osiemdziesiąłą | tocznicą 
swoich urodzin Julj Rejz- 
man_ rozpoczął zdjęcia do 
dwudziestego drugiego flmu — „Pory prag- 
nień”, według scenariusza Anałolja Grieb- 


Wiera Alentowa jako Świetiana Wasiijewna 


Kobiety 
— jakle są 


niewa — a zakończył je po trzech miesią- 
cach. 

- Jutro lepiej niech pan nie przyjeżdża — 
powiedział mi dulij Rajzman. - Nic ciekawego 
„pan nio zobaczy: to dopiero pierwszy dzień. 

A mimo to przyjechałem | sierpnia 1883 
roku — w pierwszy dzień zdjęciowy. 

Dziś kęci się to, co w scenopisie określa- 
no jako: „Weranda w domu iwórczym kom- 
pozytorów. Poznanie”. W roli werandy wystę- 
puje dostępna wszełkim wiatrom altanka na 
terenach! „Mosfilmu”. A poznawać się będą 
Świeltana Wasijewna (Wiera Alentowa) - ko- 











Wiera Alentowa i Anatolij Papanow w „Porze pragnień” 


bieta rzydziestosiedmioletnia — i kompozytor 
Nikołaj Nikołajewicz (Władistaw Strżelczk). A 
w ogóle, lo do znajomości jeszcze daleko... 

Po alejkach wokół altanki przechadzają się 
statyści — kobiety i mężczyźni odpoczywają: 
cy w domu twórczym. Sama alianka tonie w 
słonecznym kręgu świateł refektorów, cho 
ciaż i prawdziwe słońce wychodzi czasem 
zza chmur, by przyjrzawszy się temu, co się 
Gzieje w altance, natychmiast się ukryć. 

A dzieje się, co następuje. 

„Na werandzie domu twórczego grano 
mamucimi szachami, Szachownica miała roz- 
miary stołu obiadowego, zaś figury były wiel- 
kości lalek. Dwaj mężczyźni, przeciwnicy. 
mierzyli się spojrzeniami arcymistrzów, opie- 
rejąc dłonie na podbródkach obmyślali na- 
słępne ruchy. Jedan z nich, młodszy, zdecy- 
dowanym gestem przesunał Figurę, jego sę- 
dziwy partner odpowiedział ruchem królowej, 
wokół zaszemrało.." (że scenariusza). 

Szemrać będzie później — na elapie mon- 
tażu, podczas udźwiękowienia. Na razie sły- 
chać na planie znajomy gwizdek reżysera. 

Przede wszystkim Rajzmarowi nie podo- 
ta się, że do allanki prowadzą jedynie dwie 
wyłożone marmurem ścieżki. Trzecia pojawia 
się w ciągu kiku minut, bowiem marmur w 
kopalniach „Mosfmu” uzyskuje się z odpo- 
wiednio pomalowanego drewna. 

Następnie reżyser zwracz uwagę na ażu- 
rowe Ścianki altanki - wtym właśnie miejscu, 
gdzie ma odbyć się przewidziana w scenariu- 
zu scena poznania: „Będą przeszkadzać wi- 
dzom w oglądaniu aktorów" 

„Być może. zostawiamy?” — pyta oparator 
Nikołaj Ołonowski. „Trzeba usunąć” — krótko 
odpowiada Rajzman. Zastukały młoki, ścian- 
ki zostały zdjęli troskliwie ułożone na trzw- 
niku, po zdjęciach wrócą na swoje miejsce - 
reżyserzy przychodzą i odchodzą, a umiesz- 
czone w spisie inwentarza ścianki muszą z0- 
stać. 

W tym samym czasie operator 
bujanym fotelu, gdzie pot 
tłana Wasijewna i przygląda się ogrodzeniu 
altanki. 

— Już raczej gorzej wyglądają te słupki 
Ona - i te słupki. A gdyby Alentowa usiadła 
tutaj — i Ołonowski przesuwa się z lotelem 
biżej wejścia. 

Rajzman krytycznie spogląda na operalora 
Motel: 

— Nie, lo nie jest naturalne — przecież lędy 
przechodzą ludzie. 






















— Twarz i kratka będą tej samej wielkoś 
dl 
— Może pan targać ten łotel do północy. a 
itak trzeba kręcić w kącie — mówi Rajzman, 
przesuwa łotel na dawne miejsce i dodaje: - 
Świetnie! 

Ołonowski siada w fotelu i mówi smętnym 
głosem: 

— Co robić.. - polem przesuwa kantem 
dłoni po piersi: A pian — taki? 

— Nie, bardziej ogólny. 

- Żeby było widać otoczenie? I nóżki? 

- Tak, tak 

— Lepiej więc, żeby nie było takiego dys- 
tansu, trzeba to ścieśnić — operator przesuwa 
Stół szachowy w stronę fotela i wraca do ka- 
mery. 


©. Najbardziej interesuje mnie, dlaczego 
reżyser, mający jak pan, Julju Jakowiewiczu, 
praktycznie nieograniczone możliwości wy- 
boru, decyduje się na jakiś konktetny scena- 
riusz.. 

- To znaczy interesuje pana, dlaczego 
kręcę „Porę pragnień”? Widzi pan, przede 
wszystkim zadecydował temat współczesny, 
i to, według mnie, nader aktualny. Chodzi o 
kobiecy charakter, który uksztańtoweł Się w 
czasie wojny i tuż po jej zakończeniu, kiedy 





Julii Rajzman 


kobiety zostały zmuszone do zastąpienia 
mężczyzn wysłanych na front, kiedy miliony 
kobiet zostały samotne. Wiele kobiet uległo, 
znikło, zwieło. Wiele ale nie wszystkie. Nie- 
które — przeciwnie — nie uległy, ujawni się w 
nich energiczny charakter, umiejętność orga- 
nizowania swego życia, dążenia do określo- 
nych cełów. Ten charakter, niczym sztafeta, 
doszedł do naszych dni. W jaki sposób — nie 
wiem, może lo sprawa genów”... Takich ener- 
gicznych kobiet jest obecnie bardzo wiele 
Niektóre z nich wybrały niwę. działalności 
Społecznej, inne — organizowanie Sobie włas- 
nego życia, własnego szczęścia. Niezależnie 
od tega, do jakich celów zostanie ia energia 
wykorzystana, jest ona charakterystyczna dla 
całego pokolenia kobiet. Nawiasem mówiąc, 
nasza bohalerka należy do lego drugiego ro- 
Qzaju. Wystarczy, że próbowała wielu zawo- 
dów, zanim znalazła teki, który pozwoli jej 
zyskać malerialną niezależność — została 
kosmetyczką, Wiele może osiągnąć — I osią- 
ga. choć czasem wymaga to wieie zachodu. 
(..) 


© Ostatnimi laty interesuje pana określo- 
ny rodzaj bohaterki, toteż wybór „Pory prag- 
nień” nie wydaja się przypadkowy. W „Dziw- 








——————„_„_„_„S„_D„D),)>„ „J)./]/|—2QMQ), 0. 


nej kobiecie”, na przykład, bohaterka też jest 
wyemancypowana. chociaż inna.. 

— Bo leż lam chodziło o coś innego: o 
uczciwość w miłości, w stosunkach między 
kobietą i mężczyzną. O brak zgody na kom- 
.promis. Ona szukała szacunku dla siebie 
jako kobiety, mającej do tego petne prawo. A 
jej mąż był człowiekiem zajętym i nie mógł jej 
dać lego, czego oczekiwała. Dlatego od nie- 
go odeszta. Zrozumiała też, że i kochanek nie 
chce i nie może przeciwstawić się jakimś 
swoim „męskim zasadom”. Oło dlaczego 
wybrała życie przy matce, na głuchej prowin- 
Gji, nie wierząc w szczęście rodzinne czy 
szczęście w miłości, nie wierząc nawet w to 
uczucie, jakie okazywał jej pewien chłopak. 
Czwia się panią swego losu — była materel- 
nie niezależna, mogła żyć bez „tych męż- 
czyzn”. Nie walczyła o jakieś „męskie” prawo 
do wolności, lecz o prawo kobiety do bycia 
kobietą. To jedna z tendencji naszego współ. 
czesnego życia. Tak ja to widzę. 


©. Jak wiadomo Marks, odpowiadając na 
żartobliwe pytanie córki o warość, jaką naj- 
wyżej ceni w kobiecie, odpowiedział: „Sła- 
bość” Mówię o tym, bowiem w epoce atomu 
i emancypacji gdzjeś, jak mi się zdaje, ulatuje 
„pierwiastek kobiecości. 

— Rzeczywiście, ulatuje. Ale wiaśnie o nim 
marzyła moja bohalerka w „Dziwnej kobie- 
cie”. Chciała opanować kobiecą słabość. A 
dokładniej - poczuć męską siłę, męską dłoń, 
na której mogłaby się wesprzeć. A tego aku- 
rat nie znalazła 

© Czy dobrze zrozumiałem: kobieta z 
chęcią okaże słabość, jeśli dostrzeże siłę 
mężczyzny? 

— Tak właśnie 

© Ale w bohalerce „Pory pragnień" ni- 
czego takiego nie ma, ona sama stała się 
mężczyzną — jeśli można tak uprościć spra- 
wę? 
gc" OoFoYym uproszczeniu zapowne 
t 

© Czy słuszne jest doszukiwanie się po- 
cząjków lego rodzaju pańskich bohaterek w 
osobie żony Romaszki z „Historii pewnej mi- 
łości”? 

— Nie. Akurat żona Romaszki uosabiała 
kobiecą stabość. 

© Ale w rezultacie. 

— W rezultacie ona odchodzi, zgoda, ale 
dlatego, że nie chce ulec brulalnej sie męża, 
przecież sła sile nierówna. Mieri ją jego sto- 
sunek do ludz, do pracy, ten człowiek 
wszystko i wszystkich uważa za swoją wias- 
ność: „mol inżynierowie, moje gospodars- 
two..." — i bardzo mało uwagi poświęca jej - 
kobiecie, żonie, matce swego dziecka. 


© Ale, znów upraszczając, czy nie można 
tej galerii kobiet jakie pana inieresuia, rozpo- 
cząć właśnie Od niej? 

— Jeśli już, to od Maszeńki. Dlatego, że i 
ona była istolą nieprzejednaną. Absolutnie 
kryształową, jasną, przyjmującą wszystko ot- 
wariym sercem. Od lego momeniu należy za- 
cząć badanie ewolucji kobiecego charakteru. 
ak taka Maszeńka — istota defkatna, bez- 
bronna - stopniowo przeobraża się w ener- 
giczną, wiecznie zajęłą, umiejącą dopiąć 
swego kobieię. Tek mi się wydaje, jeśli już 
chce pan szukać jakichś prawidłowości. 


© Chciałoby się znaleźć takie i inne pra- 
widtowości — w rozwoju męskich charakte- 
rów. Przypomnijmy kilka z nich: Romaszko z 
„Historii pewnej milości” — ze znakiem „mi- 
nus”,az „plusem” - Gubanow z „Niezłomne- 
go' i Gubanow z „Twojego współczesne- 
90"... A. Abrikosow 7 „Życia osobistego”? 

— Ten bezwarunkowo zastuguje na „plus”. 
Pamięta pan, o co chodziło? Obiektywne 
zdolności człowieka w zależności 0d okolicz- 
ności mogą się okazać nawel destruktywne. 
Uważam, że Abrikosow ze swoim charakle- 
rem, siłą, energią, natarczywością, wadczoŚ- 
cią — jest człowiekiem potrzebnym krajowi. 
Od zaraz. Ale sposób, jaki Abrikosow wybrał, 
by realizować swoje możliwośći, nie zawsze 
współdziałał z normami naszego życia. Nie- 
stety. Chociaż jestem przekonany, że gdyby 











kultura pracy i atmostera produkcji były lep- 
sze i czystsze, to i jego talent byłby bardziej 
uzyteczny, a niedostatki — mniej widoczne. 


©. Gdyby „Porę pragnień" rzktować jako 
kolejny etap ewolucji charakterów, to Okaza- 
toby się, że mężczyźni stają się coraz słabsi, 
a kobiety coraz Silniejsze.. 

— Jednak mie. Mimo wszystko oddaję pal- 
mę pierwszeństwa mężczyźnie. Właśnie bo- 
hater „Pory, pragnień” wnosi fiłazoficzne 
światło, ma jasno określoną koncepcję ży- 
cia. 


(Grigorij Cytriniak, 
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(..) leż to Sił mobilizuje się, by zdobyć 
wyjąjkową kreację, niezwyśdy mebel, jeszcze 
bardziej niezwykły żyrandol. Co tam żyran- 
dol! Ta nieposkromiona kobieta gotowa jest 
jeszcze na więcej. Ktoś, kto wchodzi w jej 
drogę i pęla się pod nogami, zostaje wysłany 
w delegację za granicę. A męża, zasiedziałe- 
go. według niej, na skromnej posadce, .prze- 
suwa” na wyższe Stanowisko! 

Tak, męża. Bowiem trudy Świetny uwień- 
czone zostały sukcesem. Twórcy filmu — po- 
cząłkowo z uśmiechem, a potem już całkiem 
sent — konstalują, że energii i nałarczywości 
takich ludzi nie oprą się żadne przeszkody. 

Świelłanie Wasiljewnie podoba Się W 
mir Dmiiijewicz, człowiek małomówny i deli- 
kalny. Ale jeszcze bardziej podoba się jej to, 
«0 można z niego zrobić. To, co majaczyło 
się jej w najskrytszych marzeniach, należy 
natychmiast, póki czas, wprowadzić w życie. 
Ghmurnego, impenynenckiego pasierba — 
wysłać gdzieś dalej. Ubrać męża w nowy gai- 
niłur i kapelusz, załałwić mu supermodne, 
przydające solidnego wyglądu, okulary. 

1w końcu wszysiko spełnia się. Odmianio- 
ny Władimir Dmitnjewicz pocałuje uśmiech- 
niętą Świettanę Wasiijewnę, która odnalazła 

bie, na progu ich nowego, cudownie od- 
mienionego gniazdka i zejdzie do czarnego, 
służbowego samochodu, czekającego na 
niego kazdego ranka... Ale czy szczęścia na 
cługo starczy? 

W starej, ale zawsze rhądrej przypowieści 
ludowej dziad i baba własnoręcznie zarżnęli 
kurę, która znosiła im złote jajka. 

Świettana Wasiljewna znajdzie się w sy- 
tuacji podobnej. Serce jej niemiodego już 
małżonka nie. wytrzymało tych niemal Ko- 
smicznych przemian. Mężczyzna nagle umie- 
rai ta śmierć burzy tak dobrze zaplanowane i 
niemal _urzeczywistnione plany Świelłany 
Wasiljewnej. 

Twórcy flmu pytają swą bohaterkę (a za 
pośrednicwem ekranu także widzów), czy 
serdeczność, życzliwość, a w końcu milość — 
to za mało dia człowieka? Czyżby ten skarb 
prawdziwych wartości można porównywać z 
biichlrem modnych Świecidełek, sukien, me- 
bli i żyrandoli, z pogonią za awansem i pła- 
sko rozumianym prestiżem? 


(Tatiana Ponarina, 
„Sowietskij Film", nr 8/84) 
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Po obejrzeniu filmu „Pora pragnień ludzie 
zwraczją się do mnie i do scenarzysty Analo- 
lja Griebniewa z pytaniem: jaki jest nasz sto- 
sunek do Świelłany Wasiijewny? Czy, we- 
dług nas, jest to postać negatywna czy pozy- 
tywna? 

Trudno jest odpowiedzieć jednoznacznie. 
t..) To osobowość barwna, na swój sposób 
Silna i wcale niełatwa do osądzenia. (..) Po- 
cząlkowo działała z wyrachowania, lecz póź. 
niej i to bardzo szybko, serdecznie przywią- 
zała się do męża. On ją pokochał - pierwszy 
raz w życiu, jek sam mówi. A Ona po raz pier- 
wszy spotkała się z uczuciem, które wywołuje 

wzajemności, Świela staje 


w niej pragni 
się oddanym przyjacielem męża. Zrywa daw. 
ne związki, porzuca dawny zawód. Zmienia 
nawet wygląd zewnętrzny. Te zmiany ujaw- 
niają w naszej bonaterce nowe cechy. |włym 
momencie wywołuje w nas, twórcach, uczu. 


tou Rajeman, „Sowieteki Ekran" nr 16, 












































Juliusz Lubicz Lisowski w roll pollcmajstra 


Prezentujemy kolejny fragment przy- 
gotowywanego do druku pamiętnika 
starego aktora pt. „Oczerowany Nl- 
mem”. 


JULIUSZ 
LUBICZ LISOWSKI 


Koń 
zawodowiec 


filmie Juliana Dziedziny „Czer- 

wone ciernie" grałem pol 

majstra, na którego szykuje 
się zamach. Rzecz dzieje się w roku 
1905. Zadanie na pozór proste, w dłu- 
gim szynelu, w barankowej czapce, Sia- 
dam do dorożki, dorożka rusza, zama- 
chowiec wybiega z bramy, rzuca bom- 
bę. koń się płoszy, ponosi. Koniec uję- 
cia. 

Najpierw szykowanie planu. Na asfal- 
cie jednej z ulic Łodzi układają plastiko- 
wy bruk, potem próby jazdy, wsiadanie 
do dorożki, trwa to długo. Na próbie 
zamachowiec wylaluje z bramy bez 
bomby, bo koń może się spłoszyć i nie 
będzie już efektu potrzebnego w Sca- 
nie. Odmierzają dokładnie czas i miejs- 







































ce rzucenia bomby. Kolega Bista, który 
gra Żyda pachciarza, świetnie zresztą 
ucharakteryzowany. wraca na miejsce — 
nie wiem który już raz, ja wychodzę z 
bramy jakiegoś banku, reżyser informu- 
je. że mamy zacząć od początku, 
wreszcie po kilku godzinach prób krę- 
cimy. Przedtem jeszcze reżyser Dzie- 
dzina pyla czy nie potrzebuję dublera, 
bo ze względu na mój podeszły wiek 
wolałby mi oszczędzić Strachu przy 8- 
wentualnym wywróceniu się. doro; 
gdy koń poniesie. Ja naturalnie odma: 
wiam, uważam. że aktor musi być 
sprawny, a jeśli nie jest, to powinien 
wycołać się z filmu. Jak dotąd staram 
się robić wszystko co do mnie należy, 
łącznie z bijatykami na planie filmu „Nie 
było słońca tej wiosny” reżysera Juliu- 
sza Janickiego, jak i przechodzeniem 
przez rzekę w zimny dzień kwietniowy 
w filmie „Do krwi ostatniej" reżysera Je- 
rzegoHofimanaw scenie bitwy pod Leni. 
no. 

A więc kręcimy. Uwaga. Wszyscy 
czekają w napięciu. Czuję się trochę 
nieswojo. Nie wiem jaka będzie reakcja 
konia po wybuchu bomby. Kaskaderzy 
przygotowani na najgorsze, muszą, gdy 
tylko dorożka znajdzie się poza zasię- 
giem kamery, złapać konia, a inni mają 
za zadanie ratować mnie gdybym wyłe- 
ciał z dorożki. Napięcie rośnie z minuty 
na minutę. 

Wreszcie klaps, wychodzę z banku, 
wsiadam do dorożki, zakładam spokoj- 
nie nogę na nogę, chwytam mocno za 
poręcz, szykuję się do dużego wstrzą- 
su, dorożka rusza, przejeżdżamy obok 
Henryka Bisty, zaraz za nim wybiega 
zamachowiec, wybucha bomba, pło- 
mienie, straszny huk... ale koń się nie 
płoszy, cztapie dalej, jak gdyby nigdy 
nic, dorożkarz używa bata, koń staje, 
ogląda się zdziwiony, bo nigdy go jesz- 
cze nikt nie uderzył na planie. Chwila 
ciszy, wreszcie reżyser mówi spokoj- 
nie: Koniec ujęcia. Zobaczymy co z 
tego wyszło. 

Kiedy oglądałem materia! na pokazie 
stwierdziłem, że Julian Dziedzina to nie 
lada spec; zdołał zauważyć, że po wy- 
buchu bomby ekran przesłonił dym, 
kurz i mgła. Operator Maciej Kijowski 
zorientowawszy się, że koń ani się nie 
przestraszył ani nie poniósł, skierował 
kamerę szybko na moją twarz, widocz- 
nie przerażoną, To także dowód ogrom- 
nego doświadczenia. W wielu filmach 
często widzimy reakcję na twarzach ak- 
torów zamiast scen mrożących krew w 
żyłach. Tutaj także widok ziatującego z 
kozła kaskadera i strach pasażera za- 
stąpiły galopującego po wybuchu ko- 
nia. Konie grające w filmach są już dość 
otrzaskane z petardami i strzałami. 

Oczywiście, żeby osiągnąć zamie- 
rzony elekt scena taka wymaga mi- 
strzowskiego montażu. 








Na pianie „Czerwonych ciemni” Juliana Dziedziny 





Francis Coppola z córką Sophie | synem Romanem 


Coppola 





Fot. Paris Match 


na ostrzu lasera 


Spotkanie z Coppolą — twierdzi Louis Marcorelios w „Lo Monde” — to spotkanie z entuz- 
iazmem w stanie czystym. A przecież Coppoli nie omijały kłopoty. Wszystkie jego filmy 
nakręcone po „Czasie Apokalipsy" poniosły finansową porażkę, wytwórnia Zoetrope zo- 
stała sprzedana na licytacji, a amerykańska prasa nie szczędzka reżyserowi gwałtownych 
ataków. Zdaniem Coppoli jego najnowszy film „Cotton Club" (pisaliśmy o nim w nr 12) 
będzie, wbrew, krakaniom, sukcesam. Coppola nie przestaje także myśleć o przyszłości 
klna. Jest wizjonerem, bliskim Grifthowi | Strohelmowi. 


— Zrealizowałem „Cotton Club" — mówi — 
wyłącznie dla własnej przyjemności, aby Się 
rozerwać. P6tno tu muzyki, aktorów. tancerzy. 
Nie ma to nic wspólnego z kinem ekspery- 
mentalnym. Moja rola sprowadzała się właś- 
Giwie do roli Strażaka gaszącego poża. Były 
bowiem wielkie kłopoty produkcyjne. Artykuł 
Michasia Daya w „Now York Magazine” za- 
powiadał katastrolę. Ale to wszystko było 
bardzo jednostronne. Day nigdy ze mną nie 
rozmawiał, a ja z kolei nie pragnąłem go 
spotkać. 

A 00 co Się rzeczywiście wydarzyło. Ro- 
bert Evans. z którym juz współpracowałem 
przy „Ojcu chrzestnym”, zadzwoni do mnie i 
powiedział,że ma pewien projekt, ale przypo- 
"ina on nieco chore dziecko. „Czy możesz 
mii znaleźć kogoś, kto zechciałby poprawić 
len scenariusz?" — zapytał. Przeczytałem 
fragmenty i odpowiedziałem: „To jest praca 
na tydzień. Trzeba napisać zupelnie nowy 
scenanusz". Przeczylałem wszystkie książki 
0 okresie Colion Clubu w Nowym Jorku z lai 
dwudziestych I rzydziestych. Nie miałem za 
miaru wykorzystywać czarnoskórego tance- 
rza, Gregory Hinesa jako równorzędnego bo- 
halera tej. opowieści. Był tam bowiem typ 
grający główna rolę, a potem inny facet który 
zostawał jego. przyjacielem. Takie kontakty 
między Murzynem a białym były nie do po- 
myślenia. W tamtych latach Murzyni podlega- 
li całkowicie prawu segregacji rasowej 

Postanowiłem nakręcić film, który by lo po- 
kazai, w którym byłyby dwie zupetnie odręb- 
ne | odlegie histone: biała i czarna. Powie- 
działem: „Proszę spojrzeć na tych dwóch 
mężczyzn. Oni wcale nie są iak ważni. Są 
właściwie jak Rosenkraniz i Guildenstem w 
»Hamiecie<. Znacie państwo ię sztukę. Być 
może, że istnieją niezwykli gangsterzy i nie- 
zwykli ludzie, ale tu wszystko, cała labuła, 
będzie dotyczyć zwykłych ludzi. A moi dwaj 
bohalerowie, jeżeli spotkają się na ulicy, to 
powiedzą sobie: Hallo! | nic ponadto”. 

Przepracowałem SCenariusz wraz Z pisa- 
rzem Eilem Kennedym w ciągu dwóch ty- 
godni. Najzabawniejsze było to, że nasz Czo- 
łowy gwiazdor, Richard Gere, nie chciał grać 
gangsiera. Marzył o tym, żeby zostać korne- 
Gistą w Cotton Club. A tymczasem muzykami 
byli tam tylko Murzyni. Musieliśmy więc wy- 
myśli jakąś sztuczkę, aby znalazł się w or- 
kiestrze Cotton Clubu i nie był gangsterem. 

Kiedy pracowaliśmy nad scenariuszem. 
Bob Evans zaproponował mi rezyserię. Ale 
było wiele problemów z pieniędzmi. Wydano 
już 12 czy 13 milionów dolarów i kasa była 
zupełnie pusta. Są takie sytuacje, że chce się 
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kupić dom, tylko nie ma pieniędzy. | włedy 
zaczyna się zaciągać długi, kusić Obietnica: 
mi: „Jeżeli pomożecio mi kupić dom, dam 
wam milion dolarów”. I potem znów to samo. 
Nikd nie wierzył, że kiedykolwiek skończymy 
„Cotton Club", a niektórzy sądzii, że nadęsz- 
ia już godzina mego pogrzebu, co pozwoliło 
by im zbudować własną przyszłość na popi 

łach mojej wytwómi. Ale ia jestem upany, 

Co się lyczy „Gałton Clubu". to chciałem 
Spleść ze sobą bardzo ściśle sceny drama- 
tyczne z muzycznymi. Nie zwalniała, więc 
tempa, aby widownia mogła wysiuchać pio 
Sanki czy podziwiać choreogralię. Nic tutaj 
nie mogło zostać wyeksponowane. Najważ- 
niejszy miał być bawiem elekt kalejdosko- 
pu. 

„Jeszcze raz, jak w poprzednich moich Il- 
mach, posłużytom się wideo, dla ułatwienia 
sobie zdjęć. Najpierw prowadziliśmy próby. 
rejestrując je na wideo. Póżniej każdą scenę 
kręciiśmy karrerą fimową, z wbudowaną w 
nią kamerą wideo. Przy końcu dnia ogląda. 
tem cały nakręcony materiał, robiłem notalki i 
wzywałem montażysię. Na ogół zachowywa: 
łem tylko jedno ujęcie. Montowane Hlmu to- 
czyło się więc równolegle ze zdjęciami 

Chcialbym jeszcze szerzej slosować elek- 
tronikę. Ukończyłem właśnie dla telowizji go- 
dzinny lm. W Nowym Jorku czekają mnie już 
tylko kosmetyczne pograwki montazowe 
Film nosi tytut „Fiip van Winkie” — ak jak zna- 
na w Ameryce opowieść o człowieku, który 
przespał 20 lat. Główne role grają Harry Dean 
Stanton i moja siostra. Talia Shire. Próby 
trwały 5 dni, a potem fimowanie też 5 dni. il- 
my nie powinny kosztować fortun. W kazdej 
chwili mogę przecież uzyskać zgodę Ala Pa- 
<ino czy Diane Lane, aby poświęciii mi 2 1y- 
godnie. Dzisiaj można realizować dla telewizji 
filmy równie wyrafinowane jak fimy kinowo. 

Z powodu kwestii pieniężnych związanych 
z „Golton Clubem" zrobiono ze mnie niemal 
kryminalistę. Obserwuję w Ameryce tenden- 
cię do dykiowania. jakie fimy należy kręcić. 
Na szczęście „Cotton Club" dobrze wystar- 
tował, a to jest dla mnie bardzo stymulujące. 
Zrobię teraz coś ambitniejszego i zastosuję 
tę nową technikę. Bardzo wierzę w przysz- 
łość i znaczenie wideo opartego na technice 
leserowej, systemu, z którym nie nio da się 
porównać. 

Wkrótce ludzie zaczną kolekcjonować la- 
serówe płyty wideo. ch technika odtwarzania 
jest wspaniała. Nie ulega wąjpliwości, że pły- 
ta laserowa to przyszłość. Dzięki niej będę 
Sprzedawać moje flmy bezpośrednio pu- 
bliczności. 














Flirt na słodko 


Sophie Banac znana jest naszym, widzom 
przede wszystkim jako Alicja — dzięki głównej roli 
w muzycznym filmie. który Cieszył Się u nas spo- 
1ym powodzeniem. Ta młoda Belgjka zyskała we 
Francji popularność Gzięki serialowi „Damski po 
kój”, często występuje lakże w teatrze — ostatnio 
w „Óyrano” Rostanda. gdzie z wdziękiem prezen- 
tuje stylowe kostiumy. Na ekrany wszedł właśnie 
komediowy film Eduarda Molinaro „Młość na 
słodko”. w którym iest partnerką Danieia Auteuila 
1 Jean-Pierre Mancllca. Molnaro miał Okres 
przerwy. ale z rozmachem powraca dziś do ak 
tywności aż trzema filmami: gotowy jest już me- 
lodramat „Pałac” i nakięcony w języku angiel- 
skim flm „Taka właśnie jesteś" z Knsty MeNicholi 
w roli głównej. Komedia „Miłość na słodko” to 
1ypowo francuski „miosny czworokąt”, przedsta- 
wiony z dowcipem. lezką sentymentu i obyczajo- 
wymi obserwacjami. Produkt bez większych am- 
bicj, zawsze jednak przychylnie włany przez 
irancuską widownię. Sophie Barjac gra Jeanne, 
młodą żonę, która ma już dosyć litów swago 
męża (Daniel Auleuil i występuje o rozwód, Męż 











Emmarwelie Bart. Daniel Autecfi, Jenn-Pierre Mario 


wyjeżdża w tym czasie do Afryki w Sprawac 
handlowych i nawiązuje, oczywiście, nowe znaje 
mości. Jedna z tych dziewczął (Emmanuel 
Sóant) nie zamierza jednak szybko rezygnować 
nawiązuje kontakt z ex-żoną. Obie kobioty zt 
przyjażniają się i zamieszkują razem. Ciąg da 





ol: Premió 


Wilki i Czerwony Kapturek 


Pewna dziewczynka, zwana Czerwonym Kap- 
turkiem. spolkała w lesie wika.. Ciąg dalszy zna- 
my z bajki. Ale w filmie Neila Jordana „Towarzys- 
two Wilków” pobrzniewa tylko echo baśniowych 
wydarzeń. Jest 10 poetycki horror, wcale nie dla 
dzieci. Za podstawę scenariusza posłużył niesa- 
mowile opowiadania Angeli Carter z cyklu „Wil- 
i”, których bohaterowie z dziwną regularnością 
przemieniają się przy blasku księżyca w drapież- 
ne czworonogi. W limie występują najprawaziw- 
sze wiki — „dwa oswojone, chociaż wilki nigdy 
nie dają się tak naprawcię oswoić”, jak powiada 
ich ireszr. Są także wilcze maski, niezmiemie 0- 
fektowne W jednej ze scen stylowe, osiemnasto- 
wieczne towarzystwa przy suto zasławionym sto- 
le ulega transtormacji: spod pudrowanych peruk 








wysuwają się żarłoczne paszcze... Ale jest takż 
babcia (Angela Lansbury) i wnuczka Rosaiee 
(Sarah Patterson) której sny - choć wcaia ni 
jest pewne, że to tylko sny — Są reścią fimu. „Ni 
chcieliśmy zalewać widowni wiadrami. krwi 
mówi Neil Jordan — film oddziatuje almoster: 
Śtyizowany jest na ilustracje do bajek bra 
Grimm. ma więc sporo elementów makabry. Myć 
lę jednak, że mógłby się spodobać dziecion 
chociaz dozwolony jest od 18 lat. Dorośli boją i 
znacznie bardziej" 

Jordan jest klandczykiem, znanym już jako p 
sarz. Jonn Boarman zaprosił go do pomocy prz 
realizacji swego filmu „Excalibur" o młodym król 
Arturze i czarodzieju Merinie. | Jordan odłoż, 
pióro, aby bez reszty poświęcić się filmowi Jeg 













1 Sophie Borjac Fot. Cinś Rewue 


szy tawy do przewidzenia. „Zmowa kobiet" do- 
prowadzi do uporządkowania spraw sercowych, 
Zwłaszcza, że Jeanne ma już poważnego adora. 
tora (Jean-Pierre Marielie), Panowio zapędzeni 
zostaną do garnków — na szczęście obaj dobrze 
gotują. 


poetycki „Aniet” o idandzkiej rewolucji zyskał u- 
znenie krytyki. „Towarzystwo Wilków” odnosi 
sukcesy komercyjne, niedawno też flm otrzymał 
nagrodę na lesiiwalu w Avoriaz. 

Trudno byłoby streścić ten niezwykty film. Jed- 
na opowieść prowadzi do następnej | jeszcze do 
następnej, właśnie jak we śnie, Rosaleen spotyka 
rannego wika. który szuka we wsi pomocy. w 
mrocznym lesie napastuje ją przystojny myśliwy 
- ale tyko patrzeć, jak sam przemieni się w wilka, 
w pobliskim zamku trwa uczta woseina. jednak 
pan młody tajemniczo znika... Co robił w czasie 
swej nieobacności? | dlaczego nieoczekiwanie 
umiera siostra Rosaleen? Czego chce piękna 
wiedźma, która przybywa na zamek? Nawel prze- 
budzenie Rosaleen nie przyniesie wszystkich od- 
powiedzi, bo urok fantasmagori polega przecież 
na tym, że intryguje niedopowiedzeniem. Można, 
oczywiście, interpretować ten flm w kategoriach 
reudowskich, jako poetycką ewokację lęków e- 
1otycznych pobudzających wyobraźnię dojrzewa- 
jącej dziewczyny. Można też widzieć w nim intei- 
gentną grę konwencjami — a także nostalgiczne 
wspomnienie dawnego kina grozy. Honor jest 
dziś modny, zwłaszcza w kinie amerykańskim, ale 
o Anglicy pokazali jak uczynić z niego dzieło 
sztuki. 


Sarah Patterson Fat Films on Screen 





Mała, ładniutka Charlie jest obdarzona nie- 
zwykłą mocą: pod wpływem jej wzroku zapa- 
lają się przedmioty i ludzie, © ile coś albo 
ktoś dziewczynce nie przypada do gustu 


drobnych podpaleń — lu spłonęła jabłuszko, 
ówdzie zajęła się noga policjanta — by dojść 
90 scen pitomańsko popisowych, jak choć. 
by wyimacenie płomieniami dość potężnej e- 


Uwaga, ogień! 


Jest bardzo niebezpieczna, ścigają więc ją i 
jej ojca jecyś tajemniczy ludzie. 

Film Marka L. Lestera „Firostanter" (Podpa:. 
laczka) jest oparty na pomyśle z piekła ro- 
dem: zaczyna się wszystko oczywiście od 





4 Dem Barrrmore Fot Unvesai 


kipy ścigających, i wreszcie do finału, w któ- 
1ym już wszystko jest pożarem i wszyscy są 
pożarem. Wszyscy, którzy czyhali na wolność. 
i życie ojca i córki 

Ale mała Charie nie została obdarzona 
swymi właściwościami przez naturę. Jej ro- 
dzice — Vicky i Andy padli ofiarą eksperymen 
w naukowego. Jak inni miodzi ludzie pozwo- 
[ili sobie za jakąś tam sumę wstrzyknąć środ- 
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ałądaliśmy ją niedawno u boku Petera Sellerca w „Zemó- 
cie różowej pantery” przypomnianej przez TV. Aktorka znana 
raczej z ról komediowych, występuje obecnie w serialu tele- 
wizyjnym „Mistrz gry” według bostsellerowej powieści Sid- 
neya Sheldona. Gra bohaterkę, która z siedemnastolelniej 
dziewczyny przemienia się zwolna w dziewiąćdziasięcoletnią 
seniorkę... Je partnerami są Harry Kamilin i lan Chariesan. 






ki halucynogenne, których sprawdzone już 
działania miały zostać wykorzystane dla ce- 
lów wywiadowczych | dywersyjnych. Agenci 
departamentu wywiadowczo-naukowego po- 
zbawiają zycia Vichy. osaczają Andego i 
Gharie, by po podstępnym ich pojmaniu 
kontynuować zbrodniczy eksperyment. Film 
zdaje się więc mieć swój wymiar społeczny i 
polityczny a protest przeciwko szaleństwu u- 
czonych wplątanych w podejrzaną działal- 
ność tajnych Służb jest lu bardzo wyraźnie 
stormutowany. Przede wszystkim Chodzi jed- 
nak o sensecję i rozrywkę w gatunku grozy. 
efekty są. film jest zrealizowany z wielką 
sprawnością. Bnr, jeśli ktoś lubi żywe po- 
chodnie w tak dużej ilości. Nalomiast na- 
prawdę jest lu znakomiła, znana już z „ET.". 
Drew Barrymore w roli Charlie, dziewczynka 
o dużym wdzięku, wrażliwości, ekspresji 


Z albumu 


Rzucała wyzwanie 
całemu Światu 
i na krótko miała go 
u swych stóp. 
Nazywała się 
Mae West, 
a jej filmy przynosiły 
przed pół wiekiem 
milionowe zyski. 

stru", ale już tylko odcinała ku- 


W pony od dawnej stawy. Kiedy w 


latach siedemdziesiątych znów pojawia się 
na ekranach, traktowano ją jak ciekawosikę, 
jek żywą figurę woskową. Sama przyczyniła 
się do tego, usiłując zachować styl, który za- 
pewni jej oszałamiający sukces w okresie 
międzywojennym. 

Na czym polegał ćw sty! Mae West? Jej 
nazwisko kojarzy się miłośnikom kina z burzą 
strusich piór nad wielkim kapeluszem, z 
pulchną figurą dojrzałej kobiety w opiętej 
Sukni, nie bez trudu wciśniętą w gorset. Tak- 
że z blond lokami, koronkami, etolami. Ale 
Mae West to również niewyparzony język, za- 
bawne, dwuznaczne, a często wulgame repi 
i. wypowiadane niskim, zmysłowym głosem. 
Wreszcie — charakterystyczne dla nowojor- 
czyków z Brooklynu cedzenie słów. Czy wy- 
starczało lego, by zawojować publiczność ki- 
nową Ameryki i Europy? 

Gdy Mae zjawia się w Holywood, wytwóń 
nia Paramount, która ją tam ściągnęja. jak 
ognia bała się pomysłów nowo nabyiej 
gwiazdy. Mae upierała się przy filmowaniu 
„wesołych” lat dziewięćdziesiatych ubiegle- 
go wieku. W kostiumie z tej epoki zawsze 
zreszłą czuła się najlepiej — odniosła w nim 
największe sukcesy, zarówno w teatrze jak i 
w fimie. Czy jednak kostium decydował o 
powodzeniu? Szelowie Paramouniu przeko- 
nywali ją, że wiele gwiazd przywdziewało 
kostium historyczny. by doznać porażki. Ale 
Mae uparła się i wygrała. Świadomie czy nie, 
polratła bowiem połączyć wszystkie te cechy 
i elementy, których łaknęła zmęczona kryzy- 
sem publiczność. Proponowała wysiawną, 
bajeczną formę i lekką treść, kryjącą jednak 
pewne istotne novum. Stanowia je postać 
kobiety wyzwolonej obyczajowo — ale nie z 
zewnętrznych oznak pełnej, dojrzałej kobie- 
cości, lak jak było choćby z podlotkami kina 
amerykańskiego lat dwudziestych, nazwany- 
mi przez Ścoa Fitzgeralda Jlappers" 

Przeciwnie. Mae West lubia eksponować 
wszystkie alryduty kobiecości, nierzadko wy- 
kraczając poza granice dobrego smaku i O- 
Siągając elekt przerysowania. Bohalerka Mae 
West to typ XIX-wiecznej damy z półświatka. 
Zachowuje się gorzej niż skandalicznie. Na 
ogół mówi, co myśl. Za nic ma tak zwaną 
skromność i obyczejność. Nie kryje Się ze 
swym bogatym doświadczeniem życiowym. 
zwłaszcza erotycznym. Sama wybiera męż- 
czyzn, a gdy się jej znudzą — rzuca ich bez 
skrupułów. Jej stosunek do płoi przedwnej 
Jest zwierciadlanym odbiciem sposobu, w 
jeki „prawdziwi” mężczyni rakdują kobiety. W 
Swych filmowych wcieleniach Mae West u- 
waża mężczyzn za przedmioty. Bez żenady 
taksuje ich wedle urody. Jest niezwykle pew- 
na siebie. Konsekwentnie dąży do wyznaczo- 
nego celu, nie bacząc na przeszkody, po pro- 
Stu nie przyjmując ich do wiadomości. Odno- 
si sukcesy, w żadnym wypadku nie tracąc 
rezonu. Przede wszystkim zaŚ ma poczucie 
humoru. Kpi ze wszystkiego i ze wszystkich, 
po trosze i z siebie. Podstawową, nejcelniej- 
szą bronią jest słowo — powiedzonka poda- 
wane w Swoisty, niepowtarzalny sposób, z 
porozumiewawczym mrugnięciem. 


kranowy wizerunek Mae West byt 
niemal w słu procentach jej własną 
kreacją. W przeciwieństwie do więke 
szości gwiazd, których „image” 
ksztaował się stopniowo z upływem lał, Mae 
przyjechała do Hollywood w pełni uksztaho- 


miarę upływu czasu zyskała na- 
we! przydomek „Świętego mon- 
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wana, opromieniona sławą wielkiej gwiazdy 
tealrów rewiowych Broadwayu, a przede 
wszystkim bohaterki licznych skandali iea- 
tralno-obyczajowych. Tej, która wylansowała 
Shimmy wśród białych Amerykanów, wpro- 
wadziła słowo „seks” do języka codzienna 
go, za obrazę moralności zdążyła już odsie- 
Gzieć 8 óni w więzieniu 

Ze sceną była przecież oswojona od 
dziecka. Jej sentyment do lat dziewięćdzie- 
siątych XIX wieku wynikał między innymi z 
tego, że debiutowała jeszcze przed nasta- 
niem nowego Stulecia. Do szczegółów jej 
wczesnej kariery trzeba zresztą podchodzi 
bardzo ostrożnie. Podważa się nawet dość 
konsekwentnie. powiarzaną przez Mae datę 
urodzenia — 1888, Biograłowie twierdzą. że 
urodzta się prawdopodobnie jakieś 5 lat 
wcześniej 

Zupełną tajemnicą owiane było życie pry 
watne gwiazdy. Wprawdzie publiczne wypo- 
wiedzi Mae obitowały w aluzje mające u- 
twierdzić publiczność w przekonaniu o jej 
bujnym życiu erotycznym, ale tak naprawdę 
przez wiele lal nikomu nie udało się przyła- 
pać jej na żadnym skandalicznym wybryku. 
Chyba, że za taki uznać proces rozwodowy z 
mężem, z którym przeżyła zresztą zaledwie 
parę tygodni, gdy była jeszcze młodą dziew- 
czyną. A przecież na najmniejszą okazję cze- 
kały całe walahy reporlerów z wścioską 
Louellą Parsons na czele. Źródłem skandali 
było niemal wyłącznie to, co mówia i jak mó- 
wła. 








Ktokolwiek pisze o „królowej Szksu”, z lu- 
bością przytacza liczne anegdoty związane 2 
jel osobą, a przede wszystkim sławne powie- 
dzonka, cięte odpowiedzi, jakich bez zasta- 
nowienia udzielała swoim rozmówcom za: 

równo na scenie, ekranie jak | w życiu. Sporo 
tych powiedzonek obiegło świat, utwalając 
legendę Mae West, Tylka, że często zmienia- 
no ich treść. wyrywano z kontekstu lub dora- 
biano nowy. Dziś — przytaczane na papierze — 
brzmią ywianie, nierzadko rozczarowują 
Niektóre z nich ożywają wyłącznie na ekranie, 
w ustach utrwalonej na taśmie flmowej Mae 
West. Dlatego zacytuję tylko trzy. może nie 
najsymniejsze, ale — jak sądzę — dobrze od- 
dające sty! autorki: „Daj mężczyźnie wolną 
rekę. a będzie usiłował położyć ją na tobi” 
(„Anna z Klondike”). „Dla tego faceta nie za- 
dariabym nawel woalki” (wycięte na polece- 
nie Biura Haysa z filmu „Codziennie jest 
święto”). „Na ogół unikam pokusy, chyba że 
nie „rogęsię jej oprzeć” („Moja mała piaszy. 
na"|. 

Większość znanych i chętnie powtarza- 
nych aneądot zawdzięczamy samej aktorce, 
która lubra opowiadać je dziennikarzom, a 
polem zebrała w auiobiograńi. Wyłania się z 
nich fascynująca postać kobiel. która — 
przynajmniej do pewnego momentu - polrafi- 
ła bezbłędnie pokierować swoją karierą. Po- 
słać mająca wiele cech wspólnych 2 ekrano 
wymi wcieleniarni Mae West. Czyżby lu właś- 
nie tkwił klucz do jej niebywałego sukcesu? 

Jeśli tak, nic dziwnego, że szybko zauwa- 





Mae West w latach trzydziestych 





Z Cary Grantem w filmie „Nie jestem anio- 
lem' (1833) 

żyła ją nowojorska publiczność i recenzenci 
tearalni. „Prymitywna, wulgama, Surowa” — 
zżymaai się jedni. „Dowcipna, zabawne, uta- 
lentowana" — zacrwycali się mniej wybredni. 
Mae Ves! nie przejmowała się krytyką, a po- 
chwały przyjmowała jak rzecz zupełnie nalu- 
ralną. Kiedy „New York Times" entuzjazmo- 
wał się jej musicalem „Diamentowa Li zai. 
czając go do „współczesnej klasyki”, autorka 
i odtwórczyni głównej roli uzupełniła tę re- 
cenzję w następujący sposób: „jak Hamlet, 
tylko zabawniejszy” 

Skacze i piosenki dła siebie zaczęła pisać 
bardzo wcześnie. Kiedy proponowano jej go- 
tow role, zewsze usiłowała nadać im własny 
styl nie tylko poprzez inlerprelację: przera- 
biała, dopisywała — często wdrew autorom, 
reżysetom, producentom. Jej pomysty nie 
graniczały się oczywiście do zmian w teks- 
tach. To przecież ona podpatrzyta shimmy 
tańczone w murzyńskim lokalu w Chicago i 
wprowadziła je na „białą” scenę w Nowym 
Jorku. Szybko doszia do wniosku, że Ów- 
cześni twórcy widowisk na Broadwayu nie są 
wstanie zaolerować jej roli, w której mogłaby 
wykazać pełnię swych możliwości. Nie było 
innej rady — Mae zasiadła do maszyny i lak 
powstał w1926 roku jej pierwszy własny u- 
twór sceniczny „Albatros”, przemianowany 
następnie na „Seks” (a nie „Płeć”, jak się 
niekiedy przekłada oryginalny tytuł „Sex”) 
Bohaterką była Margie Lemon, dziewczyna 
lekkich obyczajów. Jej losy zaś okazały się 
na tyle atrakcyjne, że przeciągały tłumy do 
nowojorskiego Daly's Theatre, | na tyle skan 
daliczne, że do teatru wkroczyła policja. Are- 
sztowano 21 aktorów z obsady „Seksu”, w 
tym samą Mae West. 500 dolarów grzywny i8 
ani więzienia to cena niespotykanego sukce- 
su kasowego. Odtąd skandale stanowiły 
nieodłączny element karisry Mae, Wychodzi. 
ta z nich obronną ręką, dopóki nie zawiodło 
jej wyczucie tego, na co można sobie pozwo- 
l. 














„Ale to nastąpiło znacznie później. Na razie 
znalazła się u szczytu powodzenia jako 
gwiazda Broadwayu. Wkrólce upomnieło się 
© nią Holywood. Do płynących słamłąd pro- 
pozycji odnosiła się początkowa nieufnie. 
Zdecydowała się na wjazd do Kalornii do- 
piero wiedy, gdy wielki kryzys z przełomu lat 
dwudziestych I rzydziestych zacząj zagrażać 
Jej karierze scenicznej. Wprawdzie depresja 
nie oszczędzia i przemystu filmowego, ale w 
końcu Mae dzia się skusić korzystnej ofercie 
Paramountu. Wytwórnia gorączkowo poszu- 
kiwała nowej gwiazdy, która przyczyniaby się. 
do poprawy nadwąllonych finansów. Mae 
Yiest miała po temu wszelkie dane. Przybyła 
do Holywood, gdy w kinie królował dźwięk. 
Zachłystywano się wciąż jeszcze nowymi 
możliwościami technicznymi, podporządko- 
wując słowu. muzyce | rozmaitym efektom 
dźwiękowym inne elementy dzieła flmowe- 
go. Ź tym wszystkim, co Stanowiło kwinte- 
sencję jej sztuki, Mae Irafała w dziesiątkę 
oczekiwań publiczności, a więc i nadziei pro- 
ducentów. 


ezależna finansowo, w pełni dojrzała 

jeko aktorka, natychmiast weszła w 

konfikt z całą wytwórnią. Worowa- 

dziła liczne poprawki do zapropono- 
wanego scenariusza. Choć nie miała żadne- 
go iachowego przygotowania, kłócia się z 
reżyserem, Archie May0, niemal a każde uję- 
cie, Kiedy próbował ukrócić jej dykietorskie 
zapędy, groziła, że zerwis kontrakt i wróci do 
Nowego Jorku. Owocem tych kłótni była 
„Noc po nocy” (1832) — wielki sukces kaso- 
wy, który umocnił pozycję Mae w wytwómi, 
Diatego, choć nie bez oporów, Paramount 
przystał na realizację jej własnego scenariu- 
sza. Przedłożyła go szelom wytwómi, równo- 
cześnie odrzucając wszystkie inne propozy- 
cje. Paramount był wtedy bliski bankructwa | 
widział w Mae „ostatnią szansę”. Pozwolono 
jel więc wybrać reżysera (Lowella Shermana) 
i ekranowego partnera (począłkującego 


















wówczas Cary Granta). Tak narodzła się 
„Lady Lou" (1933) - adapracja „Diamentowej 
Lir, z powodzeniem wystawionej na scenie 
przed 5 laty. Ta kosiumowa komedia mu- 
zyczna przyniosła wytwómi ogromne zyski i 
rozbudza apstyt publiczności na następne 
filmy Mae West. 

Kolejny sukces to „Nie jestem aniołem" 
(1886), Bohaterka lego filmu poskramiała nie 
tylko mężczyzn, ale i żywe Iwy. przy czym 
sekwencję z drapieżnikami naktęcono w 
znacznej części bez dublerki. „Piękność lat 








Z Glibertem Rolandem w „Lady Lou” (1983) 





do wypróbowanych już w „Lady Lou" kostiu- 
mówi dekoracji z końca XIX wieku. Po fimie z 
epoki przyszła kolej na pierwszy weslem 
Mae West — „Jadąc co miasta” (1935). Pa- 
smo wielkich sukcesów zamykała „Anna z 
Klondike" (1936). Następne flmy — „Na Za- 
chód, młody człowieku” (1936), „Codziennie 
jest święto” (1988), 
(1940) i „Nastaty upały” (1943) — coraz mniej 
podobały się publiczności i krytyce. Zarzuca: 
no Mae West, że przestała nadążać ża ewo- 
lucją gustów i nastrojów. To tylko pół prawdy. 



















Z Johnny Mack Brownem w „Piękności lat dziewięćdziosiątych" (1934) 









ku pobytu w Hollywood, należała do przesz- 
łości. Częściej dawały o sobie znać wiek i 
łusza gwiazdy. (Tak, tak, publicznie jej to 
Z Ringo Starrem, Alice Cooperem I Keithem Moonem w „„Sekatecie" (1878) | wypominano!) Producenci kręcili nosem na 
z iej pomysł filmu o carycy Katarzynie II. Ale 
największe kłopoty miała z cenzura, 
E Biuro Haysa zagięło na nią parol już po 
z" premierze pierwszego filmu. Początkowo 
Mae podchodziła do tych szykan ze stoickim 
spokojem. Ustłowała. przechytrzyć stróżów 
moralności. Wprowadzała do swych scena- 
fiuszy kweślie nie mające szans przejścia 
przez sito cenzury, ażeby uratować Ie, którym 
nadawała podwójne znaczenie dopiero na 
planie, wypowiadając je w charakterystyczny, 
wyzywający sposób. Jednak rrargines swo- 
body zawężał się coraz bardziej, Do nagonki 
na „rozpustną” gwiazdę przyłączały się wciąż 
nowe organizacje, instytucje i osobistości: 
duchowni i działacze religijni koncern praso- 
wy Hearsta ze swym szefem, który napisał w 
jednym z anykuów wstępnych: „Czyż nie 
nadszedł czas, by Kongres Stanów Zjedno- 
czonych zrobił coś z Mae West?”, wreszcie — 
katolicka „Liga Przyzwoltośc'. Uznała ona. 
my Mae Węst za szczególne zagrożenie mo- 
ralności publicznej. 


S zczyt purytańskiej histerii przypadł 
na przełom lał 1837 i 1938, bezpo- 
Średnio po emisji programu radia 
NBC, w którym Mae wystąpiła w roli 
biblijnej Ewy. Program nadany w jedną Z nie- 
dziel przed Bożym Narodzeniem - zosieł 
wówczas przyjęty. zwłaszcza przez amery- 
kańskich kałolków, niemal jak świętokradz- 
wo, Powszechne oburzenie, jakie wywołał, 
tłumaczyło częściowo porażkę wprowadzo- 
nego wkrótce połem na ekrany filmu „Co- 
dziennie jest święto”. Odtąd niektórzy prodlu- 
cenci zaczęli wręcz unikać Mae Ves. Biuro 
Haysa jeszcze wzmogło czujność. Co gorsza 
- odwrócza się od niej publiczność. 

W 1944 roku Mae powróciła na Broadway, 
tym razem jako Katarzyna I Wciaz przyciąga” 
ła wielu widzów do teatru ale krytyka była dia 
niej bezlitosna. Leciwa gwiazda coraz chęt- 
niej odwoływała się do przeszłości. Wzna- 
wiała „Diamentową Li, a później występo- 


dziewięćdziesiątych” (1934) była powrotem | Swoboda, którą wywalczyła sobie na począ- 











wała w znanych nocnych lokalach całej Ame- 
1yki — do Las Vegas po Filadelfę — w olocze- 
niu skąpo ubranych, alietycznie zbudowa- 
nych młodych ludzi. Prezenlowała składankę 
piosenek i skeczów ze swych Sztuk i fimów. 
Kikakronnie pojawiła się również w telewizji 
W 1861 roku jej występy na scenie zamknęła 
ola we własnej sztuce „Sekstet”, która w 17 
lat później posłużyła za podsiawę scenariu- 
sza jej ostatniego filmu. Zarówno ekranowa 
wersja „Sekstetu” (1978) jak i 8 lat wcześ- 

iejsza flmowa adaptacja powiaści Gore Vi- 
dala „Myra Breckinndge" z Mae West w roli 
podstarzałej nimfomanki były żałosnymi „os- 
iatnimi zkordami” jej kariery. Okezały się o- 
krutną karykaturą tej, która niegdyś szydziła z 
innych. Miast jak dawniej szokować i bawić 
wzbudziły jedynie niesmak i litość, Nie spo- 
sób oprzeć się redleksji że filmy mają war- 
tość dokumeniu bezlitośnie ukazującego bli- 
ski rzeczywistości wizerunek dawnej gwiazdy 
u schytku jej oługieego życia. 


ae Wiarzyła, że czas zatrzymał się 
dla niej lub udawała, że w ło wie- |- 





rzy. Szczycła się protestami, które 

wzbudził jej przedostani fim. o- 
krzyknięty szczytem złego smaku, „Wszyst- 
kie moje największe przeboje były kontro- 
wersyjne, Nie zapominaj, złolko, że l ja wy- 
nalaziam cenzurę” — powiedziała wiedy jed- 
nemu z dziennikarzy. Cenzurę wynaleziono 
wprawdzie na długo przed narodzinami Mae 
West, ale rzeczywiście „królowa seksu” nale- 
żała do tych indywidualności kina, którym 
cenzura obyczajowa szczególnie dała się we 
znaki, Podobnie było z innym pizypisywa- 
nym, jej „wynelazkiem” — seksem na ekranie. 
Jeśli nawel to nie ona „wynalazła” seks — 
pisano w 1981 roku - w kazdym razie ona go 
„opaleniowata” jako niewyczerpane żródło 
Śmiechu. 

Nie wiem, czy Mae West podzielłaby taką 
opinię, bo przeciaż zawsze twierdziła, że rak- 
tuje tę sterę życia ludzkiego niezwykle po- 
ważnie. Wiaśnie dlalego najchętniej śmiała 
się z purytańskich uprzedzeń, konwenansów 
i wszelkich tabu, nie tylko obyczajowych. 
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Stanowisko 


poddanym mechanizmom rynko- 
wym systemie dystrybucji zagrożo- 
nym przez komercjalizację, film 
polski powinien mieć zapewnione 
jak najlepsze warunki do zdobywa” 
nia jak największej widowni. Ko- 
nieczne jest jak najrychlejsze wpro- 
wadzenie systemu motywacyjnego 
dla pracowników kin, sprzyjającego 
aktywnemu rozpowszechnianiu fil- 
mów polskiej produkcji. 

Zdecydowanego przeciwdziałania 
wymaga zjawisko zmniejszenia się 
społecznego odbioru filmów doku- 
mentalnych, oświatowych a także 
rysunkowych. W_ niewystarczają- 
cym stopniu zapewnia im dotarcie 
do widza program telewizyjny. Ko- 
nieczne jest także zapewnienie im 
powrotu na ekrany kin. Kierownic- 
two kinematografii powinno zapew. 
nić tym gatunkom twórczości filmo- 
wej odpowiednie preferencje w sys- 
temie rozpowszechniania. 

Rozwój nowych technik zapisu 
filmowego oraz rozpowszechniania 
filmów powinien zostać uwzględnio- 
ny w programach kinematografii. 
Stwarza on bowiem ogromną szan- 
sę rozpowszechniania filmów pol- 
Skich w środowiskach nie objętych 
dotychczas siecią kin. Stwarza to 
również wielką szansę wzrostu u- 
czestnictwa licznych środowisk w 
kulturze filmowej, w ogóle w kultu- 
rze narodowej. Szans tych nie wol- 
no zmarnować. Konieczne jest, aby 
kierownictwo kinematografii prze- 
jęło inicjatywę w sprawie programu 
produkcji wideokaset, urządzeń za- 
pisujących i odtwarzających oraz 
programu emisji filmów artystycz- 
nych i edukacyjno-wychowawczych. 
Konieczne jest także zorganizow: 
nie sieci rozpowszechniania dla od- 
biorców indywidualnych i zbioró- 
wych. 

Bezprecedensowy wzrost ilości 
debiutów filmowych uzasadnia za- 
chowanie istniejącego systemu pro- 
gramowania debiutów (Studio im. 
K. Irzykowskiego, Studio Munka, 
realizacja debiutów w Szkole Filmo- 
wej, w Żespołach oraz innych insty- 
tucjach produkujących filmy). 

Wielu młodych filmowców boryka 

















cza w okresie przygotowań do de- 
biutu. 

Doceniając dorobek Wydziału Ra- 
dia i Telewizji Uniwersytetu Ślą- 
skięgo oraz Polskiego Radia i Tele- 
wizji w kształceniu kadr filmowych 
i dziennikarskich dla radia i tele- 
wizji, a także dla kinematografii, 
nawiązując do uchwał VI Walnego 
Zjazdu Stowarzyszenia Filmowców 
Polskich uczestnicy narady zwraca- 
ją się do ministra nauki i szkolnie- 
twa wyższego z apelem o wznowie- 
nie naboru studentów na pierwszy 
rok tego wydziału. Apelują oni rów- 
nież do ministra kultury i sztuki o 
wydzielenie pewnych środków na 
sfinansowanie związanej z kinema- 

grafią części produkcji filmowej 
wydziału. 

Uczestnicy Krajowej Narady Fil- 
mowców Polskich zwracają się do 
całego środowiska filmowego, do 
wszystkich twórców filmu z wezwa- 
niem o przyjęcie i poparcie swą 
działalnością artystyczną sformuło- 
wań stanowiska, jako zgodnego z 
potrzebami sztuki filmowej, z ocze- 
kiwaniami środowiska, z najgłęb- 
szym interesem społeczeństwa pol- 
skiego kształtującego socjalistycz- 
ną przyszłość. 

a 
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Upowszechnianie kanonu literatury 


SOCJALISTYCZNY 
MECENAT 

A TWÓRCZOŚĆ 
ARTYSTYCZNA 





cląg dalszy ze str. 4 





wyraził Antonio Gramsci, Wielki włoski 
komunista na marginesie swych prac 
pisanych w łaszystowskim więzieniu 
zanotował taką oto ideę: 

„Słworzyć nową kulturę to nie znaczy 
tylko dokonywać indywidualnie »orygi- 
nalnych« odkryć. ale także — i zwłaszcza 
— szerzyć prawdy już odkryte, »uspo- 
teczniaćc je, jeżeli tak można powie- 
dzieć, i czynić z nich podstawy działal- 
ności życiowej, element koordynacji i 
porządku intelsktualnego i moralnego. 
To, że masy ludzkie dochodzą do kon- 
sekwentnego i jednoznacznego pojmo- 
wania współczesnej rzeczywistości, 
jest wydarzeniem »filozoficznym= bar- 
dziej »oryginalnym= niż odkrycie przez 
filozoficznego geniusza jakiejś nowej 
prawdy, która pozostaje własnością 
drobnych tylko grup intelektualistów”. 


reasumujmy więc trzy główne 
7 zadania mecenatu: zadanie o- 





pieki nad całością kultury naro- 
dowej, zadanie umasowienia jej 
najbliższych socjalizmowi wartości, a 
wreszcie związaną z tym kwestię kultu- 
rowych wyborów i preferencji. Ten ge- 
neralny plan działań i powinności kom- 
plikuje się poważnie, gdy przyjrzymy 
się uważnie sytuacji mecenatu wobec 
twórczości współczesnej. 
O stosunkach mecenat-iwórcy rów- 
nież mówią uchwały |X Zjazdu, gozie 
akcentuje się jednoznacznie swobody 
twórcze. Swobód tych nie kwestionuje 
dzisiaj nikt, a także — wbrew temu co 
pisze opozycja — w ostatnich trzech 
mniej więcej dziesięcioleciach artyści 
korzystali w Polsce z bardzo szerokie- 
go zakresu swobód twórczych, jeżeli 
się zważy, iż zdjęto z nich presję czyn- 
ników komercyjnych, bardzo uciążli- 
wych na Zachodzie. Kwestia swobód 
anystycznych i postulaty w tej sprawie 
Stały się u nas kryptonimem jednego w 
gruncie rzeczy zagadnienia, niekwes- 














tionowanie ważnego, ale nie wyczerpi 
jącego przecież problemów sztuki 
współczesnej, mianowicie zagadnienia 
władzy. W istocie prawo do krytyki wła- 
dzy zawsze podlegało mniejszym lub 
większym ograniczeniom, bazspornym 
jeśli idzie o próby dyskredytowania u- 
Stroju, i dyskusyjnym w przypadkach 
krytyki podejmującej konkretne sprawy 
i konkretnie adresowanej. Trzeba jed- 
nak rzec — a przykład choćby praktyki 
naszego filmu krótkiego jest tu bardzo 
znaczący — że w ostatnim czasie po- 
waźnie zredukowano organiczenia kry- 
tyki — nazwijmy ją — rzeczowej. Byłoby 
jednak naiwnością sądzić, że można 
będzie doprowadzić do syluacji, w któ- 
rej twórca podejmując taką krytykę wi- 
tany będzie kwiatami przez ludzi, nie- 
kiedy bardzo wpływowych. których in- 
teresy naraża na szwank. Inna rzecz, że 
film i to fabularny, nieżle sobie radził w 
latach siedemdziesiątych także z pro- 
blemami: krytyki kwestionującej jakby 
na ekranie moralną prawomocność na- 
szego systemu, co można udowodnić 
odpowiednimi przykładami. Ale mniej- 
Sza 0 10. 


stołą sprawy w relacji mecenat- 
twórcy jest więc kwestia metod - 
deowego oddziaływania mecenatu, 
przy pełnym uszanowaniu wolności 
twórczej, której granice wyznaczają za- 
sady konstytucyjne. Musi to więc być 
oddziaływanie na „tak”, oddziaływanie 
metodą prełerencji, wyborów | zachęt, z 
możliwie najmniejszą ilością zakazów 
interwencji, które nawet_najstuszni 
Sze, zawsze pozostają ogniskami zapa- 
Inymi. Aby jednak działać skutecznie w 
takim stylu, mecenat uposażony być 
musi w odpowiednio sprawne instru- 
menty. Jest to jeden z kardynalnych 
problemów mecenalu, który różnie wy- 
Qląda w różnych dziedzinach twórczoś- 
Ci. W filmie na przykład, czy dokładniej 
biorąc w kinematografii, prelerencje 
mecenatu nigdy nie odgrywały tak du- 
żej roli jak w wydawnictwach literatury 
pięknej, gdzie decyzje o wydaniu książ- 
ki. bądź też wydaniu jej w określonej 
kolejności i nakładzie należą do suwe- 
rennych decyzji wydawcy, na które pi- 
sarze mają znikomy wpływ. Praktycznie 
biorąc ogranicza się on do uruchomie- 
nia w przypadkach spornych interwen- 
Cji związku twórczego lub innych ciał 
Społecznych. W kinematografii nało- 
miast sprawy programowe pozostają 
praktycznie w gestii środowiska, na 
które z kolei mecenat ma ograniczony 








wpływ. Co więcej, jest do udowodnie- 


„Ziemia obiecana" Andrzeja Wajdy 


nia. że charakter uprawnień petnomoc- 
nika mecenalu — a więc szefa kinerato- 
grali był wysoce konilikiogenny. Na 
czym to polegało? Jeśli zsumować u- 
prawnienia_szeła kinemaicgrzli, to 
irudno nie zauważyć, że miały one do- 
tychczas wybitnie jednostronny charak- 
ter. Mógł on nie zatwierdzić scenariu- 
sza, nie zatwierdzić budżetu, nie Skiero- 
wać filmu do rozpowszechniania. Nie 
rozporządzał natomiast zadnym instru- 
mentem polityki konstruktywnej; żad- 
nym realnie działającym systemem pre- 
ierencji, czy też możnością realizacji 
szczególnie ważnego tematu poza 
strukturą istniejących zaspołów. 

System ten skazywał mecenał na u- 
prawianie fatalnej w nast 
tyki podmiotowej, czy j 
na kupowanie sobie zwolenników za 
cenę rozmaitych osobowych przywile- 
jów, a nawet politycznych ustępstw. Je- 
dynym efektem takiej polityki była ewi- 
dentnie duża ilość utworów politycznie 
wąipliwych, przy jawnym niedostatku 
filmów bogacących kapitał socjalistycz- 
nej sztuki 

Nie miejsce w tym wystąpieniu na o- 
mawianie zasad reformy kinematograli. 
Koniecznym natomiast wydaje mi się 
stwierdzenie, iż jest to pierwsza próba 
uposażenia mecenalu w realnis funk- 
cjonujące instrumenty polityki kon- 
struktywnej. Oczywiste, nie można 
przesądzać o wynikach reformy bez 
wyroku instancji praktyki i czasu. Ale 
pewne jest, że problem reformy jest 
dziś sprawą polityczną. Że stwarza 
możliwości korzystnego | bezkonilikto- 
wego wpływu mecenatu na program. I 
że z tej racji powinien znaleźć wsparcie 
zarówno w partyjnej części środowiska 
jak i krytyki. O ile można liczyć na takie 
wsparcie? Na dziś mamy do czynienia 
z całą kampanią krytyczną negliżującą 
relormę przy pomocy histerycznych 
niekiedy krzyków o komercjalizmie, dła- 
wieniu ambitnej twórczości iip. 

W tej sytuacji należy rozpalrzyć rów- 
nież pozycję drugiego partnera mece- 
natu, mianowicie krytyki. Mówiąc zaś o 
krytyce filmowej, skłonny jestem twier- 
dzić, że nie odegrała ona nigdy istotnej 
roli jako formacja autonomiczna, to zna- 
czy taka, która działałaby niezależnie na 
rzecz pewnej własnej wizji Sztuki, W 
większości towarzyszyła ona poglądom 
i_interesom środowiska — dokładniej 
może: środowiskowego establishmen- 
tu — przejmując jego nastawienia. hie- 
rarchię prestiżu, system wartości, O- 
czywiście, niektórzy z krytyków, bardzo 
nieliczni, odegrali w tym układzie zna- 

















czącą rolę artykutując i porządkując 
owe tendencje. Przejęli więc tym sa- 
mym niejako rolę ideologów środowi- 
ska, co przejawiało się w obejmowaniu 
funkcji takich, jak np. programowe refe- 
raty na gdańskich forach. 

Naturalnym sprzymierzeńcem mece- 
natu pozostawałaby w tych warunkach 
krytyka o ideowych, propartyjnych na- 
stawieniach. Niestety, jest to sprzymie- 
rzeniec bardzo słaby. Krytyka taka była 
bowiem zawsze w niktej mniejszości, 
zaś także | dziś nic nie zapowiada jej 
rozwoju wobec braku intelektualnego 
zaplecza, braku naukowej marksistow- 
kiej refieksji podejmującej te zasadni- 
cze wyzwania, jakie rzucają nam dziś 
tozmaltego typu mieszczańskie bądź 
idealistyczne koncepcje człowieka i od- 
powiadające im nurty w sztuce. Mam na 
uwadze choćby — aby nie być goło- 
słownym — problem stosunku jednostki 
do społeczeństwa, tak istotny w ocenie 
„kina moralnego niepokoju” lub spra- 
wę odnoszenia kryteriów moralnych do 
kwestii społecznych, które w filmie pol- 
skim nabierają szczególnej politycznej 
ostrości. Osądy moralne stały się nie- 
kiedy w naszych filmach namiastką ar- 
gumentów politycznych. 

Pomijając jednak kwestię owych pro- 
blemów trudnych i spornych nie jestem 
przekonany. czy aby na pewno w małej 
grupie krytyki partyjnej istnieje zgod- 
ność poglądów wystarczająca po temu, 
aby mówić o pewnej intelektualnej for- 
macji 


auważmy bowiem, że obecny 
kryzys, nie tylko przecież ekono- 





miczny ale również ideologicz- 

ny, niebezpiecznie zróżnicował 
poglądy nie tylko w owym maleńkim 
środowisku krytyki o nastawieniu spo- 
łecznym, lecz także we wszystkich in- 
nych środowiskach. Nie zawsze na 
przykład wiadomo czy twórca — a jeśli 
ktoś zeprotestuje — mogę zamienić go 
na krytyka — występuje jako rzecznik 
partii w środowisku, czy też jako rzecz- 
nik środowiska w parti. Większą je 
cze rozbieżność stanowisk zauważyć 
można na linii: decyzje mecenatu i ich 
interpretacje w środowisku twórców lub 
krytyki, przy czym z kolei oba te środo- 
wiska © wielu sprawach mówią różnymi 
iezykami. 

Spytajmy zalem: w jakiej mierze roz- 
bieżności te usprawiedliwione są czyn- 
nikami obiektywnymi? Każdy człon 
owej triady: mecenat — twórcy — krytyka 
działa w trachę różny sposób i na nieco 
odmiennym terenie. Źwłaszcza twór 
czość artystyczna ma w dużym zakre- 
sis własną i autonomiczną problematy- 
kę, którą znamionuje duża przewaga 
czynnika indywidualnego. Niepodobna 
wyobrazić sobie artysty, który by nie 
szukał w swej sztuce ujścia dla dręczą- 
cych go niepokojów, czasem nawe! 
ko obsesji, Także wybór metody twór- 
czej, poetyki, wreszcie tematu, jest pro- 
jekcją osobistych zainteresowań, tem- 
peramentu i doświadczeń życiowych 
twórcy. Również orientacja na masową 
publiczność czy też na węższe grono 
wyrobionych odbiorców _pozost 
kwestią indywidualnego i niekwesi 
nowanego prawa wyboru artysty. Ina- 
czej natomiast o tym problemie myśli 
polityk, który nie może uciec od kryte- 
riów upowszechniania, choćby z racji 
praktycznych następstw swoich decyz- 
ji. Dla krytyka z kole kryteria te są jedy- 
nie zagadnieniem odpowiedniej kwalif- 
kacji dzieła i nie wpływają na jego oce- 
nę. Krytyk przecież mając do czynienia 
z utworem arcydzielnym nie skoryguje 
swoich opinii z uwagi na ograniczoną 
komunikatywność _utworu. Interesuje 
go natomiast znacznie bardziej aniżeli 
polityka, konfiguracja dzieła w nurtach 
estetycznych, jego wtórność bądź od- 
krywczość itd. | to w równym stopniu 
krytyka o programowym nastawieniu 
społecznym, jak i przedstawiciela kie- 
runku formalno-estetycznego. Nie ma 
bowiem takiego dzieła sztuki, które by 




















można zredukować do problemów 
ideologicznych. 


odobne przykłady można by 

mnożyć. Ale nie w tym rzecz. Nie 

idzie tu przecież o niwelowanie 

tych naturalnych niejako różnic, 
jakie wynikają z odmienności społecz- 
nych ról mecenalu, artystów i krytyki. 
Konieczne jest natomiast maksymalne 
zbliżenie poglądów na węzłowe proble- 
my socjalistycznej kultury, a zwłaszcza 
le o powszechnej niejako ważności, a 
więc odnoszące się nie tyłko do filmu, 
lecz także do literatury. czy w pewnym 
wąskim zakresie również do innych 
dyscyplin. Jeżeli chcemy wygrać w 
przyszłości bitwę o kutturę — a bez tej 
wygranej nie ma socjalizmu — to już 
dziś należy stworzyć przesłanki dla 
skoordynowania myślenia o naszych 
celach w kulturze i o hierarchii tych ce- 
łów. 

Takim koordynatorem myślenia i 
działania może być jedynie program 
parii dla kultury. Program, który okreś- 
lifby główne, strategiczne niejako cele, 
a także jasno zarysował nasze ideowe 
pozycje w kulturze. Konieczność takie- 
go programu w warunkach swobodne- 
go krążenia i ścierania się świalopogią- 
dów. w warunkach silnych i pogłębiają- 
cych się nacisków środowisk klerykal- 
nych, zdaje się być oczywista. 

Byłoby niedorzecznością ważyć się 
na pospieszne formułowanie takiego 
programu na użytek tego wystąpienia. 
Można natomiast, jak sądzę, spróbo- 
wać nakreślić bodaj niektóre jego rysy. 
wychodząc od pyłania: czym taki pro- 
gram nie powinien być? Przede wszyst- 
kim nie może być zespołem norm, lecz 
tylko dogowskazów _ wytyczających 
pewne generalne kierunki, myślenia. 
Dalej, nie może obejmować kuliury w 
całej jej komplikacji, bo to nierealne i 
niecelowe, co nie oznacza braku sza- 
cunku dla tych zjawisk, jakie pozostaną 
poza granicami wskazań programu. Na 
konia program nie powinien być 
szczegółowym kalalogiem — jak to by- 
wało — tematów dia kinematografii czy 
telewizji. Praktyka bowiem uczy. że są 
to działania pozorne: © kierunku spo- 
łecznego oddziaływania każdego tema- 
lu decyduje przecież jego artystyczna 
interpretacja 

Gzym więc powinien być program? 
Rozpisaną na pewne kierunki wizją so- 
cjalistycznej kultury wystarczająco o- 
gólną, aby inspirować mogła wszystkie 
dyscypliny sztuki i wszystkich uczestni- 
ków procesów twórczych w kullurze. 

Szukając zaś znamion określających 
socjalistyczną kulturę wypada Się zgo- 
dzić, że jest ona laicka z ducha, a więc 
nastawiona na racjonalistyczne kalego- 
rie myślenia i osądu. 

Jest to również kultura niepodzielnie 
związana z ludowym etosem, a więc 
wysoko premiująca wartości kolektywu 
iwspólnaty, takie jak solidarność z inte- 
resami ogółu, dążenie do sprawiedii- 
wości społecznej. Z etosu tego wyrasta 
wizja człowieka krańcowo różna od 
mieszczańskiego indywidualistycznego 
modelu, wizja człowieka realizującego 
się poprzez aktywną więż ze społe- 
czeństwem. 

Powinna to być również kultura bu- 
dująca przyszłość opartą na najlep- 
szych tradycjach ojczystych, kultywują- 
ca | pogłębiająca patriotyzm ludowych 
mas, a także internacjonalizm tak biiski 
naszym ruchom rewolucyjnym i naro- 
dowo-wyzwoleńczym. 

Będzie to wreszcie kultura gwarantu- 
jąca powszechny w niej udział najszer- 
szych rzesz. 

Taka projekcja kulturowych aspiracji 
pariii, sormułowana w doskonalszej i 
bardziej przemyślanej formie, łączyłaby 
dyrektywny charakter programu z walo- 
rami ideowej deklaracji. 
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Trzy numery „Filmu na Świecie” po- 
święcone kinu polskiemu powitać nale- 
ży z radością i nadzieją, Z radością — bo 
sukcesywnie wypełnia się dotkliwa luka 
w naszej historiogradii kina; z nadzieją — 
bo oto wyraźnie rysuje się szansa sys- 
tematycznych _ penetracji polskiego 
kina. Permanentny niedostatek źródeł i 
materiałów do dziejów kina w Polsce 
nie tylko bowiem niekorzystnie wpływa 
na poziom wiedzy historycznej o filmie, 
ale nadto fatalnie odbija się na stanie 
świadomości kulturowej naszego spo- 
łeczeństwa. Miesięcznik Polskiej Fade- 
racji DKF-ów już nie raz przychodził w 
sukurs nie tylko zwykłym miłośnikom 
kina, ale | zdesperowanym filmoznaw- 
com, nie mówiąc już o tych, do których 
kieruje się w pierwszym rzędzie — klu- 
bowiczach ruchu dyskusyjnego. 


We wstępie do numeru 307-8 z roku 
1984 Aleksander Ledóchowski nie tai 
intencji, jakie kryły się za taką, a nie 
inną koncepcją numeru. 


„Przy redagowaniu tego zeszytu „Fil- 
mu na Świecie" przyświecała nam lak- 
że myśl uboczna i praktyczna. Podsu- 
nąć ambitnym klubom ambitne tematy 
seminariów. Bo czyż nie zasługiwałyby 
na największe uznanie pionierskie se- 
minaria jakby z innego klucza, o kinie 
polskim w szczególnym wymiarze, więc 
cnoćby o Starewiczu, Bolestawskim, ki- 
nie jidysz, Puchalskim. Gdy śpią insty- 
tucje i wydawnictwa, niech obudzą się 
młodzi kinomani. Daliśmy początek” 


Początek to zresztą wcale obiecują- 
cy, by nie rzec — sensacyjny! Bo czyż 
nie zasługuje na miano sensacji ujaw- 
nienie szerszemu gronu czytelników i 
twórców, którzy byli w swoim czasie 
prawdziwą awangardą kina, a dziś funk- 
cjonują jedynie w pracach magister- 
skich filmoznawców i dyskusjach histo- 
ryków? KIóż bowiem — poza zawodow- 
cami — słyszał o Bolesławie Maluszew- 
Skim — pionierze filmu dokumentalnego 
i oświałowego oraz pierwszym w skali 
światowej teoretyku kina? Kto wie, iż 
twórcą filmu lalkowego jest Polak — 
Władysław  Starewicz? Któż byłby 
skłonny upatrywać w „gwieździe” z Lip- 
na — Poli Negri także inteligentną pubii- 
cystkę filmową? lluż wreszcie zapalo- 
nych kinomanów łączy postać Ryszar- 
da Bolesławskiego ze złotą epoką Hol- 
lywoodu? O zawrót głowy tu łatwo, 
zwłaszcza czytając szkic Marka Kuleszy 
o amerykańskich sukcesach Bolestaw- 
skiego, wymienianego w hollywoodz- 
kich annatach jednym tchem obok Dis- 
neya, Capry, Cukora, Vidora, Lubits- 
cha... I tylko dziwić się należy, ze nikt 
dotąd nie wpadł u nas na pomysł, by 
tych ludzi przyswoić Światu. Przecież z 
taką monografią o Starewiczu czy Bole- 
stawskim można by zawojować nieje- 
den zagraniczny rynekl 











Zapewne nie mniejszym zaskocze- 
niem niź te historyczne sensacje okaże 
Się dla czytelnika Iragment książki Waj- 
dy o reżysenii czy też znakomita refiek- 
Sja teoretyczna Jerzego Wójcika o ope- 
ratorstwie, Jakżeby chciało się widzieć 
w. tych artystach autorów książek o 
własnym rzemiośle. Wajda zresztą taką 
książkę napisał, życzyć sobie tylko na- 
leży, by szybko znalazła się na księgar- 
skich półkach. 

Powiódł się autorom pomysłu i wy- 
boru zamiar ukazania ciągłości polskie- 
go kina, mimo wszelkich wyrw i prze- 
paści, jakie dzielą jego przedwojenne i 
współczesne dzieje: poprzez twórców, 











którzy byli naturalnym pomostem spa- 
jającym historię i teraźniejszość. Udało 
się jeszcze coś więcej. Wszystkie nie- 
mel teksty składające się na ów skarb- 
czyk polskiego kina wyróżniają się nutą 
osobistą, prywatnym tonem refleksji. 
Tomik wiele na tym zyskuje, bo staje 
się swoistym zapisem pamięci, próbą 
uchwycenia trwania kina w naszej świa- 
domości 


| dlatego zawodzi nieco zeszyt mo- 
nograliczny poświęcony Józefowi Lej- 
tesowi pióra Jacka Cybusza (nr 2924 z 
roku 1983), Zawodzi, bo zabrakło w nim 
autorskiego spojrzenia na dzieło najwy- 
bitniejszego reżysera przedwrześnio- 
wej Polski. Autor zdaje się być tak bar- 
dzo zafascynowany samą faktografią — 
niezwykle zresztą bogatą i sumiennie 
przedstawioną — że nie starcza mu już 
inwencji na. bardziej samodzielną ob- 
róbkę tego materiału. A tak przydałoby 
się tu trochę własnego „charakteru pis- 
ma', zwłaszcza przy omawianiu po- 
szczególnych filmów. a nawet pewnego 
interpretacyjnego ryzyka. Ale Cybusz 
korzysta zawsze z drugiej ręki, ukrywa 
się za cudzymi opiniami. zadowała się 
raczej dokumentowaniem faktów niżeli 
ich adaptacyjnym odczytaniem. Mimo 
to zeszyt o Lejlesie pozostaje najpet- 
niejszą w naszym piśmiennictwie mo- 
nografią przedwojennego reżysera pol- 
skiego. 


Inne nieco obawy wiązałbym z nume- 
rem poświęconym Stanisławowi Róże- 
wiczówi (nr 288 z roku 1882). Ograni- 
czenie części eseistycznej do wspomi- 
nek osób współpracujących z reżyse- 
rem oraz poprzestanie w. części kry- 
tycznej na cytowaniu głosów krytyki (w 
tym obszernych fragmentów z IV tomu 
„Historii Filmu Polskiego”), czyni ten 
żeszy! nieco eklektycznym, zmumifiko- 
wanym. Wprawdzie stosownym łączni- 
kiem pomiędzy obydwiema częściami 
jest rozmowa Andrzeja Kołodyńskiego 
z reżyserem, ale mimo to lektura całoś- 
ci pozostawia pewien niedosyt, postać 
reżysera prosi się o bardziej całościo- 
we, panoramiczne ujęcie, raczej autor- 
ską syntezę niż krytyczny wielogłos. 
Wierzę, że i na to przyjdzie czes. 


ANDRZEJ 
GwóŻDŹ 





„Film na Świecie” 1982, nr 268 („Stanistaw 
Różewicz”); 1983, nr 2834 (Jacok Cybusz; 
„„łózet Lejtos"); 1884, nr 307-8 („Kino pol- 
skie") 
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Kaline Jędrusik 


IRONICZNIE 


O realizacji filmu Janusza Zaorskiego 


co chodzi. Na dziedzińcu 

wśród masywnych. przedwo- 
jennych budynków sporo ludzi, Aktorzy 
i statyści w przydługich płaszczach i 
ciężkich butach. jakieś dzieci. Stroje 
wyraźnie przedwojenne. W jednym ką- 
cie grupka kobiet w śmiesznych kape- 
lusikach coś tam plotkuje czy opowia- 
da sobie z przejęciem, ale całe to zbio- 
rowisko sprawia dość niesamowite 
wrażenie. Kobiety plotkują bowiem bez- 
głośnie, a ekipa, z mikrołonem, kamerą 
i reflektorami przesuwa się pomiędzy 
aktorami bez jednego słowa. Wygląda 
to jak spotkanie głuchoniemych, mnós- 
iwo gestów i czynności, a wszysiko w 
ciszy. Jedynym dźwiękiem jest szuranie 
dziesiątków stóp. Członkowie ekipy 
przypominają też trochę sędziów na 
meczu bokserskim. Krążą wokół idą- 
cych aktorów, drepcąc na ugiętych lek- 
ko nogach, wpatrując się z napięciem w 


kurat trwa ujęcie, Trudno w 
pierwszej chwili połapać się o 


Krzysztof Pieczyński I Joanna Szczepkowska 


każdy ich gest. Zresztą jest tu także i 
rodzaj meczu. Kilku mężczyzn w pod- 
niszczonych kurtkach i. workowatych 
spodniach gra w rugby jajowatą piłką 
Koledzy grających trzymają zaimprowi- 
zowane bramki, unosząc w górę kije 
Pomiędzy stłoczonymi wokół piłki gra- 
czami przechodzi para. Blondynka z 
warkoczem i młody mężczyzna w bud- 
rysówce. Rozmawiają patrząc tylko na 
siebie, nie zważając na rozgardiasz wo- 
kół. Póki trwa ujęcie tylko ich głosy 
będą rozbrzmiewać w tej nienaturalnej 
ciszy. 

Jestem na planie „Jeziora Bodeń- 
skiego”, filmu reżyserowanago przez 
Janusza Zaorskiego według powieści 
Stanistawa Dygata. Powieść jest do- 
brze znana. Przypomnę, że rzecz dzieje 
się w czasie wojny w obozie dla inter- 
nowanych cudzoziemców na granicy 
Rzeszy Niemieckiej i Szwajcari. Opisu- 
jący swój tam pobyt bohater jest Pola- 
kiem z francuskim obywatelstwem. W 


przerobionej na obóz szkole zgroma- 
dzono dziwaczną zbieraninę. Są lu ma- 
rynarże z angielskiego statku, francu- 
skie guwernantki z Warszawy, Polacy 
na angielskich czy francuskich pasz- 
portach, dzieci, ksiądz. Obóz ten, ludzi i 
zdarzenia, oglądamy oczyma bohatera, 
bardzo „dygałowskiej" postaci. Taki 
bohater-narrator, który zdaje sobie 
sprawę z podejrzanych intencji swych 
szlachetnych postępków, którego imają 
Się podłe odruchy i chamskie zachowa- 
nie, który kpi ze wszelkiej napuszonoś- 
ci i gombrowiczowskiego „robienia 
gęby” (sam. Dygat przyznawał się jak 
wiele „Jezioro” zawdzięcza „Ferdydur- 
ke”), otóż taki bohater w różnych wa- 
riantach pojawia się prawie w każdej 
powieści Dygala. Nie mniej charaktery 
styczny dla jego książek jest wątek, w 
którym bohater oczarowuje jakąś cu- 
dzoziemkę. biorąc ją na lep „nieszczęs- 
nego losu Polski", cytując gęsto i obii- 
cie romantyczną literaturę. A kiedy już 
rozkochana na poły w nim, na poły w 
romantycznej przeszłości Polski par 
nienka wyzna miłość. bohater depcze 
to uczucie, jakby „przy okazji” szydząc 
z narodowych świętości. 


Zapewne dzisiaj czyta się Dygala 
naczej niż dwadzieścia, a nawet dzie- 
sięć lat temu. Obrazobursiwo już nie 
razi, dygresyjna torma znalazła wielu 
naśladowców, a „Ferdydurke” to już 
niemal szkolna lektura. Powieści Sta- 
nistawa Dygala ekranizowano ze 
zmiennym szczęściem. Wojciech Has w 
1958_ nakręci „Pożegnania” z nieza- 
pomnianą piosenką o staruszku poriie- 
rze: niełatwe byy losy ekranizacji 
„Dworca w Monachium" (zrealizowany 
W 1877 r. „Pałace Hotei" Ewy Kruk). Ja- 
nusz Zaorski pisząc scenariusz „Jezio- 
ra Bodeńskiego" poczynił kilka zmian 
w stosunku do powieści. Np. Rouillot, 
który w powieści powoli dziecinnieje. 
wracając na koniec do stadium embrio- 
nalnego, w filmie popełnia samobójs- 
'wo, chyba bardziej z rozpaczy niż de- 
mencji. Markowski, w książce marginal- 
na postać handlarza-kombinatora, tutaj 
wkracza do akcji już w pierwszych sce- 
nach. Suzanne (Francuzka, którą boha- 
ler najpierw zdobywa, a polem odrzuca) 
w powieści wyjeżdża uzyskawszy zwol- 
nienie, w filmie pozostanie do końca. I 
wreszcie największa zmiana — w filmie 
reżyser dodał całkiem współczesny e- 
pilog. 


Wśród graczy rugby, plotkujących 
guwernantek | okładających się kułaka- 
mi bliźniaków Krupskich przechadza 
się para: nie nazwany z imienia narra- 
tor-bohater (Krzysztoł Pieczyński) oraz 
Janka Birmin (Joanna Szczepkowska), 
jedna z internowanych Polek z cudzo- 
ziemskim paszponem. Janka jest prze- 
ciwieństwem łagodnej i egzaltowanej 
Suzanne. Przejrzała gierki bohalera, 
jest ironiczna i cyniczna, choć moze to 
lakże poza. W iej rozmowie tralit swój 
na swego, bohater przecież ciągle robi 
miny i przybiera pozy, stroi się w cudze 
piórka. Krzysztof Pieczyński przypomi- 
na w tej scenie trochę Nowickiego z 
„Bariery” — ma podobną serio-ironicz- 
ną maskę nienaturalnego zapału. Jest 
tu więc gra w grze — gra aktorska i gra 
postaci filmowych. 


(Porto Pakulnis 





PSERIO 


„Jezioro Bodeńskie” 


W pewnej chwiii Janka straciła jakby 
cierpliwość, zostawia bohatera w pół 
słowa i odchodzi ku oszklonym 
drzwiom szkoły. Za szybą przedsioni 
stoi Suzanne (Matgorzata Pieczyńska). 
Janka zamyka drzwi i obie dziewczyny 
odchodzą w głąb budynku. 

Ujęcie lo powtarzane jest wiele razy, 
trzeba zgrać ze sobą wiele jednoczes- 
nych akcji — bijatykę braci Krupskich, 
przejście aktorów wśród graczy. spacer 
Strazników. Pod nogami chrzęści nalta- 

a (śnieg skończył się dwa dni temu), 
światło zmienia się co chwilę (choć 10 
dostrzega tylko operator Wiold Ada- 
mek. dla laika * bo jest jednostajnie 
ołowiane). 

— Miłość? Co to jest miłość? — pyta 
kolejny raz Janka. Ekipa zaczyna znów 
dreptać na ugiętych nogach wokół ak- 
torów. Ale w tym momencie kamera się 
zepsuła... Dygatowi może by się to po 
dobało. Tu poważnie i z rozmachem ek- 
ranizuje się klasykę polskiej literatury 


Krzysztot Pieczyński 


Maria Pakulnis, Krzyszto! | Wojciech Pa- 
szkowscy | Gustaw Holoubek 


Krzysztof Płeczyński 


współczesnej, a lu coś się zacięło i 
wszyscy wylądowali prozaicznie w sto- 


tówce. b 
NINA SŁAWIŃSKA 


Scenariusz według powieści Stanistowa 
Dygata „Jezioro Bodeńskie" | reżyseria: 
Janusz Zaorski. Zdjęcia: Witold Adamek. 
Scenografia: Allan Starski. Kostiumy: Wie- 
siawa Starska. Dźwięk: Danuta Zanko- 
wska. Kierownictwo  pródukcji (Zespół 
„.Perspoktywa”): Barbara  Pec-Ślesick 
Wykonawcy: Krzysztot Pieczyński, Maigo- 
rzata Pleczyńska, Joanna Szczepkowska, 
Gustaw Holoubek, Maria Pakulnis, WOj- 
clech Wysocki, Krzysztot Gosztyła, Krzy- 
sztot Zaleski, Henryk Borowski, Krzyszto! 
Kowalewski, Andrzej Szczepkowski, Jacok 
Uhrynowski I inni 


Zdjęcia 
RENATA PAJCHEL 


Joanna Szczepkowska | Małgorzata Pieczyńska 
Krzyszto! Pieczyński 








obietki” (w oryginale 








— Les Bonnes Fem- 
mes) to czwarty film 
33 fabularny reżyserii 
Claude'a Chabrola. Premiera odbyła 
się w Paryżu przed dwudziestu pię 
ciu laty — 22 kwietnia 1980 roku. 
Chabrol był wówczas jednym z lea- 
derów francuskiej nowej. fali; nie 
zdążył jeszcze, co nastąpi później, 
powędrować łatwiejszą i wygodniej 
szą drogą komercjalnej produkcji. 
„Kobietki”, może wbrew tytułowi, 
były w zamierzeniu filmem poważ: 
nym, mówiącym o życiu codzien- 
nym milionów mieszkańców wiel- 
kiej metropolii. Chabrol pokazał, 
jak wygląda dzień powszedni, z: 
równo rzeczywistość jak i marzenia, 
czterech sprzedawczyń pracujących 
w sklepie z domowymi, elektryczny- 
mi artykułami, gdzieś w okolicy Pla- 
cu Bastylii. Pokazał, tak w scenariu- 
szu, pisanym do spółki z Paulem 
Gegauffem, jak i na ekranie, cziery 
bohaterki filmu — małe głupie isto- 
tki, skazane na bezmyślne, mocniej 
— idiotyczne życie. Uczynił to bez 
cienia sentymentalizmu, odwrotnie 
— z okrucieństwem postronnego ob- 
serwatora. W wielu sekwencjach 
pragnienie wiernego, realistyczne- 
go przedstawienia świata i żyjących 
w nim ludzi przybrało postać kary- 
katury. Nie stronił reżyser od wul- 
garności i zadokumentował również 
swoje upodobanie, powtarzające się 
w wielu jego późniejszych filmach, 
do sadyzmu. W sumie widz zobaczył 
dość ponury obraz codziennej eg- 
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zystencji czterech dziewcząt, do któ 
rych nie uśmiechnął się lepszy los. 

Film, jak można było się spodzie- 
wać, wywołał ożywioną dyskusję. 
Wielu krytyków oskarżyło Chabrola 
o nieludzki stosunek do bohaterek. 
Wypomniano mu, że nimi gardzi, że 
je traktuje jak entomolog badający 
schwytane owady. Przypomniano 
cytat z dialogu w „Pięknym Ser- 
ge'u”, kiedy Maria mówi do bohate- 
ra: „ły patrzysz na nas jak byśmy 


byli insektami. Nie kochasz nikogo”. 
Otóż właśnie to — Chabrol, zdaniem 
tej grupy recenzentów, rekrutują- 
cych się głównie ze sfer „niezależ- 
nej lewicy”, był antyhumanistą, cy- 
nikiem, a nawet, co już było zarzu- 
tem przesadnym, obrażał swym fil- 
mem klasę robotniczą. Twórca nie 
pozostawił tych oskarżeń bez odpo- 
wiedzi. Stwierdził — po pierwsze” że 
jego bohaterki, głupie i bezmyślne 
(„prostackie duszyczki” - jak na- 


„Kobietki* Claude Chabrola 





1 zwał je w jednym z wywiadów), są 


ofiarami narzuconego im z góry sys” 
temu życia, a także ofiarami lektury 
sensacyjnej prasy, tanich groszo- 
wych romansów i popularnych, nie- 
wybrednych rozrywek; a po drugie - 
że nie chciał sam stać się żertwą 
sentymentalizmu i musiał spojrzeć 
na świat, o którym mówi, z narzuco- 
nego sobie dystansu. Stąd i chłód 
cechujący obserwację, brak ciepła. 

Jakiż jest los czterech sprzedaw- 
czyń, kióre po godzinach (raczej 
próźniaczych) zajęć w sklepie — ru- 
szają wieczorem na poszukiwanie 
przygód, w chęci znalezienia inne- 
go, barwnego świata? Jane (Berna- 
dette Laffont), wprawdzie zaręczo- 
na z żołnierzem, nie gardzi przygo 
dnymi znajomościami, ale często po 
wieczorze spędzonym z niecieka- 
wym partnerem wraca nazajutrz do 
pracy z ciężką głową i z nienajprzy- 
jemniejszymi wspomnieniami. Rita 
(Lucile Saint-Simon) przygotowuje 
Swego narzeczonego, z zawodu mle- 
czarza, który ma zapewnić jej 
łeczny status, do spotkania z rodzi. 
cami. Ginette (Stephane Audran) 
przeistacza się w Śpiewaczkę, wy- 
stępującą w nocnym lokalu w czar- 
nej peruce, w repertuarze włoskich 
piosenek. Najsympatyczniejsza jest 
najmłodsza z czwórki — Jacqueline 
(Clotilde Joano), która marzy o wiel- 
kiej miłości, ale kiedy spotyka 
wreszcie wyśnionego partnera, ten 
okazuje się gwałcicielem i morder- 
cą. Jacqueline ginie na pierwszej 
randce, Na zakończenie filmu uka- 
zuje się jeszcze piąta, nieznana 
dziewczyna, być może następczyni 
zamordowanej. Na dancingu pod- 
chodzi do niej jakiś mężczyzna, za: 
czynają tańczyć, a nad ich głowami 
kręci się kula, rzucając świetlne bla- 
ski na parkiet. To nowa „kobiętka”, 
której los nie będzie się różnić od 
losu poprzednio poznanych bohate- 
rek. Taki jest wizualny komentarz 
Chabrola. 

Prawdziwy — czy nieprawdziwy 
obraz paryskiego światka sklepo- 
wych sprzedawczyń? Oto podstawo- 
we pytanie toczących się wokół „Ko- 
Bietek” dyskusji. Raymond Borde i 
Freddy Buache zarzucali Chabrolo- 
wi, że jego opowieść zawieszona jest 

iejako w próżni, nie wiadomo bo- 
wiem, jak żyją bohaterki - ile zara- 
biają i gdzie mieszkają. Ale, być 
może, przed dwudziestu pięciu laty 
bezrobocie nie było jeszcze we 
Francji plagę, a sytuacja finansowa 
bohaterek nie wymagała wprowa- 
dzania dodatkowych _ekonomicz- 
nych komentarzy? Za to krytyk za- 
chodnioniemiecki Theodor Kotula 
pisał, dodajmy — z niemałą przesa- 
dą, że film jest „epicką analizą spo- 
łecznej struktury współczesnego 
świata pracy”. 

Z biegiem lat, przy oszałamiają- 
cej  iloś reżyserowanych przez 
Chabrola filmów, wspomnienia o 
„Kobietkach” szybko zacierały się w 
pamięci widzów i krytyków. Cha- 
brol zaliczał ten właśnie film do 
swoich faworytów, a Francois Trut- 
faut napisał, że jest to najwybitniej- 
sze dzieło jego kolegi i przyjaciela. 
Działo się to jednak dawno i przy- 
pomnieć o tym należy tylko gwoli 
historycznej skrupulatności. Ale w 
piętnaście lat po premierze, w 1875 
roku, Rainer Werner Fassbinder o- 
świadczył, że „Kobietki" to jedyny 
film Chabrola, w którym na ekranie 
widzi się ludzi, a nie ich cienie. I 
dodał: „Sądzę, że widzowie i krytycy 
gardzili bohaterkami filmu i ukarali 
za to Chabrola, że im przypomniał — 
kim i dlaczego gardzą. »Kobietkie są 
rewolucyjnym filmem, ponieważ 
budzi on_ wściekłość, występując 
przeciwko systemowi, który tak u- 




















"padla ludzi”. 








Z EKRANÓW ŚWIATA 


iestety, Indie mają niewiele 

znacznych miast. Indie to 

wieś, pola, pola, polem 
J góry. dżungla, góry i zno- 
wu pola. Lokalny pociąg przystaje, szo- 
8a jest dostępna dla samochodów tyi- 
ko do pewnego punktu, wózki zaprzę- 
żone w woły turkocą po bocznych dro- 
gach, ścieżki rozwidlają się na granicy 
upraw i znikeją obok bryzgu czerwonej 
farby. Jak można objąć umysłem taki 
kraj? Próbowały tego pokolenia na- 
jeźdżców, ale oni żyją tu jak na wygna- 
niu. Znaczne miasta, które budują. są 
jedynie miejscami schronienia, ich spo- 
1y — złym samopoczuciem ludzi, którzy 
nie potrafią odnaleźć drogi do ojczyzny. 
Indie wiedzą o ich troskach. wiedzą o 
troskach całego świata, znają je do głę- 
bi. Wołają «Pójdźcie» tysiącem swoich 
ust, poprzez rzeczy śmieszne i dostoj- 
ne”. - 

To słowa, przepisane z książki Ed- 
warda Morgana Forstera „Droga do In- 
dii” są niewątpliwie kluczem i do samej 
powieści i do filmu Dawida Leana, naj- 
głośniejszego obecnie filmu brytyjskie- 
9o, zrealizowanego przez jednego z 
najwybitniejszych brytyjskich reżyse- 
rów. „Droga do Indii" jest uważana z 
kolei za największe osiągnięcie w bar- 
dzo w końcu bogatej i pełnej sukcesów 
karierze twórczej Leana. 


Z jego filmów były pokazywane w 
Polsce — w 1946 roku „Nasz okręt” 
(zrealizowany wspólnie z Noelem Co- 
wardem), w 1948 i wznowiony w 1962 
roku, „Wielkie nadzieje” wg Dickensa 
oraz — w 1957 roku „Urlop w Wenecji”. 
Nie było natomiast dzieł tak znamien- 
nych, jak „Most na rzece Kwai”, choć 
piosenka z tego filmu i u nas zrobiła w 
swoim czasie zawrotną karierę i nie 
było również filmu „Lawrence z Arabii". 
Myślę, że oba te filmy można by pod- 
dać powtórnej weryfikacji. Niewątpliwie 
Thomas Edward Lawrence był postacią 
fascynującą a zarazem kontrowersyjną i 
jego działalność umyka jednoznacz- 
nym ocenom: kolonizator, niekorono- 
wany król Arabii, rzecznik jej wolności. 
Ale warto na chwilę do tamtego filmu 
powrócić, bo i w nim jakby również było 
zawarte pytanie, jak można objąć umy- 
stem taki kraj. I jak tam, tak i w „Drodze 
do Indii" jedną z pierwszorzędnych ról 
gra właśnie obraz kraju, krajobraz jako 
plener, pejzaż, suma doznań estetycz- 
nych ale również czynnik kształtujący 
mentalność | obyczajowość ludzi od 
wielu pokoleń tu zamieszkałych. 


Fabuła „Drogi” ma właściwie charak- 
ter pretekstowy. Dwie panie, Adela 
Moore wybierają się w 
ż by odwiedzić sędziego 
miasta Czandrapur — Ronny'ego Heas- 
lopa. Pani Moore jest jego matką, pan- 
na Adela — narzeczoną, ale jeszcze po- 
między młodymi nie padły ostatecznie 
wiążące obietnice i dopiero na miejscu 
zostanie przesądzony ich dalszy los 


Obie kobiety łączy pragnienie pozna- 
nia prawdziwych Indii, obie są pozba- 
wione jakichkolwiek kompleksów _im- 
periainych, obie jednakowo otwarte na 
wszystko, co w tym egzotycznym i 
przedziwnym kraju może je spotkać. 
Speinienia tych marzeń nie może jed- 
nak im zapewnić ani syn i narzeczony, 
ani cała społeczność angielska odgro- 
dzona silnym murem biurokratyzmu i 
rasowych uprzedzeń do „prawdziwych 
Indii". Po obu stronach istnieją jednak 
ludzie dobrej woli, a to Anglik, dyrektor 
miejscowego college'u i hinduski le- 
karz, dr Aziz, muzułmanin. Żaden Anglik 
nie rozumie tak doskonale Hindusów, 
jak Fielding i chyba żaden Hindus nie 
pragnie takiego porozumienia 2 Angli- 
kami jak Aziz. Mieszka marnie, jak 
współbratymcy, ala nosi się z europej- 
ska: biała koszula, krawat, garnitur. Jest 
więc również otwarty, i jest spontanicz- 
ny aż do granic infantyiności i w książce 
i w filmie — zdaje się nawet te granice 




















przekraczać, a dopiero w sądzie, po 
ciężkiej próbie sprawiedliwości na- 
jeźdźców — pozbędzie się swej dziacię- 
cej naiwności, założy własną klinikę. 
daleko od wszystkiego, co angielskie. 


David Lean eksponuje powieściowy 
wątek tajemniczych Grot Marabarskich. 
Już w pierwszych scenach, nieobec- 
nych w powieści: Adela ogląda w biu- 
rze podróży plakaty reklamowe — właś- 
nie Grot Marabarskich. W tych grotach, 
w których właściwie nie ma nic intere- 
sującego poza tym, że są grotami — 
dziewczyna dozna jakiegoś szoku wy- 
tłumaczalnego tylko hinduskim misły- 
cyzmem, a więc — racjonalnie — niewy- 
łumaczalnego w ogóle. Dramatyczna 
ucieczka z gór będzie powodem .i- 
zycznych obrażeń” Adeli, co stanie Się 
bezpośrednią przyczyną oskarżenia 
Aziza o próbę gwałtu, wszak Aziz ją tam 
zawiódł, by pokazać jej coś z prawdzi- 
wych Indii. Szok trwa nadal, jeszcze w 
czasie rozprawy sądowej. Ostatnie sło- 
wa Adeli w trybunale uwolnią Aziza od 
oskarżeń i doktor wolność odzyska 
przy enluzjazmie hinduskiego tłumu, a 
w tym entuzjazmie jest tylko jedno ży- 
czenie: „odejdźcie”. 


Lean w swoim filmie niewątpliwie 
wszedł w istotę sprawy, dokonał adap- 
tacji twórczej, prawie idealnej, ale obraz 
jest obrazem, a słowo jest stowem. Mu- 
siał reżyser filmowy, by coś pokazać — 
otrząsnąć się z wielu bardzo znaczą- 
cych sądów, refleksji i spostrzeżeń; 





hinduska tajemniczość jest więc bar- 
dziej umotywowana w powieści, niech 
o dotyczy choćby sprawy jedności In- 
di 

„Hamidullah wstąpił do niego w dro- 
dze na posiedzenie wiecznie strapione- 
go komitetu znakomiłości. o tenden- 
cjach nacjonalistycznych, w których 
hinduiści, muzułmanie, dwóch Sikhów, 
jeden Pars, jeden Dżaln i jeden indyjski 
chrześcijanin usiłowali lubić się bar- 
dziej, niz byli do tego skłonni z natury. 
Dopóki ktoś lżył Anglików. wszystko 
szło dobrze, ale jak dotąd nie zanoto- 
wano żadnych konstruktywnych osiąg- 
nięć i gdyby Anglicy opuścili Indie, ko- 
mitet zniknątby także” 

Dalszy ciąg dopisała historia. Dramat 
rozdarcia narodowego i religijnego jest 
jednym z głównych motywów. jakże wy- 
razistych — filmu Richarda Aitenboroug- 
ha „Gandhi”. Dalszy ciąg dopisała his- 
toria — niedawno wstrząsnęło światem 
zabójstwo Indiry Gandhi. 

W końcu — choć realizacja „Gandhie- 
go” trwała bardzo długo — w ciągu Os- 
tatnich paru lat ukazały się trzy bardzo 
znaczące filmy angielskie na indyjskie 
tematy, więc te, o których mowa i jesz- 
cze jeden „Heat and Dust" („Upał i 
kurz”, a może lepiej „Namiętność | pył”) 
Jamesa Ivory. Młoda Angielka przyby- 
wa do Indii, aby odnaleźć tam ślady ży- 
cia swej ciotecznej babci, pięknej kie- 








, dyś kobiety, życia skandalicznego i peł- 


nego tajemnicy. A więc trzeba się bę- 





dzie cofnąć do lat dwudziestych, zoba- 
czyć Indie tamte, i te dzisiejsze. Splotą 
Się dwa romansowe wątki Anny — 
współczesny i Olivii — sprzed blisko pół 
wieku. Ale w gruncie rzeczy i w „Heat 
and Dust” również chodzi o próbę po- 
znania prawdziwych Indii i oli najeżdź- 
ców, może nawet ten film właśnie jest 
obarczony najbardziej kompleksem by- 
łego kolonizałora. 


David Lean jest na pewno znakomi- 
tym stylistą, „Droga do Indii" jest więc 
bardzo spójna stylistycznie, opowie- 
dziana pięknym językiem. | jest na pew- 
no wiernym adaptatorem, bo chociaż 
dużo z powieści skreślić musiał i trochę 
do niej dopisać — jego film pozostaje w 
pełnej zgodzie z literaturą, z książkową 
charakterystyką postaci — Adeli (Judy 
Davis), dziewczyny nieładnej, lecz prze- 
cież interesującej. Mrs Moote (Peggy 
Ashcroft). Ronny'ego (Nigel Havers) a 
przede wszystkim Aziza (Victor Baner- 
jee). „Droga do Indli" — w całej tej 
skomplikowanej buchalterii angielsko- 
hinduskiej jest fragmentem większej 
całości, to oczywiste, ale fragmentem 
bardzo ważnym, również jako przedsię- 
wzięcie artystyczne. 

Za wybitne osiągnięcia artystyczne w 
swojej wieloletniej pracy, David Lean o- 
trzymał od królowej w dniu swych uro- 
dzin 16 lipca 19B4 — tytuł „baroneta”. 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


PS. Cytaty pochodzą z książki E.M. Forste- 
ra „Droga do indif", „Czytelnik”, Warszawa 
1979, tlum.: Krystyna Tamowska | Andrzej 
Konarek. 








A PASSAGE TO INDIA, reż. David Lean, 
Wielka Brytania 
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wspaniałą aktorkę _ Ingmara 
© Beramana przypomniały nam 
niedawno filmy, które nakręci- 

ła już po rozstaniu ze szwedzkim twór- 
cą, towarzyszem jej życia i ojcem córki 








LIV 


Ullmann 





Lynne. Ale w „Kobietach Ryszarda” — 
subtelnym studium psychologicznym 
zrealizowanym przez brytyjskiego rezy- 
sera Anthony Harveya — jest coś z 
bergmanowskiej atmosfery. Może dla- 
tego, że reżyser wciąż kieruje kamerę 
na twarz akiorki, twarz, która jest naj- 
prawdziwszą „sceną dramatu 

Urodziła się w Tokio 16 grudnia 1938 
roku; jest córką norweskiego Gyploma- 
1y. aktorstwo studiowała w Londynie, 
ale debiutowała na scenie w ojczystej 





Z Ingmerem Bergmanem 





Norwegii. od począłku witana jako re- 
welacja. Niebieskooka i. jasnowłosa. 
bardzo skandynawska w typie urody, 
emanuje niezwykłym _cieplem, nawe 
zmysławością — co_na ekranie ujawnił 
dopiero Bergman. Zagrała w kilku fil- 
mach norweskich z końca lat pięćdzie- 
siątych i poczajku sześćdziesiątych — 
min. „Młodzieńcza ucieczka” (1958), 
„Tony” (1862). Duński rezyser Bjorne 
Fienning"Jansen zaprosi ją do udziału 
w szwedzkim filmie „Pan” (1962) we- 





Z Davidem Camadine w filmie „Jajo węża” 

















Sprawa fotosów (wiecznie aktusina): 
4 naa nio ma się ca zwracać, bo nie 
mamy żadnych do zbycia, ale w War- 
szawie I Łodzi istnieją sklepy Poffimu, 
które sprzedają komplaty do niektó- 


rych fmmów. Niestety, nie prowadzą 
sprzedaży wysyłkowej. Innych możil- 
wości nie znamy: zbieranie fotosów fil- 
mowych to tadne hobby, ale trudno w 
praktyce! 





dług powieści Hamsuna, który znalazł 
się na ekranach wszystkich krajów 
skandynawskich. Ale stawę — i lo świa- 
tową — przyniósł jej film Ingmara Ber- 
gmana „Persona” (1966) z rolą milczą: 
gej aktorki. która właśnie w milczeniu 
Szuka ucieczki od grozy współczesne- 
go świata. Była to_„symłonia twarzy” 
film, w którym Bergman najpełniej od- 





Z Maxem von Sydow w „Emigrantach" 





dał swą fascynację zbliżeniem — „najw- 
Spanialszym środkiem sztuki kina". | 
rok po roku powstawały następne dzie- 
a — rezultat niezwykłego, duchowego 
porozumienia, reżysera | aktorki. „Go- 
Gzina wilków" (1867). „Wstyd” (1988). 
„Namiętność” (1989)... Ale o udział Liv 
Uilmann w swych filmach zabiegali tak- 
że inni. W Norwegii zagrała w melodra- 
macie „Ann-Margrit" (1968),  Amery- 
kański reżyser Laslo Benedek powie- 
rzy jej rolę w „Nocnych odwiedzinach 
(1968), Anglik Terence Young — w oby- 
czajowej komedii „Od strony kolegów 
(1970). - Przedsięńzięciem wybitnym 
była tylko dwuczęściowa saga szwadz- 
kiego reżysera Jana Troella „Ernigran- 
Gi" i „Nowa ziemia” (1972), gdzie Z nie- 
zwyklym realizmem i psychologiczną 
prawdą zagrała u boku Maxa von Sy- 
dow szwedzką chłopkę emigrującą u 
progu wieku za Ocean W tym samym 
roku powstało jeszcze jedno bergmi 
nowskie arcydzieło — „Szepły i krzyki 
A potem Liv Ulimann wyjechała do Hol- 
1ywoodu. Niestety, amarykańscy produ- 
cenci nie potralii właściwie wykorzy- 
Stać jej talentu. Zagrała w Serii kosztow- 
nych, ale kiczowałych widowisk | bodaj 
tylko komediodrama! „Czterdzieści ka- 
ratów” (1873) Miltona katsolasa wyróż- 
nia się pewnym wdziękiem. Ten właś- 
nie film oglądaliśmy niedawno w TV. Liv 
wysiępuje u boku Gene Kelly'ego 
rłodego, obiecującego Eówarda_Al 
bona, syna aktorskiej pary Eddie Albor- 
1a | Margo. wyróżnionego tytulem 
„gwiazdy przyszłości”, który nie spełnił 
jednak oczekiwań, coraz rzadziej poja- 
wiając się polem w drugorzędnych fil- 
mach. To. że Liv Ullmann nie przestała 
być aktorką wyjątkową. poświadczyły 
znowu filmy Bergmana - „Sceny z życia 
małżeńskiego" (1974) | „Twarzą w 
iwarz" (1975). widzieliśmy ją w wojen- 
nym widowisku „O jeden most za dale- 
ko" (1976), wiele też mówiło się o napi 
sanej przez nią książce. w której inteli- 
gentnie | dowcipnie komentuje aktor- 
Ską profesję. Wystąpiła w filmach Ber- 
gmana zrealizowanych na. dobrowol- 
"ym wygnaniu — „dajo węża” (1877) 
„Jesienna sonata'” (1878), w tym ostat- 
Him w parze ze znakomią Ingrid Ber- 
gman. Dziś gra na. scenie londyńskiej, 
wysoko ceniona za swe kreacje, napi 
sała drugą książkę (bestseller ubiegłe- 
90 roku). słychać także © nowych fil- 
mach. które przygotowuje. Jej wspania- 
ła kariera jest w petni rozkwilu 
n 























W KINACH 


FANNY 
| ALEKSANDER 


SZWECJA, 1982 





Scenariusz i reżyseria: INGMAR BERGMAN. Zdjęcia: 
Sven Nykvist. Muzyka: Daniel Bell oraz Suita wiolon- 
czelowa op. 72, 80, 87 Beniamina Brittena i Kwintet 
fortepianowy F-dur Roberta Schumanna. Scenografia: 
Susanne Lingheim. Wykonawcy: dom Ekdahlów — Pe- 
milla Aliwin (Fanny), Bertil Guve (Aleksander), Gunn 
Waligren (Helena), Ewa Fróling (Emilie). Allan Edwail 
(Oscar), Jar! Kulle (Gustav Adolf), Mona Malm (Alma). 
Bórje Ahistadt (Car), Christina Scholiin (Lydia): pałac 
biskupa — Jan Malmsjó (biskup Edvard Vergerus). 
Marianne Aminoff (matka biskupa), Harriet Andersson 
(Jusiina, służąca); teatr — Gunnar Bjórnstrand (Filip 
Landahi). Nils Brandt (Morsing). Marianne Karlbeck 
(panna Plamgren); dom Jacobich — Erland Josephson 


















TAJEMNICZY 
BUDDA 


ChRL 


Reżyseria: ZHANG HUAXUN. Scenariusz: Hie Hong, 
Zhang Huaxun, Zhu Honsheng, Lu Shoujun. Zdjęcia. 
Chen Guoliang. Liang Ziyong. Muzyka: Xiong Jiuha. 
Xie Jen. Wykonawcy. Zhang Shunsheng (Situ Jun). 
Liu Xiaoqing (Meng Jie), Guan Zongxiang (Hai Neng). 
Ge Cunzhuang (Sha), Wang Biao (Zheng Han), Jiang 
Gengchen (Weng Jianming) i inni. Produkcja: Wytwór- 
nia Filmowa w Pekinie. Barwny. Dozwolony od 15 lat 
Czas wyświetlania: 98 min 

Film sensacyjny utrzymany w konwencji „retro" — 
lokainy możnowiadca dąży do zawiadnięcia skar- 
bem zebranym na konserwację monumentalnego 
posągu Buddy. 







































(isak Jacobi), Stina Ekblad (Ismael). Mats Bergman 
(Aron) i inni. Produkcja: Cinematograph dla Szwedz- 
kiego Instytutu Filmowego, Telewizji Szwedzkiej 
STV-1. Gaumont, Parsonafiim, Tobis Filmkunst. Barw- 
ny. Dozwolony od 18 lat. Czas wyświetlania: 189 min. 
Tytuł oryginalny: „Fanny och Alexander". 


Pełna radości życia I jednocześnie zadumy nad 
Jego sensem saga rodzinna, rozgrywająca się ni 
szwedzkiej prowincji na początku stulecia. „Złoty 
Glob '83", „Oscar '84", „Cezar '84" za najlepszy 
film zagraniczny. 











ZAKŁADNIK 
ZSRR, 1984 


Reżyseria: JUNUS JUSUPOW. Scenariusz: Walentin 
Maksimienkow i Leonid Machkamow. Zdjęcia: u- 
stam Muchamiedżanow. Muzyka: Giennadij Alek- 
sandrow. Wykonawcy: Konstantin Butajew (Gado, 
Bek — dwie role), Muchamadali Machmadow (Zairów), 
Bachrom Akramow (Maksud Bojew), Isamat Jergie- 
szew (Daler), Rustam Sagduttajew (Abdutto). Zuchra 
Zarobiekowa (Matluba), Dzawłon Chamrajew (Akram), 
Sachob Saltarow (Fiło), Junus. Jusupow (kurbasz), 
Rustam Urazajew (Achmad) i inni. Produkcja: Tadżyk- 
film. Barwny. Szerokoekranowy, Dozwolony od 12 lat 
Czas wyświellania: 75 min. Tytuł oryginalny: „Założ- 
nik”. 





Tadżykistan, lata dwudzieste. Oddziat czekistów 


Ę a walczy z bandą basmaczy, usłłującą powstrzymać 
transport leku w rejony zagrożone epidemią. 








Listy do redakcji 


SPRZĘT CZY LUDZIE? 


Jestem miłośniczką sztuki filmowej i 
od 10 lat regularnie uczęszczam do kin 
warszawskich. Zawsze zdarzały Się 
nieudane seanse, na których projekcja 
filmu nie była bez zarzutu, ale tego, co 
się dzieje ostatnio, nie można już wy- 
trzymać. Styszy się wiele narzekań na 
zty stan sprzętu w polskich kinach i być 
może ma to wpływ na coraz częstsze 
„przerwy w wyświetlaniu filmu lub długie 


okresy nieostrego obrazu. Nie znam się 
na technice i organizacji projekcji, zle 
często odnoszę wrażenie, że więcej za- 
leży tu od ludzi niż od sprzętu. Rzadko 
się zdarza, żeby bez ostrej reakcji ze 
strony sali (tupanie, gwizdanie, klaska- 
nie) operator poprawił nieostry obraz. 
Czasami przez aługie minuty widzowie 
nie mogą doczekać się poprawy. W ten 
sposób iraci się całe sekwencje filmów 
1 chyba trzeba by chodzić na dwa sean- 
se. aby zobaczyć jeden film w całości. 
Czy nikt z załogi kina nie ma obowiązku 
obserwowania ekranu i natychmiasto- 
wego reagowania na wszelkie niedos- 
konatości obrazu i głosu? 


Podobną sprawą jest nagminny brak 
reakcji pracowników kina na niewłaści- 
we zachowanie jednego lub grupki wi- 
dzów, przeszkadzających reszcie wi- 
downi w odbiorze filmu. 

MARIOLA CUPEA (Hlowy Dwór Maz) 


POMAGAMY SOBIE 


Michat Miłaszewski (ul. Pana Ta- 
deusza 4/28, 10-461 Olsztyn) poszu- 
kuje „Filmu” z lat: 1963 (numery 1-36, 
43), 1964 (28), 1965 (31-33, 37), 1968 
(11, 13, 48), 1967 (2), 1968 (15), 1969 
(8), 1972 (14), 1973 (26), 1974 (33), 
1975 (13, 32), 1976 (35, 51), 1977 (31), 





1978 (52), 1981 (23, 32); odstąpi nu- 
mery z lat: 1979 (49), 1980 (1), 1984 
(34). 

Agnieszka Jasińska (ul. Mieszka | 
11A/48, 32-500 Chrzanów) poszukuje 
numerów „Fllmu" z sagą gwiezdną 
Lucasa. 


Pawei Bartkowiak (Prochownia 27/ 
17, 64-100 Leszno) poszukuje nume- 
rów 18-21 I 44-46 „Fllmu” z 1984 r. 


Jacek Cholewiński (ul. Canaletta 
22/4, 51-649 Wrocław) odstąpi poje- 
dyńcze numery „Filmu" z lat 1975- 
84. 
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FAKTY 


Volker Schlóndorf! rozpoczyna w Sta- 
nach Zjednoczonych realizację „Śmierci 
komiwojażera” wadług sztuki Arlhura 
Milera z. Dustinem Hotimanem w roli 
głównej, 





* 


Alain Dełon. którego widzowie Konfron- 
tacii oglądali niedawno w nietypowej roli 
w „Miłości Swanna" i który otrzymał Ce. 
zara za komediową kreację w „Naszej 
histori”, rozpoczął zdjęcia do filmu „Nie- 
dotykalny” w reżyseni Josć Pinheito. 





* 


Natalia Bondarczuk zrealizowała w jattań- 
skiej fili Studia im. Gorkiego „Dzieciń- 
stwo Bambiogo" wodług znanoj książki 
austriackiego pisarza Felxa Sallena o 
przygodach matogo jelonka. Scenanusz 
napisat Jurij Nagibin. 


* 


Twórca „Gwiezdnych wojen” George Lu- 
cas pełni rolę producenta przy realizacji 
filmu „Labirynt”, którego reżyserem jest 
dim Honson, słynny z. telewizyjnego 
„Muppol Show". Ma lo być „nowy rodzaj 
filmowej fantastyki”, a obok aktorów wy- 
stąpi „niezwykła rodzina stworów". Real 
zacja rozpoczęła się w doskonale wypo- 
sażonych halach wytwórni EMI w Londy- 
nie, ala premiera dopiero latom 1986. 





* 


Yul Brynner (na zdjęciu ze swą czwar- 
tą żoną, tancerką Kathy Loo) 
skończył 64 lata | zdecydował Się także 
skończyć występy w słynnym musicalu 
„Król i ja”: rolę syjamskiego władcy, za- 
kochanego w brytyjskiej. guwomantce 
gra od 33 lal na scenie. Grał ją także w 
wersji filmowej. zdobywając Oscara, Nie 
jestio jednak wcale pożegnanieze sconąi 
z ekranem. 





Fot. Promióra 





Veronique Jannot 


Zaczynała od niewielkich ról w telewizji, 
na dużym skranie wyłansował ją Alain 
Delon w filmie „Lekarz” (Le toubib). Dziś 
znana jesi takżo jako piosenkarka — o- 
gromny sukces we Francji odniosła pio- 
Senka. „Dósit, dósi”, wystąpiła lakże w 
filmie Michaela Schocka „Lato w piekle” 
u boku Thierry Lhermitte. 


PREMIERY 


Kosmiczna 
Love Story 


W _latach_ pięćdziesiątych w filmach 
science fiction roo się 0d przybyszów z 














i 


kosmosu, którzy pragneli zawtadnąć Zło 
mią, Pizybierali postać zwyktych ludzi 
ale tak naprawdę były to grożne i przera- 
żające monstra. W |ałach osiamdziesią- 
1ych na Ziemię przybywają kosmici ta. 
godni. szukający pokojowego koniakiu, 
choć nie zawsze urodziwi, Wystarczy po. 
myśleć o ET. Czy możliwy jest inny 
schemat? Otóż — tak. Udowadnia to film 
„Gwiezdny człowiek” (Starman). który 
*tyreżyserował John. Carpenter. znany 


Fel. Nawrsweok 


Karon Allen I Jet Bridgon 
Fot Paris Match 








nam 2 „Ucieczki z Nowego Jorku” i nie- 
samowiij „Chrstno”. Ale tym razom 
jakby zaporniał o swej skłonności do 
makabry | gwałtu. „Gwiezdny człowiek” 
jest flmem co się żowie romantycznym, 
najprawdziwszą „kosmiczną Love Story. 
Zaczyna się od lądowania Niozldont 
kowanego |początkowo) Obiektu Lalajq" 
cego. Wkróles okazuje się. że ło Voya- 
gor 2, wysłany z Ziemi w kosmos w roku 
1877 z przesłaniem do nieznanych sgsia- 
dów. była w nim wypowiedź Kura VWald- 
heima w 54 językach i piosenka Reling 
Stones, „Satstacton, a także filmy dis- 
neyowskie. W ślad za Voyagerem przyby- 
wana Ziemię Obcy - w postaci świetlistej 
kuli, która przemienia się na werandzie 
dormu zamieszkiwanego przez. powną 
wdowę (Karen! Alien) w naglogo możczyz: 
no (Jeff Bridgos). przypominającego tu- 
Gząco jj nieżyjącego męża. Ciąg dalszy 
jest wzruszającą opowieścią o wzajemnej 
lascynacji lych dwojga. przedstawicieli 
rbźnych Światów, którzy odbywają samo- 
chodową podróż przez Stany Zjodnoczo. 
no. Podróż połną niebozpieczeństw | nie 
zawsze ukazującą nas, mieszkańców Zie- 
mi, w najlepszym śwille. Komecia | en 
Sacjałączy się z lirycznym studium miłos- 
nym. W pierwszej wersji scenarlusza, go. 
łowej już w 1980 roku, ak nio było, Nowi 
autorzy zmienial szczegóły I wymowę ca- 
ości, Drzychodzi także różni rezyserzy-i 
odchodzi zniechęceni. Dopiero Carpen- 
łar zrozumiał że szansą tej histori jest 
prostota. A także aktorzy — ważniejsi od 
slektów specjalnych. Widowiskowo fim 
ris próbujowigorywalizowaćz „Powrotem 
jedi”. natomiast sposobem opowiadan 
Przypomina najlepsze komedie i melod- 
ramały lal rzydziestych. Rezultalam jast 
ogromny sukces kasowy, A w niedalekiej 
przyszłości — soria naśladowniciw. Być 
noże rozpoczyna się nowy rozdział w ki 
rowej SF. 

















REALIZACJE 


Powrót do mody 


Bilako dwadziościa lt po „Poly Mag- 





go ministerstwa kultury. Reżysera od- 
wiedził dziennikarz z „Libóratlon' 

Dlaczego przychodzi pan dopiero te- 
rż? Fano było rzeczywiście interesują- 
go". Tak wita mnia w wytwórni Dovidis 
Wiliam Klein, realizujący właśnie film 
„Moda, sposób zastosowania 

Cisza na planie. Trwają zdjęcia. „No, 
kokiotki, do pracy. Trzepocz powiekami. 
Uwodzisz miodago I obolętnego elegan: 
1a”. Na planie Graca Jones i Linda (.chy- 
ba najpiękniejsza leraz dziewczyna śwa- 
1 w ol żyłach płynie krew holandorska, 
chińska, jawajska, żydowska, Irancuska i 
ilandzka, nie obchodzi jej moda, chce 
zajmować się niodorozwiniętymi dziać. 
mi'). Obie mają bose stopy. Klein flmuje 
próby i już dopracowane sceny. Linda 
jest nieco spłoszona i przybiera swoje 
pozy modelki. Nalomiasi Grace Jongs 
wydaje się rozbawione. 











Modelki: Bambou I Chantal Thomaa 
Fat Liberation 





Bohaterki wiecznie się. przebierają, 
Każda kolejna kwestia dialogu lo sygnał 
do zmiany kostiumu. Pod Koniec ukażą 
się w kosiiumach kąpielowych. 

Między dwoma. przebiarankami tapię 
Kleina. Mówi mi trochę o swoim filmie: — 
Ministerstwo kultury złożyła u mnie za- 
mówienie. Minęło już 20 lal od „Poly 
Maggoo" | nie chciałem już zajmować się 
tym temalem. Moda zupełnie przestała 
mnie obchodzić. Ale uległom namowam, 
zwłaszcza, że dano mi carte blanche. | 
tak olo znalazlem się wśród setki mode- 
lek. Większość z nich nigdy nie stała 
przed kamerą, alo wszysikio 0 tym skry- 
cia marzyły. 

Polly, Maggoo”. mój dawny film, nie 
był psychologicznym porretam modelki 
To był film o zalruciu, manipulowaniu 
modą przoz środki masowego przekazu. 
z. 

To wszystkie modelki są lak wysokie. 
żo sięgam im zalodwie do pasa. W sca- 
nie finałowej stanę wśród nich, zupełnie 
jak pod koniec pokazu mody: 


SPOTKANIA 











Szczęście 
w piosence 


Marióne Jobert sama napiaała stowa | 
I cę „Odwiaczna px 

. Tytuł może niezbyt od- 

krywczy, ale płyta rozeszła się w 320 





Marlona dobort 





tysiącach egzemplarzy, co oznacza 
sukces. „Cinó Revuo" rozmawia z ak- 





©. Najpierw zagrała pani w bardzo 
plęknym filmie „Kawalerowie burzy 
(es caullra ię Fornga Gdygrarda Ve 





klogo sukcoau? 

— To była dla mnie niespodzianka. Na 
pisanie słów sprawio mi ogromną przy- 
jermność, Teraz, w czasie zdjęć do serialu 
„Dni w cieniu”, piszę nowe leksty, które 


Chciałabym nagrać latem. 
©_Jok się narodził pomyst płyty? 

— Dla „Kawalerów burzy” musiałam 
nagrać piosenkę i poszło mi na tyle do- 
brze, że pomyślałam sobie - dlaczego 
nie spróbować? Znam młodego kompo- 
zyłore, Georgesa Lunghini, który napisał 
muzykę, W czasie wakacji w górach 2a- 
czglam pisać teksty. Chciałam począł 
*kowo, zeby to było śmioszno. Alo muzy. 
ka wymagała czegoś innego. to był rock, 
mogłam tańczyć śpiewając. Sięgnęłam 
po ogłoszenia matrymonialne, które irak 
luję poważnie, bo wiam, że są wyrazem 
Iudzkiej samotności. Słowa. mojej plo- 
senki odvolują się właśnia do tych ogio- 
szeń 

© Płyty, piosenki - czy to część zi 
wodu aktorskiego? 

— Nie, to zupełnie inna prolesja. W 
czasie riagrania nikt mnie nie ogląda, 
trzeba się zdać na siebie. | potrzobna josi 
pomoc zawodowców. Nagrałam ię pio- 
sonkę na_lelodysku, sama wynajęłam 
słudio, sama pracowałam nad projekami 
scenograli, lo było ciężkie i wymagało 
pośpiechu” A sukcesu nigdy nie można 
przewidzioć. 

© Występuje poni teraz wo wioskiój 
serii telewizyjnej. 

— Tak, włoska ielewija RAL ma 0- 
gromne środki, Noszę w tym fimie 15 
kosliumów, moje suknie szyją najwięk- 
szo domy mody Rzymu Wo Francji było 
By to niemożliwa, Treścią „Dni w Cieniu” 
jest porwanie kobiety | jj dziecka, sub- 
ielne słudium syluacji psychologicznej w 
lormie filmowego thrlera 
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